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NASZE ROZCZAROWANIA 


New ele jest chyba krajów, które by 
w ciągu kilkudz es ęcu lat przeszły tyle 
boiesnych rozczarowań co Polska. Najbo. 
leśnejsze zaś z nch łączyły sę z okre- 
sem ostatn ej wojny. Bo błędy i manowce 
perwszej demokracj. polskiej po r. 1918 
są zbyt odległe od nas czasowo, byśmy je 
jeszcze dz Ś żywo odczuwal!. Bo rok 1926 
i jego następstwa mógł przyn eść rozcza- 
rcwanie tyiko nel cznej garstce tych, któ 
rzy przekonan! byli a raczej próbowal 
wmów'ć w innych, że popchn e on Polskę 
na drogę dobroytu. ba, nawet „mocar- 
stwowości”; olbrzym a w ekszość jednak 
społeczeństwa rozum ała, że cały obóz 
„majowy wedze Polskę do katastrofy. 
I ta ‘ama olbrzymia w ększość społeczeń- 
stwa w działa całą zbrodn'czą błędność 
beckowsk ej polityk* zagran cznej, tak, że 
jej fatalne ostateczne rezultaty ne dały 
wlaścw e rozczarowam a, bo nkt rozsąd. 
rmy ne mógł myśleć, że stane się inaczej, 
I nawet wrzeseń 1939, który przym ósł 
m mo wszystko niespodz ewaną przez swą 
szybkość i beznadzjejność całkow tą kata 
strofę ' który był trag cznym rozczarowa- 
n em dla wszystk ch wierzących dotąd. że 
przynajmniej arma polska opera sę na 
mocnych podstawach—dz ś już, jest ra- 
czej pozycją hstoryczną j sam przez sę 
ne ” ważył trwale na psych ce społeczeń 
stwa polsk ego, bo w końcu jednak zwy. 
ciestwo było po naszej strome. 


Były jednak i nne rozczarowania, któ- 
ryci skutki jeszcze trwają, które przy- 
czyniły sę do pewnego zamętu ideo'ogi- 
cznego, jaki u nas w w elu środow skach 
jeszcze 'stnieje, do zagubena sę w na- 
szej dz sejszej rzeczywistości i do n emo- 
żności znalez ana odpow edn ej podstawy 
ideowej, Rozczarowam e take, które do- 
txelo . różnych może formach i z róż- 
nych powodów — Mmożnia to pow edz eć 
bez obawy marażen'a się na zarzut prze- 
sady — cały naród polsk , przyn osła na- 
SLA "racja zachodnia, Było to rozw a- 
ne sę mitu jaki wytworzył sę w kraju 
w pierwszych latach n'ewoli około naszej 
er. zracj najperw we Francj' potem w 
W elkiej Brytani, mtu, który upraszcza 
jąc nazw jmy mtem Lomdynu, 


SYTUACJA PSYCHICZNA PO R. 1939 
Jakaż była sytuacja psych czna społe- 
czeństwa polsk ego po tragicznym wrze- 
snu 1939? Po stracie bytu n epodległego 
ą własnej państwowośc powstała strasz- 
lwa pustka. która nie dała sę n czym za- 
pełnić Równocześn e wytworzyła sę głu. 
cha menaw ść do tych wszystk ch, którzy 
katastrofę wrześniową bezpośredn'o za- 
w'nlj przec wko tym  ludzom, którzy 
przez trzynaśce lat Polskę prowadz li, 
konsekwentn'e do upadku i którzy w 
krytycznej chwili perwsi znaleźl sę w 
lmuzynach na  szose  zaleszczyckej. 
Równocześn e stopniowo coraz dokład- 
nej w całej swej ohydze osłaniane 
okruceństwo nem eckie stworzyło pew- 
ność. że jesteśmy przez Nmców skaza- 
ni na zupłną zagładę n'e tylko w sense 
vaństwowym ale j narodowym 
Pozostawała tylko nadzeja, że wojnę 
wygrają nas sojusznicy i dzęk' temu 
znów odzyskamy naszą wolność. Oczy 


Warszawa, 30 marca 1946 roku 
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wszystkich zwróciły s'e na Zachód. Fran- 


| we klęsk! upiększając rzekomymi wzglę- 


cja i Angla wypowedzały już wojnę , dami taktycznymi czy strateg cznymi. 


N emcom, wprawdz e działań wojennych, 
bardzo długo nie można było sę docze- 
kać, ale w erzyło sę, że one nastąp 4, mo- 
że za iajes ąc, może za rok. może za dwa, 
ale wreszc e przyjdą į wtedy zwyc estwo 
będze po strone naszych  sojuszn ków. 
Była to wiara opętańcza, neraz n e opar 
ta na żadnych rozumowych przesłankach, 
W erzyło sę, że tak będze i konec, na- 
wet wtedy, kiedy wojska angielsk e pono. 
sły klęskę w Norweg. i Grecj ; opusz- 
czały jedną pozycję za drugą. nawet w 
chw lą upadku Francji, a w ec w momen- 
ce najokropn ej beznadz ejnym W erzo- 
no. bo inaczej nie byłoby po co żyć, Mi- 
mo narzekan a na powolność i przec ąga- 
ne całej sprawy ufano nezbicie w o0- 
stateczne zwycęstwo, nawet newątpl- 
l 


WŁ. BRONIEWSKI 


AUREOLA EMIGRACYJNA 


Równocześnie z tą aureolą, jaka pow- 
stawnia około naszych zachodnich sojusz- 
nków. formułowała sę aureola około 
tych, którzy u nch znaleźli schron en e. 
Polsk rząd em gracyjny i wojsko pol- 
sk:e, walczące za gran cą, man:festowały, 
że Polska -stn eje, a więc przynajmn ej 
w ten sposób pustka wytworzona przez 
utratę n epodległoścj była choć w części 
zapełn ona. Na czele rządu stał gen. S`- 
korski, człow ek. © eszs»sv się w kraju o- 
gromnym autorytetem, mający zaufanie 
większośc narodu  polskego, a przede 
wszystkim człow ek n egdyś przez reżm 
sanacyjny prześladowany i sam reż m 


DO DOMU 


Na północy jest zwalony dom, 
będzie — wolność prawo i praca. 
Czas ująć w dłonie pług. p óro i łom» 
czas dom budować, czas wracać. 


Jak żurawie z dalek ch stron, 

na rodzinne wróc my pola, 

gdzie nad grobami cmentarny dzwon. 
gdzie ru ny, zgliszcza, niedola. 


Pora powracać pora 
wzruszyć skiby mog:lne, 
całe życie trzeba przeorać, 
a nasze ręce są s'lne. 


Zaprzężemy w Piastowy pług 

kon 6 pędzone naftą. 

Ziemia dla chłopa! Nie będz e sług! 
Równość! oświata! traktor! 


Górn'cy, do wind į w głąb! 

N ech się sroży k lof ! świder! 
Dalej w pokłady! Kuj! Rąg! 
to, coś ziemi ojczystej wydarł! 


Pojedzie to czarne złoto 

do Szczecina, do Gdyni, do Gdańska. 
Roboto, roboto, roboto, 

robocza Polsko, ne pańska! 


Niechaj rośn'e kom'nów las. 

niechaj warczą przędzalnie Łodzi — 
trzeba odzieży dla wsi i miast. 
trzeba dz ec! bałuck e przyodziać! 


Niechaj syczy w odlewn'ach stal, 
pełną parą niech idzie Chorzów! 
Kolejarze, popędźcie w dal 
zmartwychwstałych tłum parowozów 


Marynarze bandery na maszt! 

Na Bałtyk na polskie morze! 
Niechaj prowadz tr umfalny wjazd 
za*op ony bohater „Orzeł“! 


Żołn'erze z Narviku, z Cassino, 
wściekłe, pancerne lwy, — 
Polska żąda nowego czynu, 

do czynu stańcie wy! 


Lotnicy do maszyn. na start, 

wy — nowi polscy śwęc! 

Cćż dla was Berlin? — demek z kart. 
Dz ś lądujecie w Okęciu! 


Powstań, Warszawo depcząc gwalt, 
lecz ne ta dawna, nie ta; 

dzisiaj nowy c! nada kształt 

arch tekt murarz, poeta! 


W jedno sprzęgnięte serce mas, 
to Polski obraz widomy. 
Bracia! Do domu! Staw ać czas 
w Warszawie Szklane Domy, 


Trzeba z em ę garściami rwać, 
ru nie wydzierać cegły, 

dom budować i sercem trwać 
w N epodległej! 


Trzeba rąk, trzeba serc, trzeba głów, 
by tułaczv się sen ucieleśnił 

Dom zbudujemy. — wtedy znów 

ucz nas miłośc', o Pieśni! 
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ten ostro zwalczający. a węc mogący Ca< 
wać pewnego rodzaju gwarancję, że w 
przyszłej Polsce znienaw:dzona i skom- 
promitowana sanacja nie wróc) do wła 
dzy. A węc druga dyspozycja psyc CZ- 
na społeczeństwa, dyspozycja n'enaw*ści 
do rządów sanacyjnych została w ten 
sposób rozładowana. To środow sko emi- 
gracyjne obdarzono bezwzględnym zaufa 
niem, ne kontrolowanym żadnym kry- 
tycyzmem. Polsk ego radja z Fraxcji a 

potem z Londynu słuchano jak wyrocz= 
nę, której się ne komentuje, ale przyj- 
muje jalko n eomylną prawdę. Gazetki 
podzemne, związane z tamtym środowi. 
sk'em, czytano jak ewangelię, Rząd €= 


m gracy jny wydawał się jak mś tworem 


opatrznośc owym, który przynies'e Pol- 
sce zbawien e, ideologiczne jedno: tym 
i pogodzonym, : mmo że złożoaym”z 
przedstawc'el! różnych partii, Taxm 
przecież ukazywał sę z ułamkowo 
chwytanych informacji z rad a zagram cz- 
nego i į prasy podz emnej, jake przen'- 
kały do społeczeństwa. 
czeństwo to znać n'e mogło. bo n'e znała 
ich nawet w ększość czynnie pracujących 
w konspiracj, już choćby ze wzgiędu 
na sam fakt konspiracj! n'e dopuszcza- 
jącej do dokładnego poznania poszcze- 
gólnych jej ogn w. 

To był właśnie ten mt Londynu. Tę 
gromadę Polaków, znajdujących się na 
emigracj — oczywście z pomnęcem 
ludzi skomprom towanych — uznano jako 
jakąś el tę, jako kwmtesencję polskości. 
Tam było wszystko najlepsze, najleps: po 
litycy, majlepsza lteratura, najlepsza 
nauka. Tam była podstawa przyszłego 
n epodlsłego państwa polsk ego. Powstał 
z tego jakiś nr. ezrozum ały wy deal zowa- 
ry twór. który otaczano czcią i ufno- 
ścą o charakterze n emal rel:g jnym. 


PIERWSZE ZMIANY 

Wybuch wojny n'emiecko - rosyjsk ej 
przyrńósł perwszą zmanę w jednoltym 
dotąd ustroju społeczeństwa polsk ego, 
P erwszym efektem tego była pewna kcin- 
stermacja. Kraj, do którego wskutek win 
zarówno dawn ejszych jak į śweższych, 
w n leżących po obydwu stronach, było 
się ustosunkowanym wrogo. stawał sę 
od l1u.. w cągu jednego dnia naszym 
przyjacelem i sprzym erzeńcem, Trudno 
doknsać radykalnej zm any w cągu jed- 
nego dna w sprawach. na które składa. 
ły sę wek. Ale dla każdego rozsądne- 
go człowieka kwesta musjała być jas- 
na: kto bje Nemców, ten jest z nam! 
ten jest naszym przyjacielem. Jeżeli z 
początku wielu n e znało olbrzymiego po- 
tencjełu sow eck ego i lekceważyło go. to 
jednak każdy od razu musał w dzieć, 
że wojna ta osłab Niemcy, a już po K1. 
ku mes acach było jasne, że tu bedzie 
"ch koniec Tymczasem z Londynu rade- 
szłv we. i o perwszym rozłamie w rzą- 
dze em gracyinym. o ustapenu szeregu 
min'strów właśnie z powodu zawarca 
przez gen. S korsk ego sojuszu ze Zw ąZ- 
kem Radzeckim, weści niedokładne ! 
tragmentaryczne o próbach zamachu 
stanu M+ począł se zachw ewać ale le. 
genda jeszcze trwała. 


DEZORIENTACJA 


W tym stanie rzeczy cosem dla spo- 
łeczeństwa polskjegc była sprawa ka- 
(Dalszy ciąg na str, 2-ej) 
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(Początek na stronie 1-ej) 


tyńska, To uderzenie propagandy goe- 
belsowsk ej nestety Nemcom sę udało. 
N ezręczny polityczaje krok rządu em- 
gracyjnego, który w spraw e tej ne po- 
rozum ał sę z krajem bezpośredno za- 
interesowanym a pozostającym z nim w 
sojuszu, ale zwrócł sę do M ędzylnaro- 
dowego Czerwonego Krzyża, co skwapl - 
we zostało zaaprobowane przez rząd 
n.emieckj — doprowadzł do zerwan a- 
n'a stosunków polsko - sow eck ch Rów- 
nocześn e rozwin ęto n esamow tą propa- 
gandę antysow.ecką w gadz nowej pra- 
se n'emieckiej w języku polsk m, a pro. 
pagandze tej wtórowawało polske ra- 
dio z Londynu, Wtedy to po raz perw- 
szy, a w sposób żałośnie przykry propa- 
ganda niem eoka współbrzm ała jednako. 
wo z głosem polsk m rozchodzącym sę 
z Londynu, Ba, Nemcy poczęli nawet 
wydawać w języku polskim p sma, któ- 
re broniły polskiego rządu em gracyjne- 
go : mobil'zowały psych cznie naród pol- 
ski przeciw Zw'ązkowi  Radz eck emu. 
Ta przedziwna harmon'a była bardzo 
zastanaw'ająca. Ten stan rzeczy trwał 
aż do powstan' a warszawskiego, którego 
upadek przyp sano również wine Zw:ąz- 
ku Radzieckiego, choć wadome było, 
że władze powstańcze ne  porozumiały 
sę ani słowem z dowództwem armi so- 
wieck'ej i choć w adomo było — to już 
potem — że moment wybuchu był jak 
najn ieodpow edlniejszy. Dia laka też na- 
wet jasne było, że welka ofensywa so- 
wiecka 1dąca wtedy aż od W tebska mu. 
siada zatrzymać się nad W słą, by zaczer- 
pnąć tchu do dalszego marszu, poza tym 
zaś każdy, nawet inajzac gtszy wróg Zw ą- 
zku Radzjeck ego, przyznawał, że jedyną 
pomocą efektywną w zrzutach dokona- 
nych dla Warszawy była pomoc sow:ec- 
ka. A Nemcy w swych wyskokach pro- 
pagandowych dochodzill do takch ab- 
surdów, że w końcu robl! wyrzuty 
Związkowi Radz'eck emu, że... n'e poma- 
ga Warszawie, mastu przez n'ch właś. 
ne mordowanemu w sposób bezprzy- 
kładny w dziejach, 


W tym stane rzeczy nic dziwnego, że 
wyn'k em tego wszystk'ego w społeczeń- 
stwie polsk m była dezorentacja, Choć 


Gotowi do a 


Państwowy Bank Rolny przyznał na ak 
cję siewną 50 milionów zł craz 50 ml zł 
kredytów la gospodarstw  chłopsk rh. 
Kasy Komunalne z własnych zasobów 
przeznaczyły w przybliżeniu 20—30 m- 
lionów złotych. 

Jeżeli chodzi o nas ona, to Ministerstwo 
Aprowizacj i Handlu zwolniło z zapa- 
sów wewnętrznych 50 tys, ton zbóż siew- 
nych oraz 100 tys ton zamn'axów. Im- 
port z zakupionych w ZSRR %36 tys. ton 
jarych zbóż sewnych i nnych naston wy 
nos dotychczas 46 tys. ton- 


Na Zemiach Odzyskanych skencentro 
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autorytet rządu em gracyjnego zwłasz- 
cza po śmierc. gen, S korsk ego zmn ej- 
Szył sę, to jednak orientacja „ang eiska' 
dalej panowała, i dalej w elu wypow a- 
dało sę przeciw ow entacjj „suw eck ej”, 
tak jakby me mogła -stneć równ eż 
orjentacja ag.elsko - sowiecka. Kto pa- 
trzył na te rzeczy z blska : przeżywał 
je głęboko, ten pam eta ożyw one , ne 
kończące s.ę dyskusje na temat tych 
spraw, jakje wtedy w Polsce toczono. 
Ludz e rozsądn , niekrótkowzroczn, u- 
m ejący trzeźwo 1 realne spojrzeć na 
rzeczywistość museli rozum eć, że — o 
czym już wspomn el śmy — Zw ązek Ra- 
dz eck. bije Nemców a więc tym sa- 
mym jest naszym sprzymerzeńcem. Że z 
k egu wypadków wojennych wyn ka ne- 
zbjce, iż do Polsk. wkroczy w pośc gu 
za Nemcamj arma radzecka, a ne An- 
glcy i Amerykan e, którzy nie spadną tu 
z ksężyca, am nawet z samolotów. Że 
absolutnie ne będzie m gdy takiej sy- 
tuacji, w której byśmy mogl sobe po- 
zwolić na życe w niezgodz e z obydwo- 
ma naszymi sąs adam na zachodze i na 
wschodz e, jeżeli ne chcemy jeszcze raz 
doprowadzć do  powtórzena wrześna 
1939; co do Nemców pogląd był ustalo- 
ny, a węc przyjaźń z Związkem Ra- 
dzjeck m była oczyw stą kom ecznoścą. 
Że lczenie na jakąś przyszłą wojnę an- 
glosasko - sowecką jest absurdem, bo 
św at zamadto jest zmęczony tyloletn m 
zmagam em i musiałby chyba oszaleć, że- 
by zaczynać je od nowa na długie lata. 
Że Zw'ązek Radzeck' wyjdze z wojny 
potęgą o pierwszorzędnym znaczen u m ę- 
dzynarodowym jį on a ne daleka Am- 
glla į oddzzelona Oceanem Ameryka jest 
naszym najbl':ższym sąs adem, z którym 
musimy żyć w zgodze į współpracy i na 
przyjaźń z nim jesteśmy skazan. Że na 
sprawę gran c wschodn ch mus my spoj- 
rzeć w sposób spokojny i rozważyć co 
tracmy, a co zyskujemy, gdzie 'ndzej. 
To są wszystko względy rozumowe, a 
w'adomo, że te w poltyce lczą się prze- 
de wszystkim, choć przeceż j względy 
uczuc owe wobec państwa, którego armia 
wespół z walczącym przy nej wojskom 
polsk m wypędza z naszego kraju naj- 
straszl wszego wroga muszą także odgry- 
wać rolę, 
( 
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wano 5.931 trakiorów (zaprojektowanych 
było 6.439) oraz 115 tysięcy koni. Zapas 
paliwa n Ziemiach Odzyskanych w roz- 
porządzen u Państw. Przeds. Traktorów i 
Maszyn Roln czych oraz Central Produk 
tów Naftoewych wynosi 20 tys. ton, Na 
raszę dla 'nwentarza żywego uzyskano 
12 tys. ten otrąb oraz 6.000 ton wy!łokóv;. 


Dla planowego zaopatrzena majątków 
paastwuwych w siłe roboczą uchwałą lxo 
inite'u Ekonomicznego Rady Ministrów 
powołane zostały: Centralne, Wojewódz. 
ke i Pow atowe Podkom'sje Pracy w ak- 
cji siewnej. Akcja organizacyjna w toku 


Kosciół katolicki ną Dolnym Slasku 


walczy o polskość 


Admin'stracja Apostoiska Dolnego Ślą. 
ska z siedzibą we Wrocław u. k erowana 
przez Admin stratora Apostolsk ego ks. 
dr. Karola Mlika — przejaw a ożyw 0- 
ną dzjałalność, Urlopy dia duchownych 
tego terenu zostały ogran czone, gdyż — 
jak podają „W adomości Kośc elne“, — 
„teren Adm nistracj Apostolskiej jest 
terenem najgorętszej pracy misyjnej”, 
Język em urzędowym — obok łacny — 
jest tyiko język po'ski W  parafach, 
gdzie ne ma duspasterza polskiego, wy- 
stawa się wszelke dokumenty w jezy- 
ku łac ńsk m. Dla przywrócenia tym zie- 
m om charakteru polskiego i „jako dro- 
gowsk3z kultury chrześcijańskej” pole- 
ci} Admin strator Apolstolsk postaw e- 
nie na nowo krzyży które pośc nal hit- 
lerowcy. Przejmuje sę równeż od wiadz 
państwowych porzucone zbory ewange- 
l ckie į to w tych miejscowośc ach. gdz e 
napływowa ludność katolicka ne może 
pom eścć sę w szczupłych kościółkach, 


lub tam, gdzie kościół został zn szczony, 
Równocześn e wraca pod zarząd Kościo- 
ła wszelki majątek koścelny. Paraf alne 
Wydz ały „Car tasu“ podjęły już prawie 
na całym terenie Admimstracj: dzeło 
miłosierdz a chrześc jańsk ego. D ecezjal- 
nym dyrektorem Car tasu jest ks. A. Sa 
muiski, 

Dia podniesena życa  relg'jnego 
wśród wiernych organ zuje się na terenie 
decezj' rekolekcje, konferencje stanowe, 
nabożeństwa dla szkół ı organ zacji ko- 
Śścilnych oraz uroczyste akadamie, Spe- 
cjalny nac sk kładzie sę na walkę z pla- 
gą pjaństwa. Troską Admin stracj A- 
postolsk'ej jest zasilen e k2dr njel cznə- 
go dctąd duchow'eństwa. Dla ksęży u- 
kazuje się przy ofcjalrvm organe di2- 
cezjalnym w forme dod'tku .Przewcd- 
nik duszpastersk "', a w czas e od 252 dn 
13 b. r. odbyły sie w klasztorze OO Re. 
demotorystów we Wrocław u rekolekcje 
dia kapłanów, 
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TYLKO BAŚŃ 


W społeczeństwie polsk m powstał wte- 
dy rozłam ; dezorientacja, a że rząd lon- 
dyńsk uporczyw e trwał przy swo m, le- 
genda „em gracyjna” przem eniła się już 
tylko w baśń, K'edy rozpoczęły sę roko- 
wana polsko - sow eckie wszyscy czekali 
necerpl we na jch pozytywny rezultat, 
Rozb ły s e wskutek nieustępl wego . ne- 
realnego uporu w ększośc: rządu londyń-. 
sk ego oraz krajowej Rady Jedności Na- | 
rodowej, złożonej przeważnie z ludz, | 

tórzy ne dorośli do swego stanow ska. 
Całe społeczeństwo polske przyjęło to 
jako fakt n.epokojący i rozłam m ędzy 
nim a em gracją, która coraz słabiej zda- | 
wała sobe sprawę z nastrojów panują- | 
cych w kraju, począł sę pogłęb ać. 

Cosem decydującym stało sę powsta- 
nie warszawsk e. Odegrało ono rolę nie 
tylko w nastrojach w stosunku do Zw ąZ- 
ku Radz eck ego. Wkrótce po jego upad- 
ku wyszły na jaw różne sprawki zaku- 
l sowe. Okazało się. że ta cała em gracja 
daleka jest od jakiejś jednośc!, że jest 
to kłębow sko gerek politycznych, wza- 
jemnych zaw ści i antagon zmów, pod- 
stepów i zdrad. byle tylko dorwać sę do. 
władzy, byle tylko utrzymać sę przy| 
żłobe, przy którym sedzało się przez: 
lat trzynaśce į z którego nieprzyjemn e | 
było zrezygnować. Okazało się, że sana- | 
cvjaa klika stanow ąca „górę” Arm" Kra 
jowej, związana wieloma n ćmi z londyń-. 
skm ośrodkem dyspozycyjnym. skazała | 
na zagładę masto, będące sercem Pol- 
sk, wykorzystała j poświęciła majpięk- 
niejsze w świece bohaterstwo ludz, któ. 
rzy oddali życie w ich przekonaniu dla 
„welkej sprawy”, znszczyła nezmie-. 
rzone ilości dóbr materialnych i kultu- 
ralnych, zrujnowała egzystencję tys'ęcy 
ludz — wszystko to po to by zaspoko'ć 
swoje amb'cje į by dorwać się do wła- 
dzy. 


BISMARCKOWSKA BRUTALNOŚĆ 
CHURCHILLA 


Był to cios bardzo dotkl'wy, Mt, le- 
genda, baśń o „Londyne” — prysły jak 
bańka mydlana, Pozostała chyba jakaś | 
bajka. I pozostało głębok e rozczarowa- 


nie, które pogłębiało sę coraz bardz ej 
i coraz dalej. Także į w stosunku do 
naszego amg elsk ego sojuszn ka. Angla 
zaaprobowała ln ę Curzona od razu bez 
sprzeciwu. Ne można jej z tego powo- 
du zresztą robć zarzutów, ale zaw edl' 
sę srodzę c, co myślel, że postąpi 1na- 
czej. Tymczasem, jak to stw erdzł Pru- 
szyńsk, ton Church lla w rozmowach 
poufnych z M kołajczykiem na ten temat 
„posuwał się do brutalności prawdz w e 
b smarckowsk'ej”. Churchill „przema-. 
wał do polsk ego prem era tomem i sty- 
lem, który kiedyś jego biografom po- 
zostaw wycinek życia bardzo trudny do 
przekazan a potomności w sposób we bu- 
dzacy sprzeciwu”. Kiedy zaś potem cho-. 
dzło o nasze grance zachociae Chur- 
ch i jego następcy wysuwal! pewne 
zastrzeżenia, których nie wysuwał nasz 
sojusza k wschodni. To już można posta- 
w Ć z tego powodu zarzuty * to dość po- 
ważne. | 

Wróćmy jednak do naszej em gracj!. 
Kiedy utworzył się rząd Arc szewsk ego, 
to już bardzo n'ew elu łudzło sę. że on | 
cokolwek i  kogokolw'ek reprezentuje. | 
Jeżeli trzymano się jeszcze „or entacj ° 
londysńk ej, to po prostu z sę costoso. | 


jena, z nałogu, ne mogąc sę dostoso- 
wać do innej. Potem coraz w ęcej szcze- 
gółów wychodzi ma jaw, już po odzy- 
skaniu nepodległośc , poprzez rewelacje 
L iauera i Pruszyńsk ego aż do ostatnich 
wypowiedz w'cepremiera M kołajczyka 
na temat krowań Andersa i ludz doń 
zbliżonych. Wyszły na jaw take różne 
obrzydliwośc, takt stek łajdactw i po- 
dłośc, że an by poznać ne można tego 
mtu o emigracj jaki istmał peć czy 
cztery lata temu To nawet już me baj- 
ka. tylko zwykła, tryw alna bujda. I to 
jest to trag czne rozczarowane, k:óre 
od dwóch lat zataczeło coraz szersze krę- 
gi i które pozostaw ło w społeczeństw e 
polsk'm głeboka rysę, n'ezatartą jeszcze 
i dzsaj w zupełność I] w tym tkw' też 
znaczenie i aktualność tego  bo!esnego 
rozczarowania jeszcze : w dmu dzsej- 
szym. 
CZYM WYPFŁNIĆ PUSTKĘ? 

Bo na mejscu obalonej legendv po- 
wstała pustka jak u człow eka, który 
stracjł ware a na jej mejsce ne znalazł 
jeszcze innej podstawy wytłumaczenia 


' druga płaszczyzma, 
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Pustkę tę trzeba było czymś zapełnć, a 
ne wszyscy od razu į nawet nie wszy- 
scyscy do tej pory zdołal, to zrobć, 

Dlaczego tak sę stało? Przec wwagą 
mogła tu być nasza em gracja wschod- 
nia, o której już w roku 1943 docho< 
dziły do Polsk weśc, z Moskwy, a w I. 
1944 był już wywodzący sę z wej PK 
WN w Lublmie, Były w.ęc dwa ośrod- 
k: „lubelsk:” į „londyńsk * przec wsta- 
w.one sobie podobne jak to mało mej- 
sce w r. 1918 z ośrodkiem warszawsk m 
i parysk m. Ludze „z Lublna* to byll 
ludze now, nieznani, 'ch nazw ska dla 
w ększośc! społeczeństwa polsk ego były 
obce, ne miały dla niej tradycji, na któw 
rej można by było oprzeć kredyt zaufa- 
ma. Trzeba było werzyć na słowo, a 
taka wara jest często trudna. Przy tym 
ludze c! byli zohydzani we wszelki mo- 
żlwy sposób przez propagandę niem ec- 
k ch gadzinówek. których jad tym razem 
niestety oddz taływał, a propagandz e tej 
mów  wtórował „Londyn”. I to była 
na której spotkały 
ły sę dążenia rządu nemieck ego i rzą- 
du „lomdyńsk ego”. 

Jednakże i tu było rzeczą jasną, że ten 
a ne -nny zespół ludzi będze w Polsce 
najprędzej i pod jego kerunk em trzeba 
się będze zabrać do pracy, a każdy dzień 


| zwłoki w podjęcu tej pracy był zbrod- 


mą wobec odbudowującego sę państwa 
polskiego. Lubelski program PKWN był 
programem, pod którym każdy pragnący 
Polski demokratycznej Polak — a o tau 
kej przeceż tylko Polsce myślano w 
czasie okupacji — mógł sę podpisać. 
Jeżeli program ten ne porwał od razu 
całego społeczeństwa, to przypsać to 
trzeba przede wszystk'm zatwardzjałym 
nałogom myślenia, z których w'elu lu- 
dziom było trudno wyjść, Jstnmejącemu 
jeszcze wówczas przyw ązaniu dla „Lon- 
dynu’ i n'eufnośc! zaszczep'onej przez 
tenże „Londyn? i przez Niemców, I stad 
ło sę dla każdego begu wypadków w 
Polsce, dla losów nastawena psych ki 
całego społeczeństwa w nowej niepodle- 
glości bardzo źle, że Rząd Jednośc: Na- 
rodowej nie został utworzony © rok 
wcześn ej w Lubline, kiedy było to mom 
żlwe i na tych samych przec eż warun< 
kach, 
„LUBLIN BEZ MITU” 

Około „Lublina*” nie wytworzył s'e ża- 
dea mit. Ne było na to czasu. Tu od 
razu była rzeczyw'stość daleka od ja 
k egokolw'ek m'tologizowan a, rzeczywi< 
stość obf tująca w bardzo cężkie zadan 
nia, w borykanie stę z trudnośc am!, któd 
re nieraz mogły wydawać sę ne do 
przezwyc ężemi a, w zmaganie się przy 
budow e państwowości z chaosu jeszcze 
wśród huku armat. Nie była to atmo- 
sfera odpowiednia do tworzen'a sę miu 
tów. Było wele braków i wele n edou 
statków, zaw edz:onych radości i zaw e- 
dzionych amb cj. co oczyw ście przyp!- 
sano w'la'e ludzi rządzących, a ne tłuu 
maczono sytuacją, choć jasne jest, że 
jak koiw ek by rząd był w tym czasie 
te braki 1 nedostatki byłyby w sume 
take same. Kto zapomnał już jak było 
w perwszych latach po r. 1918, mech 
przejrzy ówczesne dzenniki, a nab'erze 
cptymizmu w stosunku do  dzsejszej 
rzeczyw' stośc. Oczywiśce były także 
błędy i potknięcia. Czy był jednak ke- 
dvkolwiek tak; rząd na śwece, który, 
by ich ne popełnł? Popełn'ono błędy w 
p erwszych mes'ącach także į w dziedzt 
nie konsol dowania nastrojów społeczeńa 
stwa, zapomiaiena dawnych antagon'za 
mów l pogodzema wszystk ch szczerze 
daemokratycznych elementów. Potem sta- 
rano się to napraw ć Jeżeli jednak po- 
równemy punkt wyjścia sprzed roku ze 
stanem dz s ejszym. to wn oski muszą być 
dodatn e, 

Mit Londynu rozwiał się zupełn'e, bo 
ta garstka, która może sę go jeszcze 
trzyma jest tek new elka, że ne ma jej 
co brać pod uwage. Ne trzeba tworzyć 
nowych mitów, ale nie można też żyć 
w jak ejś pustce, w zaw eszenu i nie- 
zdecvdowaniu, nie można żyć w „emiu 
gracji wewnętrznej”, Tamto rozczarowa— 
ne było cężke, ale czas sę z niego 
wyswobodzjć. Trzeba spojrzeć spokojme 
i bez uprzedzeń w rzeczyw stość. w nej 
szykać oparca i drogawskazów Bo tych, 
krów v pragną pozostać poza na lub któ- 
rzy chcą trzymać sę dawnych, prze- 
orzm ałych mtów mogą spotkać nowe 


|cęższe rozczarowan a. 


August Grodzicki 
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- PODCHORĄŻÓY 


Oficerska Szkoła Broni Pancernej mie- | 
$oi się w Modlinie, w dawnej twierdzy. 
Jest to całe miasteczko wojskowe położo- 
ne nad brzegiem Bugu, Budynki. koszaro- 
we clągną się długim szereglem, tak że 
naprawdę trudno tu n e zbłądz'ć, gdy ktoś 
nie zna dobrze terenu. Podchorążówka 
zajmuje naturalnie tylko część zabudo- 
wań. 

Wchodzimy do komendy, a stamtąd 
udajemy się na zwiedzanie sal wykła- 
dowych i sypalni, Jest godz.na 11-ta, 
normalnie w.ęc powimniśmy w salach wy 


CWICZENIA PRAKTYCZNE 
NĄ CZOŁGU 


kladowych spotkać cały tłum podchorą- 
żych. ale dz'siaj wyjątkowo, chocjaż to 
dzień powszedni, pusto tu i głucho. Oka- 
zuje silę, że dzień dzisiejszy wolny jest 
od zajęć, bo szkoda ma rekolekcje i. spo- 
wiedź, Korzystamy jedmak z uprzejmo- 
ści komendanta, by obejrzeć sale wykła- 
dowe. Zwraca uwagę wspamiałe wypo- 
sażenie techni czne, motory czołgów, roz- 
montowane działka i pociski artyleryj- 
skle, wykresy i diagramy, wszystko to 
ułatwia w dużym stopniu naukę. W<cho- 
dzimy teraz do sali, gdze wymodelowa- 
ny jest sztuczny poligon, gdzie odbywa się 
pierwsza nauka oelowania. Odcięta wie- 
ża czołgu z wmontowanyin działem, 
spoczywa na żelaznej podbudowie, żeby 
Ją tu ustawić trzeba było rozbijać spe- 
cjalmie mury, gdyż żadnymi drzwiami, 
ani oknem nie weszłaby. 


Opro wadzającty mnie kapitan $. oblaś- 


nia: 

Podchorążowie stadają wewnątrz, i ma 
podstawie mapy ustawiają odpowiedn lo 
działo. Następuje strzał, naturalnie tyl- 
ko teoretycznie i na sztuczny poligon, SDa 
da w odpowiednim miejscu niewielka 
kulka, wskazując miejsce rozerwania się 
pocisku. Odrazu widać czy podchorąży 
jest dobrym artylerzystą. 

Wszystkie pomoce naukowe zdobyła 
szkoła sama. lub wykonała we własnym 
zakresie. Motory dział pochodzą z roz- 
b tych, na froncie czołgów. Bo natuwral- 
nie nikt przecież mie ciątby nowego 
czołgu na kilka kawałków. 

System szkolenia oparty jest o począt- 
kowe wyszkolenie rekruckie, ogólne przy- 
gotowane wojskowe i naturam e szkole- 

nie zawodowe oficerskie. Poza tym pro- 
SARE one jest wychowanie obywatelskie, 
o charakterze wyjaśniiaiącym, szereg za- 
gadnień i zjawisk dz! siejszej rzeczywi} 
stośoi powojennej w kraju i za gram'cą. 

Nauka j ówczeniią odbywają s'ę w sa- 
lach wykładowych gmachu szkolenia, na 
pol igonie i w terenie. Podchorążow”e 
uczą się prowadzić czołgi, strzelać z dz a! 


dowodzić tym czołgiem i iednostkami 

czołgów. Zajęcia są więc praktyczne 1 

teoretyczne. l 
Udaiemy się teraz do sal syp'alnych. 


Są widne ji przestronne. Wejściu nasze- 
mu towarzyszy okrzyk „baczność”, kilku 
będących na sali podchorążych. podrywa 
sę i staje w postaw'e zasadniczej. Osem 
łóżek, równiutko zasłanych kocami z 
białymi poduszkami u wezgłowia, n na Środ 
ku stół, taborety į szafki pod ścianam!, 
kteaima czystość i porządek. Na podło- 
dze ne znalazło by się an? słomki. Po- 
stawa podchorążego wspan'ała. 

Jest to naturalnie wynik'em staranne- 
go wychowania 1 szczerych chęci e'ewów 
szkoły. 

Dzień wychowanka Szkoły Broni Pan- 
wypełn'=ony jest wykładami. ćw! - 


cernej 
czen ami praktycznymi. sportem, poje- 
dynkami w świetl-cy. „Rozkład zajęć 


dokładnie określa czas każdego gzajięc'a. 
Pohuóka 3 mn. toaleta 5 mm- gimnasty- 
ka 20 mm. mvce | przegląd, rota 1 t. d. 
Po śn'adamu wykłady, i znowu czas po- 
sitku — |) znowu wykłady, ćwiczenia gm 
nastyka. 


Chwile wolne od zajęć wykorzystują 


RE PA TR I 


KA BRONI PANCERNEJ 


podchorążowie na pl sanie listów, czytanie 
gazet į słuchanie radia, Tworzą oni licz 
ne kółka artystyczne, dramatyczne i dy- 
skusyjne, tak że czas wolny spędza się 
przyjemne i pożytecznie. 

Niedziela naturaln 'e jest całkowicie wol 
na od zajęć i po Mszy podchorążowie dy- 
sponują czasem wg. własnego uznania. 
Część wychodzi na miasto, część zostaje 
w szkole, zajmując się czytan'em, spor- 
tem 2 t.p. 


Na odcimku sportowym szkoła może s 'ę 
pochwalić bardzo pięknymi osi agnięcia - 
ml. Zajęła ona trzece miejsce w zawo- 
dach szkół oficersk chi w tym siedem 
indywidualnych m ejsc pierwszych. Pod- 
chorążowie brali również udział 1 w za- 
wodach krajowych. Jeden z nich nawet 
jest dwwkromym m'strzem Polski, 

Oficerska Szkoła Broni Pancernej po- 
wstałą na skrawku wyzwolonej ziemi pol- 
skiej w Chełm e. Potrzeba było wtedy 
dużo oficerów dla zasilenia walczącej 


A NT 


Arm i Polskiej. Nauka węc odbywała się 

w tempie przyśpleszonym, a pierwsii N 
MA szkoły brali udzał w walkach 
o forsowanie N'ssy, w walkach o Gdańsk, 
i wał pomorski, Szkoła zorgan zowana 
w Chełmie nie miała jeszcze ani odipo- 
wećnich sal wykładowych ani pomocy 
naukowych. Wysiłklem jednak oficerów, 
instruktorów i podchorążych przy wydat- 
nej pomocy Armii Radzieckiej, warunki 
pracy stale się polepszały. Po wyzwole- 
niu dalszych terenów Polski szikoła prze- 
nosi się do Modlina i tutaj rozpoczyna 
się drugi okres działalności. W szkole 
sa dziś następujące działy: taktyczny, 
techniczny, artylerii szturmowej, które 
szkolą ojicerów na wszystk e typy czoł- 
swe będących obecnie w Wojsku Pol- 
sk: 

Z systemu nauki skróconej przechodzi! | 
obecnie szkoła na normalne szkolenie po- | 
wojenne Z trzyletnim programem naucza- 
nią. Ostatn=a promocja oficerów, którzy 


PROMOCJA W SZKOLE PODCHORĄŻYCH 
MARSZ. ŻYMIERSKI PASUJE PRZYSZŁYCH OFICERÓW 


POLSKA 


danych wynika, że ludności cywilnej mie- | 
Jest | według spisu z r. 1921 wynosiła 


W dniu wozorajszym ogłoszone zostały 
tymczasowe wym ki sp'su ludności z dn. 
14 lutego 1946, Wyniki te ustalono na 
podstawie prow'zorycznych zestaw'eń, ja- 
kie napłynęły z poszczególnych powia- 
tów. Mogą one ulec zatem nieznacznym 
zm anom. Dodać należy, że spsem nie 
objęte zostały Siły Zbrojne oraz Korpus 
Bezpieczeństwa. 


ezka ogółem w Polsce 23.622 tys. 
to stan z dnia 14.2 1946 r. Chcąc okreś- 
l'é, jaką będzie w przyszłości liczba lud- 
ności w Polsce, mus my wziąć pod uwa- 
gę przypływ repatriantów ze wschodu 
ł zachodu, oraz odpływ Niemców, którzy 
opuszczają nasze ziemie. 

Według wyn ków, które dał nam spis 


Otóż na podstaw e tych tymczasowych | z 14.2 gęstość zaludn enia w Polsce wy- 


(dznaczenie generałów amerykańskich 
krzyżami „Virtuti Militari” 


W dnu 21 marca b. r. w Kwaterze 
Głównej amerykańskich sił zbrojnych 
w Europ. e, we Frankfurcie n. M. odby- 
la się uroczystość dekoracji dowódcy 
ameryakńskch sił zbrojnych w Euro- 
pie. gen. Mac Namey'a i szeregu in- 
nych generałów krzyżami „Virtut Mi- 
tara”. W imienu Prezydium  Krajo- 
wej Rady Narodowej dekoracji doko- 
nał zastępca Naczelnego Dowódcy Woj- 


ska Po'sk ego, gen. dyw. Marian Spy- 
charski, W przemów eniu swo' m, pod- 
kreślił on tradycyjną przyjaźń 1 bra- 


terstwo broni łączące naród amerykań- 


skl z narcdem polskim. „Naród polski 
pow edza} gen. Spychalski — wraz 
z narodami całej Europy wierzy, że ar- 

m'a amerykańska, która była współtwór- 
cą zwycęstw nad tb tlerowsk mi N'em- 


cam, będzie także orędowmikem dal- 
szego wspóldz ałania wszystkich naro- 
dów demokratycznych w dziele likw!- 
dacii resztek faszyzmu”. 

W jmen'u odznaczonych przemówił 


gen. Mac Narney. Dał on wyraz uzna- 
ma jake wojsko i naród amerykański 
żywą dia Armi Potskiej j żołnierzy 
Podl lenmych Organ zacji. 


Polska na Międzynarodowych Targach w Loynie 


Perwszym pokazem naszego dorobku 
powojennego na aren e miedzynarodowej 
będzie sto sko Polsk] na M cdzvnarodo- 


wych Targach (W Lyon e. Do M.nster- 
stwa Żeglugi ìi  Handiu Zagran: cznego 
wpłynęło zgłoszene od Dvrekci M'e- 


dzynarodowych Targów w Lyom':e. Tech- 


na tych popularnych M ędzyn. Targach 
we Francj., M nsterstwo Żeglug' i Handlu 
Zagran cznego zleciło Dyrekci Bura 
Targów Polsk ch. 

Perwszy pokaz dorotku powo*ennego 
Po.s« wykaże Św atu, że prod':kuiemy 
towary me tyko dla zaspcxojenia włas- 


'n czne zorganizowanie Sto ska polskiego ' nych potrzeb, ale równi leż i na eksport. 


—-->-—>>2>2S2S, 


NA SALI WYKŁADOWEJ 


tnie. 


Str. 3 


przechodzeli kurs 
24 marca b. r. 


skrócony, odbyła silę 
Zostaną oni jednak prze- 
ważne oficerami rezerwy, obecnie zmniej 
szony skład podchorążych szkoli się w 
dalszym ciągu, aby zostać oficerami za- 
wodowym!. 

Osobnym działem w szkole jest kurs 
doszkolenia dla oficerów, który ma poza 
sobą przeszkolenie setek oficerów, prze- 
ważnie tych, którzy wrócij z niewoli i 
tycu, którzy brali udział w działaniach 
bojowych na froncie. Głównym zadaniem 
kursu doszkolenia jest zapoznamie powra= 


EET ących oficerów z nowoczesnym Ssprz$” 
tem pancernym j nowoczesną taktyką 
wojenną. Dz.ałalność tego kursu pozwor 
Lła na wyszkolenie kiikudziesięciu ofie 
cerów sztabowych, którzy wobec poprzed- 
niego braku wyższych oficerów polskich: 
mog | z powodzen em zastąpić dowódców 
i instruktorów radz 'eckich. 

Duży odsetek wykładowców t dowód- 
ców szkoły, iak również i dowódców w 
jednostkach pancernych, stanowią ci właś 
nie of-cerowie. A 

Zarówno Naczelne Dowództwo, jak 4 
gośc le zagramiczni, wyrażają się z wiel- 
kim uznaniem o osi -agniec" 'ach 1 sprawnej 
organizacji szkoły, jak również doskona- 
łym wyszkoleniu, bojowym.  Potwierdze- 
nilem tego są wpisane w księdze pamiąt- 
kowej uwagi odwiedzających gości. 
Ostatnio szkoła gościła marszałka Tilt», 
jktóry też wyrażał się z najwyższym 


uznaniem o jej wyposażeniu i o igi 


pH 


podchorążych. 


W CYFRACH 


nos* 75 ludzi na, km kw. Podczas gdy np. 
ona w 
dawnych granicach 70 ludzi na kilometr 
kwadratowy, przy 21,2 mił'ona ludności 
(w 1939 r. kyło 35,1 m'liona ludnośc'). 

Na wsi żyje obecnie 16 milionów 210 
tysięcy, t. j. 69 proc, mieszkańców — w 
m'astach 7 m1 412 tys. (31 procent). 

Spis wykazał, że na Z emiach Odzyska- 
nych przebywa 5.012 tysęcy mieszkańców, 
Należy tu wliczyć około 2 miliony Niem- 
ców, którzy przebywali w dniu 14.2 na 
tych ziem ach i których liczba z dn'a na 
dzień maleje. Tak więc stoimy wobec 
faktu wyraźnej przewagi ludności pol- 
skiej nad ludnoścą niemiecką na tych 
z emiach. 

Jak wykazał spis gęstości zaludnien'a 
na Ziemiach Odzyskanych wynosi 48 lu- 
dz* na kilometr kwadratowy, podczas gdy 
w pozostałej części kraju na 1 km kw. 
przypada 89 ludz. Jeżeli uwzględnimy, 
jak welkie bogactwa przedstawiają Zie- 
mie Odzyskane, będziemy m eli obraz ol- 
brzymich możli wośc: akcji osiedleńczej, 
jakie istnieją jeszcze na tych z emiach. 
E JĘGSE "Mi "EW Ej" = ] 

ARMIA CZERWONA 
WOJSKU POL5SKIEMU 

W czasie od 1941 do 1944 reku Woj- 
sko Polskje otrzymało od Armji Czer- 
wonej około 700.000 karabinów i au- 
tomatów, ponad 15,060 ciężkich karzb'- 
rów maszyncwych i możdz'erzy, 3.500 
dział, 1.000 czołgów, 1.200 samolotów, 
ponad 18.000 samochedów, ogromne 'lcś- 
c mater ałów pędnych, żywności i umun- 
Gurowania. To wspaniałe o w'elam lio- 
tiewej wartośc uncsażen e, które czyni 
cdrodzene Wojsko Pelsk e znaczn e Świe- 
tnejszym od Armii Polskiej sprzed 1639 
reku, otrzymaliśmy całkow ce bezpła- 
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Przemysł precyzyjno - optyczny w 
Polsce reprezentowany jest przez 17 fa- 
bryk, zatrudmiających 1.606 robotników. 
Polskie zakłady optyczne w Warszawie 
produkują szkła okularowe, lupy, lor- 
netki oraz reperują sprzęt precyzyjny. 


„Iwoka” w Katowicach produkuje szkła 
à oprawy, części mechaniczne dla apara- 
tów klnoprojekcyjnych. Państwowa Wy 
twórmia Optyczna w Jeleniej Górze pro 
dukuje półfabrykaty do szkle? okularo- 
wych t. zw. prasówki, szkła okularowe, 
lupy optyko - reflektorowe, obiektywy 
do aparatów kinoprojekcyjnych, szkło 
odpome na zmianę temperatury. Pań- 
stwowa Fabryka Zegarów w Łodzi i jej 
fila we Fryborku produkuje zegary 
elektryczne, kolejowe, narzędzia zegar- 
mistrzowskie. Do przemysłu precyzyj- 
nego zaliczają się również 2 fabryki w 
Torumju, fabryka manometrów i termo- 
metrów we Włocławku, narzędzi chirur- 
gicznych w Nowym Tomyślu i Warsza- 
wle oraz fabryki wag w Chorzowie, Bę- 
dzinie i Lublinie. W ciągu ostatniego 


Przemysł precyzyjno-optyczny 


kwartału produkcja w przemyśle precy- | 
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l Inyn Na Odrze, żegluga była przez długi | statków i barek oraz częściami zburzo- 
stanowj 30 proc. naszej ogólnej produk- | czas bardzo utrudniona zablokowaniem 


rzeki minami, wrakami zatopionych 


9.000 ton ropy miesięcznie 


Wydobycie ropy naftowej w styczniu 
b. r. wymiosło w Polsce 9.082 tony. Wy- 
dobyc.e gazu ziemnego , wyniosło 
15.589.482 m. sześć.  Raf!nerle krajowe 
w Glinmiku Mariampolskim, Jedliczu i 
Czechowicach wyprodukowały w stycz- 
mu: 3.540 bom benzyny, 1.452 tony nafty, 
1.468 om olejów smarowych. Impor pro- 
duktów naftowych do Polski w styczn'u 


b. r. wymiósł z ZSRR.—benzyna motoro- 
wa 7.795 ton, benzyna lotnicza 1.704 tomy, 
nafta $raktorowa 2.768 ton, nafta ośw.etle- 
niowa 81 tom, olej gazowy 1.349 ton, im- 
me oleje 1.581 tom, łącznie 15.278 tom. Z do- 
staw UNRRA — benzyna motorowa — 
1.849 tom, mafia traktorowa 2.543 tony, 
oleje 1 smary różne 600 ton. Łącznię 
4,992 tony, 


Eksport polskich towarów 


Statek szwedzki „Tankwiie” zabrał z 
Polski dla szwedzklego przemysłu che- 
m'cznego olej kreozotowy: Obeonie ma 
klerzy polskich firm robią staramiła o 
wynajęcie statków - tanikkowców w 
celu dalszej wysyłki tego oleju. 

W końcu m'esiąca marca b. r. ma być 
wysłana do Szwecji dalsza partia oleju 


kreozotowego w ilości około 500 ton. 
Rówmież wielkie zapotrzebowanie jest 
na polski cement. W firmach makler- 
skich polskich ustawicznie dopytują się 
przedstawiciele różnych krajów Europy 
oraz U.S.A. o stawki frachtowe na ce- 
ment, które dotąd nle zostały jeszcze 
uregulowane. 


Sytuacja Polski na morzu 


Na konferencji zorganizowanej przez De- 
partament Morski Ministerstwa Żeglugi i 
Handlu Zagranicznego, dyr. Wojnar zapo- 
znał przedstawicieli zainteresowanych mi- 
nisterstw i urzędów oraz przedstawicieli 
prasy, z całokształtem dotychczasowych 
osiągnięć i aktualnych zagadnień na od- 
cinku morskim. 

W Gdyni pracuje już 15 dźwigów dla 
drobnicy i 7 — do przeładunków maso- 
wych W Gdańsku czynne są 4 dźwigi dla 
drobnicy i 17 do przeładunków masowych, 
w tym również 2 taśmowce. 


Powierzchnia magazynów wynosi obec- 
nie w Gdyni 76.000 mtr. kw., w Gdańsku — 
30.000 mtr. kw. 


Od lipca 1945 r., gdy wszedł do portu 
polskiego pierwszy statek towarowy po 
wojnie — do końca ub. r. ogólny tonaż 
statków na wejściu do Gdyni i Gdańska 
wyniósł 746.000 NRP; w pierwszych dwóch 
miesiącach b. r. tonaż ten wyniósł 616.000 
NRP. W roku 1945 przywieziono do Gdyni 
i Gdańska 370.000 ton towarów, w styczniu 
i lutym b. r. 310.000 ton. Wywieziono przez 
nasze porty w 1945 r. 541.000 ton towarów, 
w styczniu i lutym b. r. 418.000 ton. 


14 lutego b. r., który był rekordowym 
dniem przeładunku, obrót Naszych oby- 
dwóch portów wyniósł 37.400 ton towarów. 


W Administracji Portowej, w Biurze 
Odbudowy Portów, w Zjednoczeniu Stocz- 
ni Polskich na potrzeby władz rybackich 
pracuje obecnie ponad 13.000 ludzi. 

Biuro Odbudowy Portów zainwestowało 
dotychczas w przeprowadzonych przez sie- 
bie pracach ok. 216.000.000 zł. Budżet na 
rok 1946 ma zawierać pozycje" około 900 
milionów zł. na odbudowę portów, nie wli- 
czając w to robót morskich, na które prze- 
widuje się około pół miliarda złotych. Do- 
chody gotówkowe wyniosły około 20 
milionów złotych. 


W pozostałych Naszych większych por- 
tach: Kołobrzegu i Szczecinie nie dokonano 
tak wiele, jak w Gdyni i Gdańsku, ze 
względu na różnorodne trudności z obej - 
mowaniem nowoodzyskaych obszarów. 


dla 
jest 


Niezwykle ważnym  zagadnineiem 
naszego rozwoju portów i żeglugi 


sprawa rewindykacji i reparacji wojen - 
nych. W Hamburgu i Berlinie działają Nna- 
sze specjalne misje, które rozpoznają zra- 
bowany przez Niemców tabor i sprzęt i 
zajmują się przewiezieniem do kraju od- 
zyskanego majątku. | 

Wyrównanie ogromnych strat w urządze- 
niach portowych, stoczniach i taborze, 
możemy osiągnąć tylko drogą reparacji 
wojennych. Straty fe obliczone szczegóło- 
wo przez specjalną komisję przekraczają 
300.000.000 zł. przedwojennych. 

Największą pozycję stanowią zniszczenia 
w portach, a szczególnie w Gdyni tj. 122 
milionów złotych przedwojennych. Straty 
floty handlowej wynoszą około 80 milinów 
złotych, straty w taborze, sprzęcie i urzą- 
dzeniach portowych w dziedzinie rybołów- 
stwa — 27 mil. zł. w stoczniach 43 mil. zł. 
przedwojennych. Dochodzą do tego straty 
przedsiębiorstw portowych, Państwowej 
Szkoły Morskiej, organizacji sportowych 1 
inne. 

Polska uczestniczy w reparacjach przy- 
znanych Związkowi Radzieckiemu w 15 
proc. i tą drogą będziemy się starali po- 
kryć poniesione przez Nas szkody. 


Obecny stan polskiej floty handlowej 
przedstawia się następująco: polskie przed- 
siębiorstwa Żeglugowe, których główna 
siedziba znajduje się jeszcze w Londynie — 
rozporządzają obecnie 29 statkami o po- 
jemności około 120 tys. BRT. Gdynia Ame- 
ryka Linie Żeglugwe S. A. posiada 11 stat- 
ków w tym 4 pasażerskie: „Batory“, „So- 
bieski“, „Kościuszko“, „Pułaski“. ,„Żeglu- 
ga Polska“ S. A. posiada 10 statków towa- 
rowych, Polsko - Brytyjskie Towarzystwo 
Okretowe S. A. — 3 statki, przedsiębior- 
stwo „Polskarb'* — 2 statki, Bałtycka Spół- 
ka Okrętowa — 2 statki i firma B. Kiła- 
czyński — 1 statek. Ponadto G. A. L. dzier- 
żawi od rządu USA statek „Opole', „Że- 
gluga Polska“ zaś 5 statków — również od 
Stanów Zjednoczonych. P 


Wszystkie te statki pływały dotychczas 
w służbie utworzonej w czasie wojny Mię- 
dzynarodowej Organizacji UMA. która zo- 
stała rozwiązana po sześciu m'e*'acach od 
zakończenia wojny z Japonią, t. j 2 marca 
b. r. Po tym terminie wszystkie państwa 


uczestniczące w UMA miały odzyskać swój 
tabor. W praktyce okazało się jednak, że 
wydarzenia wojenne zbyt poważnie naru- 
szyły rówowagę Światowej gospodarki, aby 
Ściśle z nią związana żegluga morska mo- 
gła w ciągu 6 miesięcy powrócić do stanu 
pokojowego. Na sesji komitetu wykonaw - 
czego UMA w Londynie, w dniach 4 — 11 
lutego b. r., w której brała udział rów- 
nież delegacja polska, powzięto jednogłoś- 
nie uchwały w sprawie przedłużenia mię- 
dzynarodowej kontroli żeglugi oraz utwo- 
rzenia nowego międzynarodowego porozu- 
mienia żeglugowego na kres 8 miesięcy tj. 
do dnia 31 października 1946 r. 


Na miejsce rozwiązanej organizacji UMA 
uchwalono powołać Komitet Narodów 
Współdziałających (C. N. C.). 


Wszyscy dotychczasowi członkowie UMA, 
a więc i Polska, zostali zaproszeni do 
współpracy w tym nowym, przejściowym 
ustroju międzynarodowej żeglugi morskiej. 
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów u- 
chwalił przed kilku dniami przystąpienie 
Polski do tych organizacji. 


Jeżeli chodzi o nasze nowoczesne moto - 
rowce pasażerskie, to „Sobieski“, zwolniony 
już z UMA, będzie remontowany w na- 
szych stoczniach, „Batory“ zaś prawdopo - 
dobnie w Belgii. Inne statki w miarę zwal- 
niania ich spod kontroli międzynarodowej 
będą odnawiane w kraju. » 

Nasza polityka morska dąży do odbudo- 
wania wszystkich przedwojennych linii że- 
glugowych, które sięgały jak wiadomo, aż 
do Ameryki Północnej i Południowej. 


Sprawa załóg okrętowych znajduje się na 
dobrej drodze. Marynarze i oficerowie 
pływający na naszych statkach, w domi- 
nującej większości pragną wrócić do kra- 
ju. 16 b. m. rozpoczęły się w Liverpoolu, 
na statku „Sobieski“, narady Związku Ofi- 
cerów i Marynarzy w sprawie powrotu do 
kraju. W obradach tych biorą udział de- 
legaci z kraju i przebieg ich jest pomyślny. 


Władze morskie zwracają też duża uwa- 
gę na rozwój szkolnictwa morskiego. O- 
prócz Państwowej Szkoły Morskiej w 
Gdyni i szeresu kursów, planuie się utwo 
rzenie Szoły Morskiej w Szczecinie. | 


- go 


nych mostów. Również stan czynnego 
taboru przedstawiał się bardzo nieko- 
rzystnie: Do końca 1945 r. uruchomiono 
zaledwie 6 holowników i 26 barek, w 
tym 2 motorowe. P'odnoszenie zatopio- 
nych jednostek i remontwanie ich na- 
trafiło na duże trudności, ze względu 
na brak odpowiednich urządzeń jak do- 
ki, warsztaty itp. 

Pom'mo tych trudności przewieziono 
Odrą w ciągu roku 1945 — 15.000 ton 
towarów, wykonując 45.000.000 to- 
no/klm. Wpływy za te przewozy wy- 
niosły 2.700.000 zł. W roku 1946 zo- 
stanie uruchomionych na W.śle ogółem 
57 statków o mocy 6.864 HP oraz 8 ba- 


rek motorowych i 173 barki bez na- 
pędu o pojemnośaj 55.925 tom. przewir 
dywane zaś przewozy wyniosą 


58.100.000  tomo/klm. : 

Na Odrze weźmie udzlał w żegludze 
w nadchodzącym sezonie 15 holowni- 
ków i 80 barek. — Ponadto przewiduje 
się oddan'e do użytku dalszych jedno- 
stek po wydobyciu ich z rzeki i wy- 
remomtowaniu. Projektowany plan prze- 
wozów na Odrze na rok 1946 obejmuje 
około 760.000.000 torno/klm. 

Główną arterią wodną, ma której do- 
konywana była dotychczas większość 
przewozów, była Wisła wraz z drogą 
wodną Wisła — San. Na tym systemie 
wodnym przewieziono w r. 1945 w nu- 
chu towarowo - holowniczym 34.037 
ton, wykonując ok. 6.996.000 tomo/kim. 
Przewozy te przyniosły wpływy w su- 
mie 5.835.000 zł. Ruch towarowo - pasa- 
żerski objął 195.886 pasażerów, oraz 
3.899 ton towarów, dając wpływy w 
kwocie 15.525.000 zł. Należy podkreślić, 
że stan taboru na W śle, Warce i Ka- 
nale Bydgoskim wyniósł zaledwiłe 48 
proc. w stosunku do tonażu przedwo” 
jennego — jeśli chodzi o jednostki bez 
napędu, i 49 proc. mocy maszyn jedno- 
stek motorowych. 


Kina dla wsi 


Na teren wsi wyruszyło 20 kin objazdo- 
wych, uruchomionych przez Centralny Za- 
rząd Kin. Wykonany został w ten sposób 
pierwszy etap udostępnienia kina masom 
ludności wiejskiej. 


Odbudowa Warszawy 


W ubiegłym roku w Warszawie odbudo= 
wano 2.450.000 m. sześć. domów, a dalsze 
2.900.000 m. sześć znajduje się w odbudo - 
wie. Oddano w tym roku do użytku 480 
domów miejskich, 37 szkół i 16 szpitali. 


Odbudowa kościołów 


W Warszawie odbudowano m. in. i od- 
dano do użytku 7 kościołów. 


Żelazo i stal 


Cetrala Żelaza i Stali dostarczyła w ub. 
roku na zaspokojenie wewnętrznego zapo- 
trze'owania około pół miliona ton mate- 
riałów różnego rodzaju. W r. b. rynek kra- 
jowy na swe potrzeby otrzyma w związ- 
ku ze wzrostem produkcji żelaza i stali zna 
czne ilości tych materiałów. 


Przemysł graficzny 


Polski przemysł graficzny liczy obecnie 
526 drukarń i zakładów  litograficznych, 
znajdujących się pod nadzorem Centralne- 
Zarządu Przesiębiorstw Graficznych. 
Przemysł graficzny zatrudnia 22.000 osób. 
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Jak pracuje przemys! wełn'any 


Straty, poniesione podczas wojny przez 
przemysł wełniany, są ogromne. Z zesta- 
wienia stanu przemysłu wełnianego w Pol- 
sce w roku 1989 { 1945 okazuje się. że w 
roku 1945 pozostało zaledwie maszyn i na- 
rzędzi czesankowych 25 proc., w przemyśle 
zgrzebnym — 50 proc. krosien — 20 proc. 
zdolnych do pracy. Straty te wynoszą 93 
miliony złotych przedwojennych. 

Obecnie przemysł wełniany zorganizowa- 
ny jest w 7 zjednoczeniach, a mianowicie: 
łódzkim, zgierskim, tomaszowskim, biało- 
stockim, bielskim, w Zielonej i Jelenej Gó- 
rze w ilości 172 przedsiębiorstw. Zakłady 
te posiadają w chwili obecnej około 100.000 
wrzecion czesankowych, gdy jeszcze w 
marcu r. ub. było ich zaledwie 18.000. Brak 
części zamiennych utrudnia w znacznym 
stopniu dalsze prace montażowe i w roku 
bieżącym liczba unieruchomionych maszyn 
może obniżyć się poważnie. 


SZKOLENIE SIŁ FACHOWYCH 


W związku z brakiem sił fachowych w 
przemyśle wełnianym, zorganizowane zo- 
stały specjalne kursy szkoleniowe. Ukoń- 
czyło je 118 robotników, z których 187 za- 
jęło stanowiska kierownicze, nie wyłącza- 
jąc stanowisk dyrektorów w przemyśle 
wełnianym. Nie zapomniano również o mło- 
dzieży, umożliwiając jej zdobycie pełnych 
kwalifikacji zawodowych. Akcja werbunko- 
wa na ziemie odzyskane dała 500 wykwali- 
fikownych robotników z terenu Białego- 
stoku i Łodzi. W chwili obecnej stan za- 
trudnienia w przemyśle wełnianym prze- 
kracza cyfrę 25.000. nie wliczając Niem - 
ców, zatrudnionych jeszcze na ziemiach 
odzyskanych w liczbie około 1.000. 


SUROWCE 
Jeśli chodzi o surowiec z rynku krajowe- 


go, to akcja ta dała zaledwie 179.000 kg 
wełny. Natomiast. w uzyskaniu surowca za- 


granicznego wielce pomocny był nam 
Związek Radziecki, dostarczając około 
1.700.000 kg wełny oraz UNRRA — 


3.000.000 kg Rynek krajowy zaspakajał po- 
trzeby przemysłu wełnianego jedynie w 
sztucznym włóknie. Mimo trudności, pro- 
dukcja osiągnęła już cyfrę ponda 1.000.000 
mtr. towarów miesięcznie, gdy jeszcze w 
połowie roku ub. wynosiła ona zaledwie 
200.000 mtr. 

W roku ub. produkowano przeważnie na 
potrzeby Wojska Polskiego, P. K. P oraz 
innych instytucji. Robotnik i chłop. wynisz 
czony 6-letnią okupacją. mógł tylko w czę- 
ści zaspakajać swoje potrzeby. 


W znoawene nrodukcji 
'edwabiu nafura'nego 


Przemysł jedwabniczy w Polsce, repre- 
zentowany przez 72 czynne fabryki prze- 
mysłu jedwabniczo - galanteryjnego i za- 
trudniający 4.572 pracowników — nasta- 
wiony jest chwilowo na jedwab sztuczny, 
dostarczany przez Tomaszewską Fabrykę 
Sztucznego Jedwabiu. 

Przed wojną krajowa hodowla jedwabni- 
ków rozwijała się bardzo pomyślnie. 

W 1939 r. 3.000 hodowców wyproduko - 
wało 30000 kg naturalnego jedwabiu. 
Niemcy zniszczVli cały nasz dorobek w tej 
dziedzinie. 

Obecnie prod'kcia jedwabiu naturalnego 
zostanie znów podjęta. Wkrótce nadejdzie 
z ZSRR 15 kg. jajeczek jedwabników. tzw. 
„.Greny* Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych zamówiło w ZSRR 200 kg nasion 
morwy dla szkółek wojewódzkich. 


i 
I 


|szkalnych ji 


W roku bież., biorąc pod uwagę zmniej- 
szone dostawy dla wojska, oraz zwiększone 
zdolności produkcyjne będą znacznie 
większe możliwości zaopatrzenia ludności 
pracującej w produkty naszego własnego 
przemysłu wełnianego. 


a 


Wydobycie metali kolorowych 


W ramach trzechletniego planu rozbudo- 
wy, przemysł hutniczy podejmuje rozwią - 
zanie sprawy hutnictwa metali kolorowych, 
nie rozwiniętego w Polsce w okresie przed- 
wojennym. Wykorzystane mają być w tym 
celu przede wszystkim złoża rud miedzi, 


2.000 nowych domów 


na Pomorzu 


Plan odbudowy 5 powiatów pomor- 
skich:  grudzlądzk'ego, szub ńskiego. 
św.ęckiego. .nowrocławskiego i chełmiń 
skiego przewiduje wzniesiene na wsi 
2.000 nowych murowanych domów m'e- 
odpow tedniei Ilości zabu- 
dowań gospodarsk ch. Pomorski Urząd 
Wojewódzki, który otrzymał na ten cel 
za” czkę 5 milionów złotych, rozpoczął 


| iuż prace przygotowawcze. W robotach 


biorą żywy pełen zapału udz'ał miej- 


scowi chłopi, którzy zajmują się oczy 


szczan em terenów pod zabudowę, ko- 
saniem fundamentów i  zwózką ka- 
mien . 


Nowe domy będą murowane przeważ- 
nje z pustaków betonowych ze stropam: 
żelbetonowymi 1 kryte dachówką cemen 
tową. W ten sposób nie tylko zaoszczę- 
dz. s'ę drewna, ale poczyni Się nowy 
krok ku przem'anie wsi polskiej ze sło- 
meamej na murowaną i ogmniiotrwałą. 


Pomoc w inwentarzu 


d!a osadników w powiecie Góra Ślaska 


W dniu 1 września 1945 r. osadnicy w 
poewiec.e Góra posiadali 348. koni, Na 
dzień I stycznia jlość ta zwiększyła sę 
do 675. W lIczbie tej znajduje się 127 
koni wypożyczonych z mnych powiatów 
do akcji ssewmei. Również jlość innego 
bydła domowego uległa w tym czas'e 
znacznemu zw ększeniu. Krów w dnu ] 
września 1945 roku było w powiecje 
769 sztuk a obecne jest 1.650. Stan li- 


Stocznie polske przystąpły do budowy 
nowych jednostek pełnomorsk ch, zgod- 
ne z zamów eniem Lini: Żeglugowych 
Gdyn a — Ameryka na 4 węglowce śred- 
niej wielkości oraz 2 mniejsze statki. 
na przwóz drobnicy. 


Stoczne polske zapoczątkowując bu- 


'downictwo okrętowe założyły podwaliny 


| 


| 
| 
| 
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i 


kraiwej, 
ważnei nie tylko na odomku 


pod nowa dziedz'nęe gospodarki 
n ezwykle 


czebny lmnych zwierząt przedstawia się 
jak następuje: świnie — 224 sztuk  jało- 
wizna — 200 sztuk, woły — 42 sztuki, 
owce — 430 sztuk, kozy — 255 sztuk. 
Jest to Inwentarz przydzielony osadn*- 
kom na podstawe akcji wyrównawczej w 
stosunku do 'nnych powiatów. Poza tym 
repatr'anci z za Bugu pos adają niewie: 
kie 'lośc, koni i bydła: jake ze sobą 


| przywtezli. 


Prace stoczni polskich 


przemysłu portowego, ale i 


całej Polski. 

Obok podjęcia budowy nowych jed- 
nostek w stoczniach polsk ch przeprowa- 
dza sę remonty statków, zaw jających 
do Gdańska i Gdyni. Od września ub. 
r do końca lutego b. r. stocznie polsk e 
wyremontowałv 20 statków  pełnomor- 
sk ch o pojemnośc: od 500 do 10.000 ton. 


przemysłu 


Odbudowa falochronów portowych 


Zniszczone niemal doszczętnie zosta- 
iy falochrony portu w Gdyn: przez wy” 
sadzene w powetrze; w Gdańsku zaś 
perm osłv stosunkowo mi.ewielkie uszko- 
dzenia. Odbudowa falochronów jest dla 
naszych portów sprawą ogromnej wag. 
bow em port pozbawiony zabezpieczen a 
przed niszczącym dz ałaniem fal mor- 
skch n'e może spełniać swego zadania. 
P'an rohót Bura Odbudowy Portów na 


rok 1946 przewiduje naprawę obu falo- 
cHronów przy weiścu do portu gdańsk:e- 
gc oraz odbudowe 700 m bieżecych fa- 
lecchronu głównego przy wejściu do por- 
tu w Gdyn.- Prócz tego w Gdym zosta- 
ne odbudowane około 200 m bieżacych 
łalochronu basenu rvbackiego. Prace te 
zabezp eczaią porty o tyle, że statki 
będą mogły wchodzić do portu równ eż 
w czase burzł| wej pogody. 


które uzyskaliśmy na Dolnym Śląsku. We- 
dług danych niemieckich, wielkość złóż 
miedzi wynosi ok. 2 miliony t. o zawartoś= 
ci 1,7 proc. czystego metalu. Przeciętne zu= 
życie miedzi przed wojną w Polsce wyno= 
siło około 25.000 t. rcznie. 


W związku z rozbudową takich gałęzi 
przemysłu jak maszynowy 1 elektrotech= 
niczny, które zużywają poważne ilości mie- 
dzi, przewiduje się wzrost zapotrzebowania 
tego metalu w Polsce do 40 tysięcy ton. 


Kopalnie miedzi na Dolnym Śląsku zo= 
stały w czasie wojny zatopione. Obecnie 
opracowane są plany odwodnienia tych ko= 
palń I odbudowy urządzeń na powierzchni. 
Wydobycie z tych kopalń planowane jest 
na 20 do 25 tys. ton rocznie. 


Przemysł papierniczy 


W chwili obecnej posiadamy w Polsce 
119 zakładów papierniczych wytwórczych i 
83 przetwórczych. Na Dolnym Śląsku w 
pełnym ruehu-jest-10-fabryk papierniczych. 
6 zaś przygotowanych jest do uruchomie = 
nia. W ubiegłym roku przemysł papierni = 
czy w Polsce wyprodukował: papieru dru- 
kowego gazetowego — 12.086 ton, do pisa- 
nia — 4.007 ton, pakowego i innego — 
15.753 tony, czyli ogółem — 31.846 ton pa- 
pieru (zużyto celulozy 12.375 ton) w Polsce 
Centralnej, poza 2.807 tonami, wyproduko-= 
wanymi na ziemiach zachodnich. Prócz te=- 
go przemysł papierniczy dostarczył 3.797 
ton tektury — z tego 275 ton z ziem za- 
chodnich i ponad 7 milionów zeszytów i 
brulionów. Bardzo charakterystyczny jest 
wzrost produkcji papierniczej w Polsce. 
Produkcja najważniejszych gatunków pa- 
pieru wzrosła ze 157 ton w pierwszym 
kwartale ub. r. do 20.200 ton w kwartale 
czwartym Stan zatrudnienia w przemyśle 
celulozowo - papierniczym wynosi około 
8 i pół tys. pracowników, t. zn. w przybli- 
żeniu 50 proc. stanu zatrudnienia sprzed 
woiny. Ponadto na terenach nowoodzys- 
kanych zatrudnionych jest również ponad 
2 tys. pracowników. Celulozę w ub. mie- 
siącu wykonano w 115 proc. planu. 


I frontu węg owego 


Konaln e Z'ednoczena Węgiowego w 


Zabrzu przekroczyły plan wydobycia, 
w lutym o 47 proc. Przecętnwa wydaj- 
ność pracy iednego czionka załog wy- 


nosiła w tym ckrese 1016 kg. dz'ennie. 
Również wykonanie p'anu załadunku ko- 
palni zabrzańskich uległo w miesiącu 
'utym znacznej 


poprawie. 


OTO WYCINEK Z NASZEJ PRACY — KILKA — Z SETEK INNYCH — OSIĄGNIĘĆ KRA- 


JU W OSTATNIM CZASIE. 


A CO TY — RODAKU NA PRZYMUSOWEJ EMIGRACJI — OSIĄGNĄŁEŚ W TYM CZA-. 
SIE? CZYM PRZYCZYNIŁEŚ SIĘ DO ODBUDOWY SWEJ OJCZYZNY? — JAK DŁUGO ZAMY- 


ŚLASZ STAĆ NA UBOCZU I PRZYPATRYWAĆ SIĘ PRACY TWYCH RRAC! KTÓRZY RUDU- 


JĄ PRZYSZŁOŚĆ DLA SIEPIE |... DLA CIEBIE? 
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KORESPONDENCI ZAGRANICZNI PISZĄ: T 


W SALONIE EUROPY 


Wysoka stopa życowa Szwedów i ‘ch 
tradycyjna neutralność, pozwoliły Szwe- 
cj: w dzjisejszym zrujnowanym domu 
europejskim odegrać rolę ocalałego Sa- 
lonu. | 

Dobrodusżność á wrażlwość narodu 
szwedzk:'ego, wypływające z 'ch ma- 
wskroś pokojowego usposobien'a, spra- 
wiły, że w okrese krwawych zmagań, w 
jakich cała Europa  tonęła, poczuli sę 
oni do obowązku nesienna materialnej 
t duchowej pomocy Jnajbardzej cerpią- 
cym. Dz eki temu odruchow* m łos erdzjia 
i zrozumenu obowiązków wobec krwa- 
wr-ącej ludzkości, znalazło sę kilka tys ę- 
cy Polaków w gościnnym salone Eu- 
ropy. 

Zapraszając nas w swe miłe progi, 
Szwecja obl'czyła swe możliwości mate- 
r'alne, które, z natury rzeczy, me są N'e- 
ograniczone. Dlatego w formie lekk'ej 
sugesti podano nam, że w zyta ma trwać 
6 mes'ęcy. Jest to okres, z małym: wy- 
jątkami zupełnie dostateczny dla przyj- 
ścia do zdrowa i równowagi po cerpe- 
nach w obozach koncentracyjnych į dla 
naw ązan'a łączności z krewnym: i bls- 
kimi w kraju. 

Wobec upływu wspomnianego terminu. 


zupełnie na czase jest zestaw en'e pew- 


nych  reminiscencji wizyty w 
Szwecj!. 
Jeśli chodzi o sbosunek Szwedów do 


Polaków — trzeba bezstronmie przyznać, 


naszej 


W jednym z poprzednich numerów 
naszego pisma don!eśliśmy o wyjeździe 
do Polsk, delegacji z obozu polskiego 
w Otterstedt pod Bremą. Delegacja ta 
wyjechała do Kraju za pośrednictwem 
Polskiej Misji Repariacyjnej, aby u Ge- 
neralnego  Pelnomocnika Rządu dla 
Spraw Repatriacji przedstawić plan prze- 
niesienia dwóch grup rodzin z obozów 
w Otterstedt i Rotenburg, jako zwartych 
grup osadniczych na Polskie Ziemie 
Zachodnie. przyczem obłe grupy chcha- 
łyby wrócić do Polski wraz z dobytkiem, 
wozami, końmi i t- d 

W rozmowie z naszym korespondentem 
opow'adająq. mir: Józef Pałac i ppor. lek. 
dr. Wacław Klncewicz: 


— Dnia 20 stycznia b. r. minęliśmy po 
sześciu latach rozłąki granice Polski. 
Przekraczaliśmy gramicę, trzeba to szcze- 
rze powiedzieć, z ucuciem pewnego stra- 
chu i m 'epewności. Można w te wszystkie 
plotki i fantazje o Kraju mie „wierzyć, 
można nawet protestować przeciwko ich 
rozszerzaniu, ale gdy się mija granice... 
Wystarczyło nam jednak, nam — starym 
żołnierzom klka rozmów z żołnierzami 
polskimi, żeby sobie wyrobić właściwe 
pojęcie o tych plotkach, które w obozie 
tęp liśmy. A już po krótkim pobycie w 
Poznaniu stało się dla nas jasne, ile 
ignorancji i szkodl iwej propagandy jest 
w tym wszystkim, co się mówi o Pol- 
sce w obozach pólnocno - zachodnich 
Niemiec. W _ pierwszych miastach pol- 
Sk'ch uderzyło nası przyzw vczajonych 
do widoku pustki w sklepach m'emiec- 
kich obf te zaopatrzenie sklepów pol- 
Skich we wszelkie Środki spożywcze. 

— Przyjemnie m' także było — mó- 
wi mir. Pałac — dow'edzieć się od mo- 
jej żony, że otrzymuje ora, jako mola 
żona, żona bądź co bądź m'ezweryfi ikowa- 
nego oficera nolsk'ego. PWX-a zas'łek 


pien: eżnv oraz. co ważniejsze. kartk' 
żywnościowe p'erwszeci kategori". Ro- 
dzinvy nasze donvtvwałv Se. dlaczego 


dotychczas me wracaliśmy i nawet trud- 
no im było wvfłuumaczyć, że m'eliśmy 
tam jakieś obowiązłe' społeczne w sto- 
sumku do wozy polskich DPsów. Dlo 
próby pytalśmv, czv niechciel by z nami 
wyjechać z Polski. Pyton'a nasze wzbu- 
dziły dużo wesołośc'. Nie, me maia nai- 
mneiszei ochotv. Giv im pnowiada! s śmy 
władomośc: rozszerzane ^n _ dz'sieiszei 
A) w obnzach polsk rh wvchodźców 

Niemczech min erw tego me rozu- 
ateli a potem śmřali sie serdeczn'e. 

W drodze poprzez różne masła nal- 


skie spotykaliśmy Szereg naszyęh kole- 
gów na wybitnych stanowiskach. 1 eo 


że z rolf gospodarzy wywiązali sę bez 
zarzutu, ne można bowem sero trak- 
tować pewnych n'eporozum eń, wypły- 
wiających — zwłaszcza na początku = 
z obopólnej nieznajomości gości 1 gospo- 
darzy, jak również z fałszywego pojmo- 
wana swej roli przez nektórych Pola- 
ków. 

Stosunek polskkch gość do swych 
szwedzk ch gospodarzy nie da się okre- 
Ślć jednolce, tak jak nejednol tym był 
element, przybyły z N.em ec. 

Ogromna w'ększość Polaków bardzo 
szybko zorentowała się i odpow ednio 
ocen ła w'elkoduszność Szwedów jį zapra- 
gnęła w marę swych skromnych możli- 
wości okazać m swą należytą wdzięcz- 
ność. Rozum ejąc równocześnie całą do- 
nosłość faktu przebywana tak licznej 
rzeszy Polaków na terenne obcego pań- 
stwa į obow'ązku reprezentowan a cząst_ 
k; narodu polsk ego, potrafiła swym za- 
chowanem sę i wysłkami ugruntować 
dobre imię Polski w szwedzkm społe- 
czeństwe i dać Szwedom zadowolne, że 
ich dobra wola została całkow ce doce- 
n'ona, 

Kulturalmość ił wrodzone poczucie u- 
miaru, niezatnacoone w latach kacetów, 
pozwol ły tym ludziom zachować sę w 
szwedzkm  salonne — po salonowemu. 
Gdy nadeszła godzina, przewidz ama ety- 
kietą, opuścili gościnne prog”, żegnani ze 
szczerą serdecznością Wzajemne rozsta- 


Wzorowa osada 


„A (KORESPONDENCJA Z BAD OYENHAUSEN) 


ważniejsze, stvszeliśmy o nich, że dobrze 
dają sobie radę. Pytaliśmy naturalnie 
o głośną u nas Milicję Obywatelską. 
Były początkowo niedociągnięcia, -bo 
nieodrazu można było dobrać właści 
wych ludzi, ale teraz stoi ona na wyso- 
kości zadania i cieszy się bardzo wielką 
popularnością: 

Po swoim przyjeździe do Warszawy 
delegacja z Otterstedt i Rottenburg zgło- 
Siła się do Państwowego Urzedu dla 
Spraw  Repatr!acji Obywateli Polskich 
z Zachodu, dla przedstawienia projektu, 
z którym przyjechała. 

— Minister Wolski przyjął nas bar- 
dzo serdecznie, obiecał jak najdalej idą- 
cą pomoc i doradził nam teren, Dolnego 
Śląska, kierując nas do  k!erownika 
PUR-u we Wrocławiu. celem ostateczne- 
go już wyboru ziemi do osiedlenia. 

Delegacja wyruszyła do Wrocławia, 
gdzie, wraz z zastępcą kierownika PU R-u, 
wybrala się do powiatu Lwówek i Bo- 
lestawiec na terenie województwa Wro- 
cławskiego. W _ powiecie Bolesławiec 
delegacja wybiera ostateczne wieś Pod- 
górze Dolne i Górne. 

— Bardzo zachwyciła nas ta wieś — 
opowiada mir. Pałac położona ma- 
lownczo, na lekkich wzgórzach tuż 
kolo wijącej Się Serpentynowo SZOSY. 
Tak, ten teren nam odpowiadał — 141 
gospodarstw rolnych zaopatrzonych w 
kompletny inwentarz martwy. Z mwen- 
tarzem żywym sprawa przedstawia Sę 
gorzej — dodaie dr. Klincewicz — ale 
przecież minster Wolski i w tej spra- 
wle obiecał dopomóc. a tymczasem zie- 
mia zostanie zaorena i obsiana za po- 
moca traktorów, których stacja znajduie 
się w pobl: skm m'asteczku powiatowym 
Bolesław" ec. 

„Wieś Podgórze Dolne i Górne może 
się stać opow'ada mjr. Pałac — 
wzorową osada. Przed wojną liczyła 
ona 2150 meszkańców, 350 domow i go- 
spodarstw. Domy sa ładne. obszerne. 
zelektryf kowane: we ws znaiduia s'e 
4 budvnki szkolne, dwa kościolv, dwie 
cementown'e. mogące zatrudn=ć 720 pra- 


cowników. ale najważniejsza jest zie- 
ma: urodzajnar wysokogatunkowa, 
pszenno - buraczana, z małym pracen- 


.em tak i lasów — tvlko jechać I za- 
czać na n'ei pracować Wprawdzie m'e- 
czkaja na wsi icercze Nemcv (Polaków 
iest malo wóif, restaurator. którecn 
sklep jest zmonatrzonvy we  wsz'efkr 
prońwkty żvwnościowe). ale natychmiast 
po przvieździe srupv Otterstedt zostan” 
wwvs'edlen' w ramach planu repatr'acyj- 
nero, dotyczącego Niemców. | 

Obairzeliśmy wieś dokładnie, 


chcieli- 


rje nastąpiło we właśc wym czase, Goś- 
ce un knęl przykrego w doku zmęczen a 
gospodarzy w zytą i dyskretnego ich zje- 
wama w kułak. 


Ne wszyscy jednak Polacy mogł. lub 
chceli zakończyć wizytę. Przede wszyst- 
kim pozostal" obłożn e chorzy lub rekon- 
walesceno: po przewlekłej chorobe. W 
stosunku do mnch troskliwość Szwedów 
zupełne nie osłabła i pozostają om na- 
dal drogim gośćmi. Ambicja gospodarzy 
ne pozwala, aby o: n'eszczęśl wi wracal 
do trudnych warunków w kraju bez cał- 
kow tego wyleczenia sę. 


Inną kategorię ocągających się z po- 
wrotem, stanową rzeczyw ści malkon- 
tenci pol'tyczm, którzy przez zw ązanje 
sę z kolam’ londyńsk mi, lub też na sku- 
tek dania wiary wrogej Rządowi Jedno- 
ści Narodowej propagandz e, zdecydowa- 
li sę przybrać miano „em grantów po- 
litycmych”, Szwecja, która może być 
przykładem wolności sum'enja obywatel:, 
w tym wypadku respektuje konflikt u- 
czucowy swych gość, zwłaszcza, o ile 
okazują oni dobrowolną gotowość nje- 
obdążamiia skarbu państwa lub ofiarnoś- 
oj szwedzk ego społeczeństwa. 


Pozostało jednak wielu takjch Pola- 
ków, którzy ne mogą wylegitymować 
sie istotnymi powodami nadużywania 
gościnności szwedzk ej, względnie, św a- 


śmy wiedzieć jaka byla przed wojną, 
t. zn. jakie stwarza możliwości I jaka 
jest teraz. Obeszliśmy ją calą — takı 
podobała. się. nam. była taka 
wymarzyliśmy w rozmowach i rozważa- 
niach w obozie, kiedy uzyskane z:em 
było tylko mglistym projektem. prawie 
niemożliwym, jak się nam wydawało do 
zrealizowania. 

Mogliśmy teraz przejść do omóweria 
formalności i do spisania protokólu. A 
więc zobowiązaliśmy się między 201l, 
a 20.1V b. r. przejąć zagrody od Niem- 
ców. PUR zaś zabowiązał się przewieźć 
grupę ze stacji kolejowej Boleslawiec, 
do której przyjedziemy, do wsi Podgórze 
Dolne i Górne i natychmiast rozdzielić 
ziemię na działki mnej więcej 10 ha. 
Każde gospodarstwo otrzyma 5.000 zł. 
zapomogi i 10.000 zł. na zagospodaro- 
wanie się. W sumie każde gospodarstwo 
otrzyma 15.000 zł. i niezbędne produkty 
żywnościowe. To jest ten zaczątek, od 
którego możemy zacząć, który nam po- 
może pracować i zwiększać nasz doby- 
tek. 

Dna 2.11 b. r. rano delegacja wró- 
ciła do Otterst. Jakże inna była droga 


powrotna z Polski, opowiadają — z 
jakim żalem musieliśmy opuszczać na- 
sze rodziny, domy, Kraj, tak dawno 


niewdizany, a z druglej strony jak szyb- 
ko chciel' śmy się znaleźć między naszy- 
mi towarzyszami długoletniej miewoli, 
którzy z n'epokqjem i zdenerwowaniem 
czekali naszego powrotu, aby podzielić 
się z nimi wszystkimi wrażeniami, aby 
pow edzieć im to wszystko, o czym ne 
wiedzieli, lub co im tak falszywie nie- 
raz przedstawiano. 

A oprócz zasadniczej sprawy, dla któ- 
rej wyjechaliśmy bylo przecież tyle, in- 
nych, przeróżnych wrażeń: 

Była Warszawa. zniszczona ogrom- 
mie, a tak tetrąca życiem i ruchem, bv- 


ła Łódź, skupinaiąca całe życie krltural- 
ne i rozrywkowe, bvła cała Polska, z 
miastami, wsiami, 2 naszymi rodzina- 


mi, pracującymi nad odbudową własnego 
Kraju. 

Chcemy tam jechać jak najszvboľej, 
czekamy tylko na załatwienie pozosta- 
łvoh formalności, abv zabrać wszystko, 


konie, wozy, narzedzia, cały nasz dobv- 
fok. A notem iuż tam. na zem nol- 
ckel, we ws Podgórze Dolne 1 Górne 


rozporzmemy ntensvwna prace. abv o 
rob'ć ten zmarnowany czas w Niemczech 
ażeby przyczynić się do odbudowv Pol- 
ski i zagospodarowania Ziem Zachod- 


nich. 
M. W. Z. 
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| dome je fałszują, Do tej kategor'i nalem 


żą w pierwszym rzędzie jednostk wykoa4 
lejone przez pobyt w obozach koncen= 
tracyjnych. Oślepieni zamożnoścą ! do 
statkem „salonu Europy“, pragną koa 
rzystać z jego dobrodzejstw, czując 
wstręt i lęk przed powrotem do wytężo- 
nej pracy w Ojczyźnie. Przystrajając sę 
w fałszywe p órka rzekomych przeciwni- 
ków demokratycznej Polski szukają 
przede wszystk m okazji dla startu do 
karery w guście amerykańskich m ľ 0- 
nerów, Za wzorem Johna Rockefellera 
lub bohaterów Jacka Londona, mają sę 
jakiejkolwiek pracy. 

Dziś po mastach i osedlach szwedz- 
kch można spotkać wielu inżyn erów 
czy lekarzy, płujących drzewo lub my« 
jących talerze w jadłodajn'ach; wykwa- 
lif kowanych rzemieślników lub urzędnia 
ków — oporządzających krowy i kome, 
a mauczycelki — myjące podłogi i piom 
rące cudzą b el:znę. 

Żadna praca nie hańb', tyłko, że w 
Folsce tak ogromnie trudno o wykwali- 
fkowanych pracown ków, tak 'ch bar- 
dzo brak dla przyśp eszenia odbudowy! 
Poza tym ci „przyszli m lonerzy z ma-e 
gimacj ” zapom/nają, że szwedzkie mou 
żl wości nie są amerykańskkm! moż! wośu 
ciam’, a Szwecja, choć niewątpl we du- 
chem demokratyczna, jest zbyt mała, 
aby n'e przestrzegać zasady „Szwecja 
przede wszystk m dla Szwedów“. 

Osobną kategorę  „maruderów repa- 
triacyjnych” stanow'ą zdeklarowani mie 
rob, którzy zasmakowawszy w wygodnej 
bezczynnośc! i dostatnim życiu, radz! by 
bez miary i um aru eksploatować dobro- 
dzejstwa.  doznawame od gościnnych 
Szwedów. Nerzadkie też są przy tym 
wypadki kręcena nosem i stawiania co- 
raz to bardz ej wygórowanych wymagań, 
Oczyw'ście, ambicja i godność osob sta 
jako też przyzwo tość ludzka są dla n'ch 
pojęcami drugorzędnymi, Rzeczą pierw- 
szej wag! jest pełna mska, darmowy 
przyodz ewek, godna (a raczej miegodna) 
rozrywka j 5 koron na dekade. Nerzad. 
ką też atrakcją jest rozbrajająca ufność 
1 uczc'wość Szwedów, którą tak łatwo 
jest nadużyć, tym bardziej, że są łagodną 
i tak rzadko wypadają z roli gościianych 
gospodarzy. 

a 


Reasumując, przyjęce było bardzo 
serdeczne ! jak na 61/: milionowy naród 
— wystawne, Choć, rzecz naturalna, nie 
niogły być wysyłane zaproszena !m'en- 
ne, a tym samym uczynona selekcja 
gości, tem nie mn'ej miel'śmy dowody 
dużej wyrozum ałośc: ze strony gospoda 
ZYE Z uwzględn'en jem warunków, z ja- 
kich przybyl śmy. 

Wysoka moralność i kultura Szwecji 
wele nas nauczyły i welu nawrócły. 
Jest to jeszcze jedna, choć m eświadoma, 
zasługa gospodarzy. Ci, co powróci do 
Polsk, zawieźli dużo dodatnch per. 
w astków, zaczerpniętych z gościnnej 
Szwecj. P'erw astki te, jak nasona, da- 
dzą miewątpl wie pożyteczny plon. 

Lecz najw ększym sukcesem wizyty 
poza przywrócenem zdrow'a i Sł, iest 
odbudowanie wiary w szlachetne "deały 
ludzkośo., Za to gospodarzom należy się 
na jserdeczn ejsza podz ẹka. 


* 


Godzina jest późna, Welu gości opuś- 
cło już salon. Odjechal Finnowe. JUgOw 
słowiane, Czes i blisko 5 tys ęcy Polam 
ków. Gospodarze, choć starają sę tego 
ne ckazywać, są wyraźne zmęczan!, Py= 
tająco spoglądają w stronę oc ągających 
sę gości, a nawet jaksdyby przyćm'ono 
Św atła. Zresztą w domu czekają, czeka- 
ją z necemplwoścą. Najwyższy czas 
wracać. 

Trzeba odrzucić nerealne mrzonki o 
new-vorsk ch drapaczach chmur lub pa 
acach Florydy. odłożyć p łe, ścerkę * 
w dły do cudzej, choć młej ziemi i wra- 
tat de swego warsztatu, do właśc wej 
pracv we własnej zam, która nas zro- 


dzła j wykarm ła i która nas woła i po 
trzebuje. 
N kt. jak Polscy ne cen i szanuje 


acŚc Aa Skom sę na nej zrają, po- 
Wv nni też umieć jej ne madużywać, 
Falska rvcerskość honor nie są tczym 
frazesem Pawmm śmv o n'ch zawsze pa- 
m e'oć, A kto je śwadomie plam: — te- 


go można wyprowadzć pod rękę... 


Witold Nowicki. 
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Anglicy o Polsce 


Obecnie ujawnione zostały w Londynie 
szczegóły raportu przedstawionego parla- 
mnetowi brytyjskiemu przez delegacje 
parlamen:arzystów angielskich, którzy 
przed niedwanym czasem zwiedzali Polskę 
W skład tej delegacji wchodziło 5 socjali- 
stów, 2 konserwatystów i 1 komunista. 

W kilkunastostronicowym raborcie, pod- 
pisanym przez 6 członków delegacji w 
imieniu większości, starają się posłowie 
angielscy dać pokrótce obraz Polski tak, 
jak ją widzieli. Charakteryzują wszystkie 
najważniejsze problemy i kroki, jakie Pol- 
ska poczyniła w celu ich rozwiązania.. W 
ogólnym wrażeniu sprawozdawcy stwier- 
dzają, że mieli możność przeprowadzenia 
rozmów z przedstawicielami różnych dzie- 
dzin życia kraju. zwiedzali fabryki, szkoły, 
szpitale, mieli dość wolnego czasu na na- 
wiązanie bezpośrednich kontaktów z oso- 
bami prywatnymi, do odwiedzania miesz- 
kań, dokonywania zakupów, przy czym 
korzystali z pełnej swobody w rozmowie 
z wieloma ludźmi. 


„Doszliśmy do pewnych wniosków — 
stwierdzają w raporcie — na których opar- 
liśmy naszą opinię i próbowaliśmy uzasad- 
nić różniące się między sobą koncepcje 
każdego z nas. Chcemy tu podkreślć, że 
naszym zdaniem — podobne delegacje do ; 
tej, w której braliśmy udział, są bezcen- 
ne, jeśli chodzi o pomoc w pracy członków 
parlamntu przez bardziej bezpośrednie i 
osobiste zrozumienie innych 
krajów“. 

Jakież są to problemy, którym parlamen- 
tarzyści angielscy poświęcają w swym ra- 
porcie główną uwage? 

Przede wszystkim charakteryzują wa- 
runki w kraju i sytuacje ludności. Podają 
obraz zniszczń w miastach I na wsi oraz 
liczbę zabitych skutkim działań wojennych 


problemów 


i okupacji. 
Niedostatek 1 niska stopa życiowa — 
stwierdzają — są Następstwem niewystar- 


czającej ilości żywności w kraju, co unie- 
możliwia zaopatrzenie całej ludności w 
wystarczające racje żywnościowe... 

..Jak mogliśmy jednak przekonać się, 
nie widać oznak klęski głodowej, chociaż 
wielu uskarża się na niewystarczającą 
ilość żywności. 

„Aby nie dopuścić do inflacji, Rząd roz- 
myślnie utrzymuje niskie płace. Polityka 
ta okazała się rozsądną 1 udaną i ceny 
mają tendencję do obniżki. Ważnym jest 
pomoc UNRRA, jakkolwiek, jak się zdaje, 
na tym polu jest wiele do zrobienia, zwła- 
szcza jeśli chodzi o maszyny i surowce". 


„W Warszawie i na ogół w całej Polsce 
stwierdziliśmy, że ludność energicznie 
walczy z trudnościami. Stykając się z 
warstwami pracującymi, przekonaliśmy 
się o ich pełnym zrozumieniu poczynań 
Rzadu i nowej roli robotników w społe- 
czeństwie. Górnicy mówili o węglu, a hut- 
nicy o rudzie. 

Nie byliśmy w stanie dokładnie zdać 
sobie sprawy z postępu, jaki osiągnięto. 
Uzyskaliśmy jednak informacje co do 
wielu dziedzin i mogliśmy przekonać się 
osobiście, że uczyniono wiele, mimo stra - 
szliwych trudności, na jakie natrafia Rząd 
przy odbudowie kraju“. 


Jeżeli chodzi o sprawy gospodarcze, to 
delegacja oświadcza, że w różnych bada - 
nych przez nią dziedzinach przemysłu 
stwierdziła postęp, który sprawił na niej 
wielkie wrażenie, tym bardziej, jeśli się ; 
weźmie pod uwagę chaos, jaki musiał pa- 
nować zaledwie rok temu, gdy krej był 
wciaż jeszcze polem walki. Mówiąc o na- 
cionalizacji przemysłu w Polsce. raport 
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podkreśla, że Rząd zdecydował się nal! 
wypłatę odszkodowania, mimo opozycji | 
Polskiego Stronnictwa Ludwego. Reforma | 
rolna spotkała się z powszechną a- 
probatą. W dziedzinie handlu, opartym 
głównie na spółdzielczości, inicjatywa 
prywatna posiada szerokie pole do pracy 


w handlu detalicznym, podoknie, jak i w 
mnieiszych przedsiębiorstwach przemysło- 
wych. 

Z kolei ranort omaw*a problemv społecz- 
n=, zagadnienie mieszkaniowe, zdrowotne ; 
i wvchowawcze. | 


„Warunki mieszkaniowe na terenach zde- 
wastowanych są opłakane. W ocalałych . 
domach panuje przepełnienie. W zachod - 
niej cześci kraju svtuacja jest nieco lep- 
sza, Niż we wschodniej. Odhudowa posu - 
wa się nanrzód, przy czvm Na wsi używa 
se iako budulca głównie drzewa“. | 


Pówrnia silne wrażania wywarły na nar- 
laman'"-zwstąrh angiel'k*ch warunki zdro- 
wo'ne w Folsce. 

„Warunki panujące w czasie okunacji 
nazistowskiej, zniszczyły zdrowie wielkiej 
części ludności. W szczególności odsetek 


dzieci chorych na gruźlicę jest w wielu 
częściach kraju wysoki... 

Problem żydowski w  Polse omawiają 
parlamentarzyści brytyjscy w sposób spo- 
kojny. Stwierdzają, że Rząd udziela Ży- 
dom jak najdalej idącej pomocy w osie- 
dlaniu się i odbudowie, jednocześnie jed- 
nak popiera legalną emigrację tych, któ- 
rzy sobie tego życzą. 

Tymczasem Rząd nakłada wysokie kary 
za stosowanie lub propagowanie przesądów 
rasowych. Były wypadki zamachów na 
Żydów, ale wydaje się, że dopuściły się 
ich małe grupy ludzi. 

Wiele miejsca poświęca raport sprawom 
politycznym w Polsce, charakteryzując 
wzajemny stosunek 6 stronnictw w sposób 
następujący: 

„Zasadnicze decyzje Rządu, jak upaństwo 
wienie przemysłu, reforma rolna etc., uzy- 
skały jednomyślne poparcie wszystkich 
partii. Powszechnie rozumie się potrzebę 
utrzymania jedności narodowej". 

Następuje omówienie kwestii zbliżają - 
cych się wyborów w Polsce, a w szczegól- 
Ności inicjatywy stronnictw robotniczych 
co do stworzenia wspólnego bloku wybor- 
czego wszystkich partii. 

„Wiele argumentów — powiada na ten 
temat raport — przemawiałoby za utwo- 
rzeniem jednolitego bloku tych partii. 
Zdaje się, że obecnie najważniejszą potrze- 


"bą Polaków jest nauczyć się współpracy w 


dziedzinie politycznej. Aczkolwiek na ogół 
nie jesteśmy zwolennikami tworzenia ko- 
alicji politycznych, uważamy jednak że w 
interesie pokoju pomiędzy partiami poli- 
tycznymi i odbudowy gospodarczej nie- 
zbędne jest obecnie stworzenie takiego 
bloku, który byłby oparty na podstawie 
reprezentacji w rządzie, uzgodnionej mię- 
dzy partiami. Starając się przedstawić o- 
gólne wrażenie co do stosunku ludności do 
Rządu, natrafiamy na trudności znalezienia 
wspólnego mianownika. Z tego, co może- 
my wywnioskować, wynika, że nie ma na 
ogół przekonania, aby jakiś inny rząd 
mógł więcej zdziałać”. 
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Raport brytyjskich  parlamentarzystów 
zajmuje się również po.ityką zagraniczną 
Polski, a właściwie stosunkiem jej do 
ZSRR i w jeszcze większej mierze stosun- 
kiem do W. Brytanii. Co do Zw. Radz. 
podkreślony jest fakt stałego zmniejszania 
się ilości wojsk radzieckich w Polsce i 
miejscowości, w których są rozmieszczone. 
W stosunku zaś do Anglii istnieją proble- 
my, na które brytyjskie czynniki miaro - 
dajne powinny zwrócić uwagę. Do proble- 
mów tych nalkżą: 

1) Sprawa powrotu wojsk polskich z 
Anglii i Włoch do kraju. „Przyznajemy — 
stwierdza raport — że sprawa ta powinna 
być szybko rozpatrzona“. 

2) Poparcie i finansowanie wrogiej rzą- 
dowi polskiemu akcji Andresa. „Zarzut 
ten — dodają parlamentarzyści — powi- 
nien być zbadany i albo odparty, albo 
przyczyny jego usunięte". 

3) Sprawa złota polskiego w Anglii, któ- 
rą „należy ponownie zbadać ze względu 
na przyjaźń obu krajów i na potrzebę u- 
dzielenia pomocy Polsce w odbudowie 
gospodarstwa narodowego“. 

4) Kursy walut i umwa handlowa. 

„Polska ma duże zapotrzebowanie na 
maszyny, traktory, ciężarówki, narzędzia 
i mteriały, które mogłyby być dostarczo - 
ne przez Stany Zjednoczone, albo przez 
nasz kraj. Oba kraje nie zawarły umowy 
handlowej z Polską i nie ustaliły wysokoś- 
ci kursu walut. W takich warunkach han- 
del jest utrudniony, jeśli w ogóle możli- 
wy. Z obu stron istnieją widoczne proble- 
my, których rozwiązanie nie jest łatwą 
sprawą. Z naszej strony Nalegalibyśmy, a- 
by ta sprawa była dokładnie zbadana z 
dobrą wolą i przypuszczamy, że ten pro- 
blem mogłyby załatwić przyjaźnie zainte- 
resowane Rządy“. 


POLSKA POWSTAJE LEPSZA 
I SZCZĘŚLIWSZA 


Deputowany z ram enia Partii Pra- 
cy, Bernard Taylor, który przebywał 


Wagonami sypialnymi | klasy 


wyprawiono z Moskwy drugi transport dzieci polskich 


Z Moskwy do Brześc a wyruszył drugi 
transport dz eci polskich į zespołu nau- 
czyc eli i wychowawców z polskiego do- 
mu dziecęcego w Skałowsku pod Mo- 
skwą. Grupie wyjeżdżających w liczb e 


120 osób zgotowały władze nadz eckie 
n ezwykle serdeczne pożegnan e na dwor- 
cu Bałorusk m. Władze oświatowe re- 
prezentował w ceminister oświaty, prze- 


wodn czący Kom tetu do Spraw Dzeci 
Polsk ch w ZSRR, prof. Now kow. 
Wagony sypialne I klasy, w których je. 
chała grupa polska, ozdobjone były g'r- 
landam,i z gałązek świerkowych i chorą- 
giewkami o barwach radz eckich i pol- 


sk ch. Dw e ork estry wojskowe grały na | 
przem an polsk e i rosyjsk e pjeśn ludo-. 


we 1 wojskowe, 


Obroty handlowe 
Polsko - Radz eckie 


Stosunkj handlowe ze Zwązkem Ra- 


| dz eck m za okres półroczny wyraziły s:ę 


ogólną kwotą obrotów, , wynoszącą 
3.431.351 tys: zl. z czego na «mport przy- 
pada 1.626.372 tys. zł.. zaś na eksport 
1.804.979 tys. zł. 


Jeżel* chodzi o import towarów ra” 
dzieck'ch do Polski, to  najpoważn esze 
pozycje stamow ą: bawełna, wełna i len— 
358.523 tys zł.. następnie produkty naí 
towe, jak nafta, benzyna, paf wo dla mo- 
torów Diisel'a, smary td. których sprowa- 
dziliśmy za sumę 236.203 tys. zł. oraz ty- 
toń — 254 300 tys. zł. Wartość dostarczo- 
rych samolotów, samochodów i trak! 
torów wynosi 200.800 tys. zł.: celu.ozy 
otrzyma śmy za 112.224 tys. zł. a mąk 
za 92.754 tys. zł. 


Ponadto Zwiazek Radz`eck dostarczy! 
nam znaczne ilości: rudy manganowej, 


; 
żelaznej į chromowej, żelaza i stopów, 
n:ezbędnych dla przemysłu hutn.czego, 
metali kolorowych, złota g platyny, pa- 
pieru, gazu naturalnego, apatytów dla na- 
wozów sztucznych. ekstraktów garbniko- 
wych i skór, kauczuku synetycznego i 
naturainego, nasion, różnych produktów 
chem cznych J cały szereg lnnych arty 
kułów na ogóiną kwotę 371.568 tys. zł. 

Najważniejszym artykułem po stronie 
naszego eksportu do Zw.ązku Radziec- 
k.ego jest węgiel kam'enny j koks war: 
tości 1.131.717 tys. zł.; drugą pozvcię 
stanowią tkamny bawełn'ane — 233.769 
tys. zł. oraz stal i żelazo — 188.664 tys. 
zł Poza tym Polska dostarczyła Zwirz- 
kowj Radz'eck:'emu poważne ilości: ce 
mentu, cynku, sody, tkann wełn anych 
l wyrobów dzanych bawełnianych i 1n- 
nych artykułów, na ogólną sumę 250.839 
tys. zł. 


Dziennikarza Holenderscy na Dolnym Śląsku 


We Wrocławiu bawi wycieczka prasy 
holenderskiej i duńskiej.  Korespondenci 
zagraniczni byli uczestnikami uroczystego 
wręczenia nagród w zwycięskim współza- 
wodnictwie produkcyjnym załogom fakryk 
włókienniczych, m. in. fabryce tekstylnej w 


Bielawie na Dolnym Śląsku. Goście zagra- 
niczni zam:erzają zaznajomić się z życiem 
gospodarczym i kulturalnym osadników 
polskich na terenie Dolnego Ślsąka, jak też 
z naszymi osiągnięciami w dziedzinie prze- 
mysłu. 


sk.emu 


w Polsce z wycieczką grupy parlamen- 


tarzystów brytyjsk ch, udzielił londyń- 
korespondentowi PAP szeregu 
uwag o pobycie w naszym kraju. 


We wszystkich rozmowach z Pola- 
kami słyszałem zawsze ten sam mo- 
tyw, a m anowicie zadowolene, że od- 
zyskano zachodne tereny Qdweczne pol- 
skich ziem. 


Jest rzeczą jasmą, że Polacy i Niem- 
cy me mogą żyć razem. Odniosłem 
wrażenie, że nieprzyjazne uczucia Po- 
laków do Niemców są tak głęboko za- 
korzen one, iż przynajmniej obeone po- 
kolenie nie będze mogło współżyć z 
Niemcami. 


Rozmawzaliśmy wiele o sprawie t. 
zw. wtrącan'a s'ę Związku Radzieckie- 
go do wewnętrznych spraw Polskl. Nie 
mapotkalśmy ani na bezpośrednie, ant 
na pośrednie dowody tego wtrącamia 
S..:£. 


Rozumiemy teraz o wiele lepiej spra- 
wy polskie. 


Polacy zdają sobie sprawę, z ogro- 
mu pracy, która 1oh czeka, ale są tak 
pewni swojej żywotności i zaradności, 
że przy życzliwej pomocy materialnej 
i moralnej zarówno ze wsohodu jak 
z zachodu pokonają trudności 1] napra- 
wią szkody, wyrządzone przez najazd 
i okupacię. 


Zbudują nową Polskę. lepszą 1 szczę- 
śliwszą, aniżeli kiedykolwiek przed 
tym. Polskę nie dla grupki uprzywi- 
lejowanych, lecz dla całego ludu pol- 
sklego”. 


Wrażenia lekarza angielskiego 
z Polski 


Dr. Nicolas Martin ogłosił na łamach 
tygodnika „The Listner“ swe wrażenia z 
pobytu w Polsce. Stwierdza on na wstępie 
że Polska jest szóstym z państw, które 
zwiedza w ciągu ostatniego roku. Wszyst- 
kie zniszczone wojną i okupacją kraje 
mają jedną wspólną cechę — zdaniem le- 
karza — to wielką inicjatywę jednostki, 
nie oglądającej się na czynniki oficjalne, 
lecz działającej na własną rękę dla stwo- 
rzenia sobie bytu. W Polsce, bardziej od 
innych zniszczonej, ta inicjatywa prywat- 
na każdego obywatela jest wybitna. Po- 
lacy zrozumieli, że posiadanie kart żyw- 
nościowych nie da im jeszcze jedzenia i 
potrafili w nieprawdopodobnie krótkim 
czasie zorganizować swój transport. Po- 
trafili zaaprowidować swe zniszczone mia- 
sta tak, że nie widzi się głodu, więcej stan 
fizyczny ludności jest lepszy niż w innych 
krajach, a nawet nie spotyka się prawie 
skutków przeżytego w czasie okupacji bra- 
ku żywności. Ludnośćć wiejska swym wy= 
glądem i zdrowiem zaimponowała Dr. 
Martinowi. Ale lekarz sięga głębiej i po- 
wiada, że wprawdzie wygląd zewnętrzny 
ludności polskiej jest bardzo zdrowy, lecz 
zaobserwował w szpitalach i ośrodkach 
zdrowia w szeregu miast polskich, że na 
dzieciach, szczególnie na ich wzroście od- 
biły się niedostatki wojenne, a także skut- 
ki wojny i obozów ' koncetracyjnych 
można zaobserwować na studentach licz- 
nych polskich wyższych uczelni. I tak cy- 
tuje lekarz, że spośród 1700 studentów 
badanych Roetgenem w Poznaniu u 105 
zaobserwowano zmiany w płucach. Leka- 
rze polscy doskonale zdają sobie sprawę 
z tego stanu rzeczy i z podziwu godną €= 
nergią przeciwdziałają skutkom wojny. 
Niestety brak im środków i personelu 
szpitalnego. Bolesnym jest też brak, w 
który Świat nie jest w stanie Polsce do- 
pomódz — to brak wykładowców dla wyż- 
szych uczelni, do których tak licznie gar- 
nie się młodzież polska. 


Na zakończenie dr. Nicolas Martin od- 
daje hołd staremu uczonemu polskiemu, 
którego nazwiska nie wymienia, a który 
pięć razy cudem uniknął śmierci z rąk hi- 
tlerowców, przebył lata w więzieiu, a 
dziś z młodzieńczą energią pracuje nad 
otwarciem nowej placówki uniwersvytec- 
kej. Uczonv polski zapytał doktora Nico= 
las o jakiegoś wsnólnego znajomego. z u=- 
niwersytetu oxfordzkiego. a dowiedziawe 
szy się, że ten umarł uczony stwierdził z 
pewnym zdziwieniem w głosie: „I pomy- 
śleć, że ja jeszcze żyję“. 
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Szukają plamy... 


W londyńskiej gazecie „Dziennik Pol- 
eki” i „Dziennik Żołnierza” (nr 48 z 
25.11-1946 r.) ukazała się następująca 
notatka: 

Charakterystyczne ogłoszenie z Polski. 

W ychodzący w Warszaw.e dziennik 
»Rzeczpospolita” z dmia 27 stycznia 
1946 r. podaje takie ogłoszenie: 

„Poszukiwania: 

Arciucha Anatola, przybyłego pierw- 
szym transportem cywilnym z Anglii, 
posziukuje żona Krystyna. zam. w War- 
szawie, Wilcza 8 m. 7, 837-0”. 

Opuścił Anglię, by powrócić do Oj- 
czyzny do żony, do swoich i.. zagnal 
bez wieści! Ciekawe... 

Wg maszych sprawdzonych informacji 
inż. A. Arc. uch wybitny specjalista 
radiowy, Istotnie przybył pierwszym 
transportem z Anglii i pracuje obecnie 
przy odbudowie przemysłu radiowego 
mna Ziemiach Odzyskanych. dokąd udał 
się nie matrafiwszy w czasie krótkiego 
pobytu w Warszawie na ślad rodz ny. 

Żona inż. Arcjucha Krystyna — 
dowiedziawszy się przypadkowo o je- 
go przybycim w poszukiwanu męża dała 
m. inn. ogłoszenie do „Rzeczpospolitejł, 
które trafiło do onż. Arciucha, Obecnie 
inż. Arciuch połączył się z żoną i dzilec- 
kiem. 

Jeżeliby znajomi inż. Arciucha lub re- 
dakcja „Dz. P. i Dz. Z.” chceli z nim 
skomunikować się zechcą pisać na 
adres Min. Przemysłu, Zjednoczenie 
Przemysłu Radiowego lub na znany z 
notatki adres prywatny w Warszawie. 


250 TYSIĘCY OSADNIKÓW PRZYBYWA 
NA POMORZE ZACHODNIE 


W ostatnich dniach przybyło na Po- 
morze Zachodnie kilka transportów Po- 
laków z Rosji. Transporty, wśród któ- 
rych większość stanowią kobiety 1 dzie- 
cl, rozmieśzczane są po wsiach 1 mia- 
stach. PUR został poinformowamy, że w 
najbliższym czasie na teren Pomorza 
Zachodniego przybędzie 250 tysięcy o- 
sadników, wśród których Polacy z Ro- 
sji stanowić będą- poważny procent. Dla 
osadników tych przygotowuje siię spe- 
cjalną pomoc. - 


REGULARNA ŻEGLUGA 
GDYNIA — ANTWERPIA 


Statek „Hel“, który przed kilku dniami 
powrócił do Polski, opuścił port gdyński, 
udając się w droge do Antwerpii i zapo- 
czątkowując stałe reisy pmiędzy portami 
polskimi a belgijskimi. 

Statek będzie odchodził z Gdyni co dwa 
tygodnie i przywoził głównie towary 
UNRRA. 

Jest to już druga po wojnie regularna 
zorganizowana linia żeglugowa, obsługiwa- 
na przez polskie jednostki. 


PRZYSTĄPIENIE POLSKI DO 
EUROPEJSKIEJ ORG. WĘGLOWEJ 


Na jedenastym posiedzeniu Rady Eu- 
ropeisk. ej Organ'zacji Węglowej, które 
się odbyło dma 14 b. m. w Lon dyn'e 
zostały ukończone formalności związa- 
ne z przystąpieniem Rządu Polsk ego 
dc tejże organ:zacji. l 

Wobec przystąpienia do niej Polsk*, 
Rada powzięła rezolucję stworzenia sta- 
now iska Wiceprzewodniczącego i za 
proszenia Rządu Polskiego do wysunię- 
Poza 


cia odpowjedn, „ego kandydata. 
tym przeds ęwz: 'ęte zostały kroki, aby 
dwaj polscy eksperci weszli do Sekre- 


tariatu Organ za cji, 


Z LONDYNU NA POMORZE PRZENOSI 
SIĘ ZWIĄZEK POMORSKI 


Zarząd Związku Pomorskiego w 
Londyn'e ogłosł komun: kat, w którym 
stwierdza, że zgodne ze stanow sk em 
większości członków postanowiono mo- 
Ar iwe w jak najkrótszym czase prze- 
meść dz'ałalność Zwiazku na teren Bo- 
morza. Siedziba Związku ma być Szub n 
lub Gdańsk. Terenem działalności ma 
być obszar całego Pomorza. 


ODMOWA HANDLOWA 
POLSKO - SZWAJCARSKA 


Rozpoczęte w dniu 4 lutego rb. rokowa- 
nia handlowe polsko - szwajcarskie zosta- 
ły zakończone. 

W szeregu ważnych postanowień uregnu- 
lowana została przyszła wymiana gospo- 
darcza między Polską a Szwicarią. Polska 
dostarczać będzie Szwajcarii węgiel a 
Szwajcaria Polsce towary awansem. 
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POLSKA PRZED W 


W kraiu mają m'ejsce wiece i zgro- 
madzemia, które przechodzą pod zna- 
kiem wzmocnienia 1 utrwalenia, wy- 
kutej w toku przeżyć  ostatnch lat 
jedności naszego narodu. 


Oto niektóre dane, jake w tej spra- 
wie podaje prasa krajowa: 

W Lignicy odbyło się zebranie Ko- 
misji  M.ędzypartyjnej  stronn'chw de- 
InOK ratycznych:- „PPRNPEPS,. PSŁ9"5L 
oraz SD. pośw'econe sprawe, kamna- 
nii przedwyborczej do Sejmu Ustawo- 
da wczego. 

Zebrani 
rezolucję: 

Kom sia Międzypartyjna w 
PPR. PPS, Str. Ludowe, 
mictwo Ludowe, Str. 
popiera w zupełności 
Demokratyczny 


uchwalili następującej treści 
składz!'e: 
Polskie Stran- 
Demokratycz'e 
Wyborczy Blok 
Jedności Narodowej. 
Przedstawicele obecnych partil wy- 
rażają żal z powodu niedoszłego poro- 
zumien'a między bokem a PSL w 
skali centralnej. 

Wszyscy obecni 
wolę wspólnego 
który buduje, 
Narodu, 

Naszym 


twardą 
wyborcz 250; 
rozrywa Jedności 


wyrażają 
bloku 
a nie 


po gorzkim də- 
świadczeniu okresu sanacyjnego i ple- 
cjoletniej okupacji najwększym skar- 
bem Narodu jest Jedność. | l 
My. przedstawiciele partii w Lrgn'- 
cy. nie ustanemy w codziennym twn- 
rzeniu į cementowan'u tej Jedności. 
Stwierdzamy, że rozboe Narodu, na 
dwa obozy idzie wyłącznie na rękę 7o- 


zdaniem 


dz'mej i zagramicznej reakcji. 

Polskie Stronnictwo Ludowe: Ko- 
złowski, Szwarc; 

Stronnictwo Ludowe: Kolodzvejski, 
Chmielewski; k 

Polska Pantia Robotnicza: Kowalsk; 
Stupak; 

Polska Partia Socjalistyczna: War- 
cholak; 

Stronnictwo Demokratyczne: Podora. 
W  Szczec.nie ' odbyło „SIE zebranie 
rozszerzonej komisji mv'ędzypartyjnej 


wszystkich sześciu troita polityczt 
nych na. okręg Pomorza Zachodniego. 

Z uwagj na słahy jeszcze potencjał 
Polski ma Z'em'ach Odzyskanych oraz 


specyficzną sytuację tych ziem w zwiląz- darczą kraju, 


Evp A M 


„b „jamie 


blok wyborczy, 


RIANT 


ku 


z obecnością elementu niemleokiego 
wszystk e stronnictwa stanęły na 
stanowisku, że stworzenie jednej pvi- 
sk ej lsty wyborczej jest podyktowane 
polską racją stanu. Przedstaw ciel PSL, 
ob. Karczmarek wyraził opinię, że nic 
ma przeszkód w łone jego sronnictwą 
na Pomorzu Zachodnim do stworzenia 
jednego bloku wyborczego, co iest 
zgodne z  ntencjami całego społeczeń- 
stwa Nadodrza. 

Wszystk e sześć stronnictw postano- 
wiły wysłać natychmiast do Warszawy 
swych przedstawiciel! celem uzgod- 
nen ą swych stanowisk z  władzam: 
nacze'nymi partii, 

W Radomsku (woj. łódzkiego: odbył 
się wielki wiec, zwołany przez kom się 
porozumi:ewawczą stronnictw demokra- 
YE ŻA Wiec, zgromadził pomad 3.000 
udz'. 


Zebrani jednogłośnie przyjęli rezolu- 
cję, jak  najostrzej potęp'ającą rozb!- 
jadką robotę przywódców PSL. pragn4- 
cych zn „weczen'a historycznyc! OSlą- 
gnięć polskej demokracji. 

BYTOM 

W sali Miejskiego Domu Kultury 
odbył się w niedzielę 17 b. m. w.elk. 
wiec pod hasłem „O jedność narodu 


polskiego w nadchodzących wyborach”, 
zwołany przez blok stronnictw demo- 
kratycznych, związki zawodowe oraz 
organizacje młodzieżowe i spoleczne. 
Na wiec przybyło parę tysięcy osób. 
W uchwalonej rezolucji potępiono roz- 
jedności narodowej i postano- 
wiono poplerać bezwzględnie  iednolity 
jako gwarancję budo- 


wy  iedmolltej, -demokratydzmzi, suwe- 
rennei Polski. l 
Dna 12 marca odbyła ste w Gdyni | 


ogóinom ejska narada PPS, PPR. SL, 
PSL i SD, na której uchwalona została 
następująca, rezolucja: 

„W chwali obecnej 
wymaga zespolenia wszystkich sił na- 
rodu dla utrwalenia zdobyczy demo- 
kracji i wytężonej zgodnej pracy had 
zagospodarowaniem Ziem Zachodn‘oh, 
nad poprawien em warunków material- 
nych ludzi pracy, nad odbuiowa _gospo- 
a szczegórnie zniszczo- 


sytuacia w kraju 


Tydzień młodzieży 


Od roku 1943 młodz'eż państw sprzy- 
m erzonych święci coroczn e w dniach 21 
— 28 marca Światowy tydzień młodzieży. 
Św ęto to było wyrazem braterstwa i je- 
drności młodzieży demckratycznej w wal- 
ce z htleryzmein, a dziś stało się św ę- 
tem solidarności w utrwalaniu ideałów 


pokoju. ; 
W tym roku młodz eż polska może po 
raz pierwszy wyzwolona spod teutoń- 


sk ej okupacj. przyłączyć sie do młodzie- 
ży całego św ata. 
W ramach tygcdnia młodzieży w nie -= 


dzielę dn'a 24 marca odbył się na Placu 
Saskim apel młodzieży, który przyjął mi- 
n.ster Czesław Wycech, a następn e defi- 
lada przed Prezydium Rady Mó'nistrów, 
którą przyjmował: Prezydent K. R N. — 
ob. Bolesław Bierut, premer  Osóbka 
Morawski. oraz ministrow e Wycech, Pu- 
tek ij podsekretarz stanu Berman. 

W apelu i defiladzie brały udział: Or- 
gan zacje Młodzieży TUR, Zw ązek Wal- 
ki Młod”ch, Związek Młodzieży Demo,- 
kratycznej Zw. Młodzieży W ejskiej 
„Wici*, Harcerstwo ! młodzież szkolna. 


160 szkół Średnich prowadzi Samopomoc Ch!opska 


Na terenie ws? czynnych jest już o- 
koło 100 średnich szkół  chłopsk'ch. 
Wympełn'ają one dotkl'wą lukę przedwo- 
jenną na odcinku kształcenia się zdol- 
nej młodzieży chłopskiej. Przedwojenne 
warunki ekonom czne j ustrój szkol- 
nictwa zamykały młodzieży chłopsk.ej 
R rój do szkół średnch i wyższych, 
a nieliczna młodzież, która -kończyła 
Średine czy wyższe zakłady naukowe, 
ulegała wysferzaniu sę 1 była straco- 
na dila klasy chłopsk ej. Obecne Średnie 
szko!n ctwo chłopskie, otw'era młodzie- 
ży chłopskiej szeroki dostęp do wyż- 
szych uczelni, 
Do najlepiej 


zorganzowanych szkół 


Średnich na wsi należą Średn'e Zakłady 
Naukowe Samopomocy 


| Chłopskiej w 
Szczekoc-nach, pow. Włoszczowa, woj. 
Kieleckie. 

Kszałci się w nich ponad 900 mto- 


dzieży chłopskiej. Czynne są w nah 
następujące szkoły: 2 gimnazja, 2 licea, 
szkoła handlowa, kurs  nauczyc'elsk:, 
kurs szoierski. Około 300 uczniów i 
uczennic znalazło pomleszczen'e w im- 
ternac e. Zakłady posiadają bogatą bi- 
blotekę, gab mety: fizyczny, chemicz- 
ny, przyrodm.czy- 

Podstawy finansowe stwarza obecn e 
zakładom M'ejscowa Gminna Spółdzie!- 
nia „Samopomoc Chłopska”. 


Polscy uczeni jadą do Anglii 


Ministerstwo Ośwaty delegowało 5 
profesorów uniwersytetów polsk ch, któ- 
rzy udadzą sę do Anglii na trzytygod- 


nową wyceczkę lako goście  Brilsh 
Council. Są to prof. M. Grzybowski, zna- 
ny dermatorog z Un wersytetu Warszaw 
skiego, prof. S. Zaewsk z Uniw. Warn 
szawsk ego, prof. A. Soltam z Un. Kra- 
kowsk ego. prof. St. Ryżko z Politec"n:- 
k: Warszawskei oraz prof. Żuławski z 
Konserwatorium Muzycznego. 

Celem tej wyc.eczki jest nawiązanie 


kontaktu z przedstawicielami nati mi 
sztuk, w Angli i porozumenie sę w 
Sprawie wznow'ena stosunków kultu- 


ramych pomiędzy obu krajami. 

Poza tym „udają sę do Angli dwai 
przedstaw cieie Biura Odbudowy Sto! - 
cy div JB ewulski i inż. Ostrowski, rów- 
neż zaproszeni przez Brt'sh Council 
Będą on mieli możność zapcznan%a się 
z planami odbudowy naibardzjej znisz- 
czonych mast ang'elsk ch jak np. Lon- 
dynu, Coventry i Plymouth. 
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YBORAM 


Wybrzeża. Ze- 


nych portów i miast 
brani na naradzie członkowie aktywu 
5-ciu Stronnictw Politycznych  Gdynń 
swierdzamy, że w okrese  odbulowy: 
Polski najważniejszą jest jedność rar 
rodu. | 

Polska Partia Socjalistyczną 

Polska Partia Robotmcza 
Stronnictwo Ludowe 

Polske Stronnictwo TIudowe 
Stronnictwo Demokraiyczne. 


POLSKI ZWIĄZEK ZACHODNI 


Kilka dni temu obradował w Po- 
znanu Zarząd Główny: Polskiego 
Zwlązku Zachodniego wspólnie z k'e- 
rown kami okręgów z całej Polski. 
Powzięta rezolucja, podkreśla:jca bez- 
partyjny charakter PZZ, siwierdza. że 

„iednolita postawa wszys:.x ci stron- 
niotw demokratycznych wzmoże pre- 
stiż i siłę wystąpień Rządu Jałności 
Nio dowe! na forum m ędzynarodo- 


wym. | 
Polski Związek Zachodn* zwraca silę 
do wszystk*ch stronnictw  G4żzmokra- 
tycznych w Polsce w obliczu n'ebezpie- 
czeństwa niem'ecklego, w oblczu kno- 
wań reakcji międzynarodowej, skiero« 
wanych przec: *wko naszej granicv na 
Odrze, Nisie ; Bałtyku, wobec Koniscz- 
ności szybk'ego zaludnienia i zagospo- 
darnowania Ziem Odzyskanych wobec 
Ikonieaznoścj. zespolenia rówlego spo- 
leczeństwa polsklego na Zien'ach Od- 
zyskanych złożonego Z ludności miej- 
scowej repatriantów i przesiedleńców 
— o uznanie programu zachodniego za 
naczelny program polityczny narodu 
i Państwa określalący kierunek planu 
repolonizacyjnego na nalbliższe 'ata. 
Rezolucja wzywa do niedonuszczenia 
na Z'em'ach Odzyskanych w żadny:n 
raze i w żadnej formie do wyborczej 
walki politycznej i do zamanifestowa- 
nia jedności Narodu Polsk'ego wokó? 
wielkiego zagadnienia powrotu Polski 
na prastare ziemie polskie nad Odrą 
Nisą i Bałtykiem. 


A OTO STANOWISKO MŁODZIEŻY 
CHŁOPSKIEJ 


Koło Zw. Młodzieży Wiejskie* „Wl- 
ci” w Warszawie. skupiające wela zna- 
nych dz'ałaczy wiciowych, po przedy” 
skutowan'u sprawy wspólnego bloku 
wyborczego, powzlęło w dniu 17 mar- 
ca r. b. następującą rezolucię: p 

„Koło Mtłodz eży Wiejskiej „ Wici” 
w Warszawie wypowiada się zdecydo- 
wane za koniecznością utrzyman'a 
Jedności narodu polskiego w obecnym 
okres e politycznym i uważa, że wszel- 
kie różnice pom'ędzy poszczególnymi 
partami nie mogą, w tym okresie 
przeważać nad zasadą jednośoj narodu. 

Wyrażając uholewaninie z powodu 
rozy cia pertraktacji w sprawie wspól- 
nego bloku wyborczego w pierwszych 
w odrodzonej  demokrayczneji Polsce 
wyborach Koło Młodzieży  Wieisk ei 
„Wici? w Warszawie wypowiada sę 
za koniecznością zadokumentowamia tel 
jedności; narodu polskiego we wspólnym 
bloku wyborczym wszystkich partii de- 
mokratycznych”. 

Na pos' edzeniu Stałe] Komisji Poro- 
zumiewawczej i Organizacji Młodzieżo- 
wych w Bydgoszczy omawiano stano- 
w sko młodzieży w madchodzących wy- 
borach. Sprawa ta wywołała długą 1 o- 
żyw'oną dyskusję. 

W rezultacie 
rad zebrani jednomyślnie uchwalili 
zolucję, która brzmi, iak następuje: | 

„Przedstawiciele organizacji młodzie- 
żowych OM TUR. ZMW „Wici, ZHP, 
ZMD i „ Jedność”, zebran na posiedze- 
n'u stałej Komřsji Porozum'ewawczej 
Orgam zacji Mtodz eżowych wojewódz- 
twa bydgosk ego opowiadają S € jedno- 
myś'nje za ścstym zjednoczeniem mło- 
dzeży w odbudowie państwa polskiego 
bez wzg!ędu na różnice programowe 


przeprowadzonych na- 
Tes 


gdyż take stanowisko doprowadzi do 
uregulowania naszych sto: sunków we- 
wnetrznych w  mteresie mas ludowych 


państwa., Jedyn'e zjednoczony wysitłeńk 
całego narodu doprowadzi do wzmoc- 
niema naszej pozycii na aren e między- 
qarodowei. f 

| Przedsta wichste wszyeřkch  wym`e- 
nionych organizacii  zohow'aznią się 
do wytężonej harmoniinej  wsnółpracy, 
mającej na celu wzmocn'en'e demokra- 
tycznego ustroju, 
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0 żywy Pomnik Martyrologii Oświęcimskiej 


Coraz częściej słyszy się głosy o ra- 
cjonalne i godne wykorzystanie tere- 
nów i zabudowań największego b. obo- 
zu, koncentracyjnego niemieckiego, O- 
święcimia. Nie od rzeczy więc będzie 
zaznajomić społeczeństwo polskie z pro- 
jektem. zrodzonym jeszcze za drutam“ 
Oświęcimia, z myślą. iż cl. którzy prze- 
Żyją. przekażą go przyszłym władzom 
polskim. Już wówczas doszliśmy do prze- 
konania, że pierwszym  obow.ązkiem 
tych, którzy przetrwają, będzie zajęcie 
się losem wdów i sierot ofiar oświęc m- 
skich, a z kompleksu obozu Oświęc mia 
uczymienie pommika martyrologii narodu 
polskiego. 

Ale nie o pomnik granitowy nam cho- 
dziło. Projektowal:śmy postawienie po- 
mm.nika żywego. 


SZKOŁY ZAWODOWE DLA SIEROT 


Takim żywym pomnikiem w projekcie 
naszym miał się stać nowoczesny zespół 
szkół zawodowych, z internatami, orze- 
znaczony, w pierwszym nzędzie dla s'e- 

rot po ofiarach obozów koncentracyjnych. 
"w miejscu, w które wslaąkła krew setek 
tysięcy Polaków i przysypanym pop 0- 
łem spalonych w kremator!adh ciał: 

Budowę, Oświęcim a, jako obozu roz- 
poczęli Niemcy już w r. 1940. Z czasem 
na terenie tym postawiono 28 dużych 
bloków. obliczonych mna 800 1000 
więźniów każdy, nie licząc pomocni- 
czych baraków, jak, łaźn e, pralnie, de- 
zyntekcie, kuchnie I t. d. Gdy napływ 
więźniów wzrastał, obok Oświęcimia  - 
centrali powstawać poczęły filie, które 
z czasem przewyższyły znaczne central- 
ny Oświęc.m. 
Tak powstała Buna z ogromną fabry- 

ka syntetycznej benzyny, B`rkenau, ļi- 
czący kilkanaście obozów oddz elnych, 
Jaworzno. Jawiszow'ce, Gollesdhau, Bu- 
dv (gospodarstwo rolne), Harmenze (no- 
woczesna hodowla drobiu i stawy ryb- 


ne), Rajsko  (ogrodnctwo). Ponadto 
mape 
Liczba młodzieży stud'ującej na wyż- 


szych uczeln: nach przewyższa Stan z 1939 
roku. W chwili obecnej uczy się na 
wyższych uczeln ach 48.277 młodzieży, z 
tego liczba studentów w szkołach akade- 

mickich państwowych wynos? 39.467, a 
w szkołach wyższych prywatnych 8.810 


słuchaczy. 

Liczha studentów w poszczególnych 
środowiskach ucze!nanych  przedstaw'a 
Sie następuiąco: , 
| Warszawa — Unbwersytet Warszaw- 
ski 5.500 studentów Politechnika War- 


Sszawska — 2.000, Akadem'a Stomatolo- 
giczna 350, SGGW 1.000, SGH 1-000, 
Akademia Nauk Politycznych 500 i M 
Si Lt" 


Szą Szkoła Budowy Maszyn 800 
chaczv. l 
Kraków — [ln ‘wersytet Jagielloński 
10000, Akadema Gárncza 3.700, Aka- 
dema Handiowa 1040 studentów 
Luhn — Un warsytet Curie - Skło- 
dowsk'ei 3.000, Katolicki Uniwersytet 
Lubelski 1.230 słuchaczy: s 
Poznań —  Un'wersvtet Poznański 


5.500, Akademia Handlowa 1.630 1 Wyż- 


między Oświęc miem a Blrkenau wykoń- 
czono i uruchomiono w r. 1943 t. zw. 
Werkhalle, fabrykę amumichH. Ponadto 
wykończono w tm czasie dalszych 30 
bloków murowanych. W blokach tych 
m eściły się kompanie wartowncze SS- 
manów, — z czasem jednak mano obóz 
centralny rozszerzyć i tam wrócić m ell 
numerowami więźn owie. l 

Na terenie więc centralnego Oświęc- 
m'a znajduje s.ę około 60 bloków mu- 
rowanych, stosunkowo higieniczne urzą- 
dzonych, w których mieszkali w:ęźnio- 
wie. lub też urządzone były instytucje, 
obsługujące wszystk.e obozy. W odróż- 
nienu od t. zw. „Nebenlagrów” — obo- 
zów filialnych, gdzie warunki h.g.enicz- 
ne urągały wszelkim zasadom i poję- 
c om dudzk im, centralny obóz. do które- 
go Niemicy zwozilj m-ędzymarodowe ko- 
m:sie, urządzony był stosunkowo kom- 
fortowo”:  skamal'zowany, bloki zaopa-” 
trzone w umywaln'e, piece "kaflowe sna 
salach ubilkacje ang elskie. Na.22 bloki 
meszkalne przypadało początkowo dwa, 
a potem nawet cztery blokl przezna- , 
czone na szpitale, zaopatrzone w apara- 
ty rentgenowskie i wszelki  możl'wy 
sprzęt lekarski. W oboz e centrałnym 
wybudowano też mechan czną pralnię i 
zakład dezynfekcyjny, za drutami obozu 
zaś czynna była ogromna mechaniczna 
piekarnia, rzeźnia, zakłady szewskie i 
krawieckie, zakłady stolarskie, kuźnie 1 
Ślusarnie, pracujące zarówno dla potrzeb 
obozów, jak i dla zbrojeń n'emieck:ch- 

GENEZA „KOMFORTU” 

N'e należy sądzić, iż Niemcy w ten 
sposób chcjeli ulżyć niedoli więźn'ów. 
W centralnym oboz e, w, okresie naj- 
wiekszego nasilenia, mieściło s'ę co naj- 
wyżej 20.000 wieźniów, podczas gdy w 
obozach filialnych, w warumkąch nal- 
gorszych żyło blisko Ćwierć m'llona. Je- 
ŝli Niemcy Oświęc m tak zbudowali, to 
potrzebny on im był jedynie dla celów 


wyższe 


sza Szkoła Inżynierii — 350 studentów. 
Wroclaw Uniwersytet Wrocławski 
1.300 i Politechnika 800 słuchaczy. 
Łódź Un wersy'tet Łódzki 5.200, 

Po! technika 1.520 1 WSGW—500, SGH 


870 słuchaczy: 

Gdańsk Poľ technika 1.800, Aka- 
demia Medyczna 200, Wyższa Szkoła 
Hand'u Morskiego 400 studentów., 

Toruń Uniw. M. Kopernką 1.500 
studentów, uniwersytet w  Gliw “cach 
2.450, C'eszyn SGW — 320 1 Katow c- 
kie Wyższe Studum Nauk Społeczno - 
Gospodarczych 660 słuchaczy. 


WZOROWA SZKOŁA ROLNICZA 
POWSTANIE W SANDOMIERSKIM 


W Rytwianach w Sandomierskim na 
uprzemysłowionej resztówce Zw ązek Sa 
monomocv, Chłopskei przystapił do or- 
gan zowania szkoły przemysłu rolnego. 

Na resztówce tej znajdują s'e: elek- 
trownia, młyn, gorzelnia, tartak, ceg el- 
na j wele innvch zakładów przemysłu 
rolnego, kóre będa użyte do ćwiczeń 
praktycznych dla słuchaczy uczelni. 


i 


„reprezentacyjnych”, aby maskować pie- 
kło Birkenau, czy Buny, a ponadto wszy- 
stko to zrobione zostało rękoma sa- 
mych w.ęźniów, ofiarami dziesiątków 
tysięcy ludzi, 

Marzenem tych, którzy w 1943 i 44 
r. jeszcze żyli było ufundować na tych 
terenach kompleks szkół 'zawodowych. 

Opracowano szczegółowo plany: na 
górnych kondygnacjach bioków urządzo- 
ne zostaną syp alne, pomieścić mogące 
w każdym bloku około 200 mieszkańców. 
W dolnych salach jadalni e,  Świetlice, 
biblioteki. Dla pomieszczenia więc czte- 
roletniej szkoły zawodowej różnych ty- 
pów (obróbki metali, obróbki drzewa, 
ogrodn czej. rolnictwa - doświadczalnego. 
hodowli drobiu, mleczarstwa) potrzebny 
byłby imternat, mogący pomieścć około 
3000 — 4.000 uczn'ów. Na ten cel prze- 
znaczomo około 20 bloków. Pozostałe 
„bloki z ogólnej liczby 50 — 60 służyły- 
by. jako sale wykładowe. pracownie, o- 
gó.ne bbl'oteki fachowe, teatr, kino, oraz 
budynki, przeznaczone dla administracji, 
magazyny i t. d. Praktyczne zajęcia od- 


bywałyby się w byłej  „Werkhalle” 
"(dział metalowy), w t- zw. D. A. W. 
da'wmej fabryce stolarskciej, ogrodnicze 


w Raisku, Farmenzach ì w Bwdach. Ze- 
spół szkolny wnen hvć urządzony na 
zasadach wystarczalnoścj gospodarczej, 
reaktywując urządzenia mleczarni, pie- 
karn', rzeźni, zakładów 

Gdyby plan ten poczęto real'zować na- 
tyvchm'ast po opuszcezniu tych terenów 
przez N'emców., sprawa byłaby łatw'ej- 
sza i szybsza do zrealjowania. Dziś di” 
żo urzadzeń 'est zniszczomych, n'e mniej 
jednk budynki stoją i w krótkim cza- 
sie możnaby je wykorzystać. 


O REALIZACJ MARZEŃ 


Realizując plan w tej formie wystawi- 
my ne tyiko pomnik ofiarom sadyzmu 
h'tlerowskiego, ale umożliwimy tys.acom 
s'erot znalezienie drogi fachowego wy- 
szkolenia właśnie na miejscu kaźni ich 
ojców. Naturalnie, nauczanie i internat 
pomyślane są bezpłatnie. | 

Brak nam dziś ogromnie w Polsce 
szkół zawodowych, a co za tym „dzie— 
brak wysokokwalifikowanych fachowców 
o typie robotnika amerykańskiego czy 
rosyjskiego, którzy wiedzę swoją fa- 
chową nabywają nle tylko w praktyce, 
ale razem z nią łączą wiadomości ogól- 
ne i teoretyczne. Taki typ  robotn'ka - 
fachowca ze Średn'm. ogólnym wykształ- 
ceniem, to typ naszych marzeń oświięcim- 


skich. I taki robotnik wyszkorony może 
być w kombinacie szkół zawodowych 
Oświęcimia — ośrodku najbardziej u- 


przemysłowionvm., uzupełniający co ro- 
ku brakujące kadry fachowców. 

Projekt nasz opracowaliśmy w naj- 
drobniejszych szczegółach. Nile podaję 
tych szczegółów w tej chwili, gdyż ak- 
tuaine one będą doplero wtedy, gdy sa- 
ma myśl będzie zrealizowama. 

Nie negowaliśmy potrzeby stworzenia 
muzeum i mauzoleum ale ma to wystar- 
czą Brzez”nk' i parę baraków w B!'rke- 
nau. I taki pomnik wuniem powstać, ale 
obok nomnika żywego. Należy połączyć 
potrzebę uśwrecen'ia pamięc: oflar obn- 


zów koncentracyjnych z potrzebam* ży 
cia, z potrzebami państwa w chwili c- 
becnej 


Dr. Jacek Marecki 
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KURSY WSTEPNE 

W tym roku po raz pierwszy powsta- 
ła instytucja kursów wstępnych przy 
wyższych uczelniach, Wywołane to by” 
lo  komecznością wojennych czasów, 
kedy młodzeż niejednokrotnie nie z 
własnej w.my musiała przerywać studia, 
lub uczyć się w domu. 

Kursy wstępne dla tych, 
gosładając matury, mają jednak pewne 
kwal lkacie naukowe. Można więc ich 
przygotować do studiów  uniwersytec- 
kich w przeciągu roku (tyle będzie trwał 
kurs wstępny na Uniwersytecie War- 
szawsk m), lub nawet pół roku. Młodzież 
uczęszczająca na kursy wstępne, korzy” 
sta ze wszystkich praw studentów. U- 
kończenie kursu z wynikiem pomyśl- 
nym daje możność wstąp.enia na jeden 
z dowolnych wydziałów un.wersytetu na 
pierwszy rok studiów- 

W /-Warszawie .. kursy takie istn eją 
przy Uniwersytecie, Politechnice I S. G. 
H. W tych dniach otwiera się w Łodzi 
sześcjomiesi ęczny kurs wstępny, dla 
tych, którzy mają zaświ'adczenie komi- 
sji weryfikacyjno - kwaliitkacyjnej kw 
ratorrum. Bo to, że do wstąpiena na 
kurs przygotowawczy nie jest potrze- 
tna matura, bo właśnie on ma ją zastą- 
pé mie jest równoznaczne z tym, że nie 
trzeba m.eć żadnego poziomu i kwali- 
ilkacji. Tak e ujęcie sprawy nie przy- 


Równocześm,e Un:wersytet  Mkołaja 
Kopern ka w Toruniu podaje do wiado” 
mości że otwiera nowy kurs wstępny. 
Podanja naseży składać w biurach dzie- 
kanatu wydzału mat.przyr,, humani 
stycznego, prawno ekonomicznego 1 
sztuk p.ęknych. 


Z DZIAŁALNOŚCI BRATNIEJ 
POMOCY U. W. 
Działalność Bratniej Pomocy U. W. 
obejmuje szeroki zakres prac. Przede 
wszystkim jednak w dzisiejszych, c:.ęż” 
kich bądź co bądź warunkach życia po- 
woiennego prowadz. stołówkę dla stw 
dentów, i 

Przeciętnie dziennie wydaje się 1.300 
obiadów i około 400 Śniadań. Z tego o- 
około 400 obiadów, .wydawame jest zw 
pełnie bezpłatnie dla stypendystów, 
a reszta po ulgowych cenach 5 lub 15 zł, 

Ostatnto został przyznany _Bratniej 
Pomocy 408-hektarowy majątek Zabo- 
rów (w okolicy Kamp mosa). co pozwolir 
na samowystarczalność w dziedzinie 
gospodarczej. W majątku tym znajduje 
slę poza zabudowaniami gospodarczymi 
50-pokojowy pałac, w którym zostanie 
urządzony dom wypoczynkwy dla stw 
dentów.  Równcześnie w najbliższym 
czasie Bratnia Pomoc obejmie 4 domy 
wypoczynkowe na Dolnym Śląsku. Su- 
detach i Karkonosza. 

WYŻSZA SZKOŁA NAUK SPOŁECZ- 
NYCH OTWARTA ZOSTAŁA UROCZY- 
ŚCIE W KRAKOWIE 
W czwartek, 21 b.m.. odbyło się w Kra 


którzy nie 


dezynfekcyjnych. fn osłoby nic dobrego nauce. 


kowiie uroczyste otwarcie Wyższej Szko 


ly Nauk Społecznych. 

Szkoła obudziła wśród 
żywe zainteresowanie, 
jest liczba kandydatów, 
400 osób. Kurs trwa 3 
szkoła posiada jeden 
łeczny. W następnym 
ne zostaną 3 wydziały: 
społeczny 1 oświatowo - 


społeczeństwa 
czego dowodem 
przekraczająca 
lata.  Obecm!ie 
wydział Spo- 
roku uruchomio- 
dz enn'karski, 
bibliotekarski. 
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O ŚWIADCZENIACH RZECZOWYCH 


N'e ulega wątpliwości, że najważniej- 
szym zadaniem społeczeństwa polskiego 
jest zaleczenie ran zadanych krajowi 
przez wojnę i okupację. Musimy odbu- 
dować ws e į miasta, przemysł i roln ctwo, 
Miasta i zakłady przemysłowe odbuduje 
robotnik, ale aby pracować, robotnik mu- 
si jeść, a dostawcą żywmości jest weś. 
Roln ctwo odbuduje chłop, ale musi mieć 
w tym oelu maszyny i narzędza rolnicze. 
nawozy sztuczne ‚materiały budowlane 
wreszcie nafte, sól i cuker oraz ubnanie 
dla siebie j dla swojej rodzny. A towa- 
rów przemysłowych może mu dostarczyć 
tylko miasto. Stąd wyn ka jasny wniosek 
że odbudowa produkcji przemysłowej ! 
pnodukcji rolnej są ze sobą nierozłączn e 
związane. Robotnik nie otrzyma żywino- 
ści bez pomocy chłopa, a chłop towarów 
przemysłowych bez pomocy robotnika. 
Tylko współdziałan'e miasta i wsi może 
odbudować Polskę. 

Robotn:'k polski od chwili wyzwolenia 
stanął do pracy i z olbrzymim wysiłkiem. 
w ciężkich warunkach odbudowuje nasz 
przemysł w tempie szybszym, niż to się 
dzieje w Innych krajach zniszczonej Eu- 
ropy. I to są świadczenia robotn ka na 
Tzecz Państwa. Chłąp zaś mus: tego no- 
bołtnika nakarm'ć, t.j. oddać część swojej 
produkcji po cenach „sztywnych“ (t.j. po 
ustalonych cenach dużo niższych od cen 
wolnorynkowych) w ramach t. zw. akcji 
Św adczeń rzeczowych. 

Możemy powiedz'eć że nie są potrze- 
bne żadne świadczen ia rzeczowe, bo naj- 
pnostszym sposobem nakanmienia miasta 
jest sprzedaż produktów rolnych na wol- 
mym rynku. Robotnik kup. sobie potrze- 
bną mu żywność, a chłop sprzeda ją bez 
straty. Wieś jest przec-eż także zniszczo- 
na, spadek pogłowia wynosi np. ponad 
48 procent bydła rogatego i około 75 pro- 
cent nierogacizny, dlaczego więc wymaga 


się od niej tak znacznych ofiar? Odpo- 
wiledź na to jest prosta, Pon'eważ wieś 
jest zniszczona, nastąpił duży spadek 
produkcji rolnej Produktów rolnych jest 
mało, stąd ceny ich są wysokie i robotnik 
n'e mógłby ze swoich zarobków zakup ć 
żywności na wolnym rynku j musałby 
głodować, gdyby nie otrzymywał przy- 
działów po cenach „sztywiaych'. Albo też 
musiałaby nastąpić generalna podwyżka 
płac. co byłoby z kolei zw ązane z ko- 
niecznośc ą drukowania przez Państwo 
wielkiej ilości pien ędzy, doprowadziłoby 
więc do t zw. nfiacj i do ogólnego zubo- 
żenia. Jedynym wyjśc-em więc zarówno 
dla chłopa, któremu potrzebne są towary 
przemysłowe. jak i dla robotnika jest ścią 
ganie przez Państwo części owoców pracy 
rolmika, t. j. świadczeń rzeczowych. 

Świadczenia rzeczowe traktowane są ja- 
ko zło kon eczne į przejściowe. W porów- 
naniu z rokiem ub.egłym uległy one ob- 
niżce o ok, 2/3 i ulemaą całkow tej likwi- 
dacji, gdy to tylko stanie sę możliwe, 
Produkty rolne otrzymane ze świadczeń 
przy oddaniu ich w 100 proc. mają pokryć 
tylko w 60 proc. zapotrzebowanie m'ast 
i ośrodków przemysłowych. Resztę pokry- 
ją zakupy na wolnym rynku przez t, zw. 
Państwowy Fundusz Aprowizacyjny , fi- 
nansowany z nadwyżek uzyskanych przez 
upaństwow ony przemysł onaz dostawy z 
zagranicy (UNRRA, dostawy na mocy za- 
wartych umów handlowych). 

Świadczania rzeczowe wynoszą tylko 
ok, 18 procent ogólnej produ:cji zbóż i 
około 9 procent ogólmej produkcji ziem- 
n aków. Rozłożone są możliwie spraw e- 
dliwie w zależności od wydajności i ro- 
dzaju gleby, stopnia æn szczeń wojen- 
nych it. d. 

Ministerstwo Aprow zacji i Handlu o- 
kreśla tylko ogólny wymiar świadczeń 
dla całego kraju. Wojewódzkie Wydz ały 


Aprowizacji ustalają, do jakiego obszaru 
rolno-ekonomicznego zal czają się poszcze 
gólne powiaty. Z kolei starostwa zasze- 


regowują gromady do jednej z 3-ch grup . 


zdolności produkcyjnej gleby. Wymar 
świadczeń dla poszczególnych gospo- 
danstw rolnych uskuteczn'ają  Giromadz- 
kie Komisje Dostaw, składające sie z wój- 
ta i 2-oh wybranych przez ogół gromady 
mieszkańców, 

Ziemiopłody zdawane są przez roln - 
ków do składów spółdzielni: rolniczo-han- 
dlowych Związku Społem lub też do spe- 
cjalnych punktów zsypu. 

Ogółem na rok 1945 46 ustalono świad- 
czenia w wysokości 1.346.551 ton ziem- 
naków i 1.014.901 ton zboża. Pierwodny 
wymiar wynosił o ok, 25 procent więcej. 
został jednak wydatnie zredukowany dla 
gospodarstw, które uległy dużym zniszcze 
niom wojaanym oraz o 50 procent dla 
gospodarstw karłowatych (pon żej 2 ha). 


Pierwotnie przewidzano dostawę 100 
procent ziem opłodów do lutego 1946 r. 
Plan ten nie został wykonany. Jakie by- 
ły tnudności przy jego realizacj? Tru- 
dności było wiele, tak jak w ogóle wiele 
jest trudności: w życiu tak  straszliw e 
przez wojnę zniszczomego knaju, jak Pol- 
ska. N'e wszyscy chłopi zrozumieli, że 
realizacja św adczeń leży w ich własnym 
interesie, często więc ociągali się z od- 
daniem owoców swej pracy. Poza tym e- 
lementy wrog e interesom polsk ch mas 
ludowych, ediementy, które nie mogą się 
pogodzić z reformą rolną i mnymi refor- 
mami społecznymi, przeprowadzonym 
przez obóz demokratyczny, agitują na ws 
przeciwko zdawaniu świadczeń rzeczo- 
wych. wykorzystując nedostateczne u- 
świadomien e cześci ludmości w ejsk:ej. 
Były poza tym trudności ob ektywne. 
Brak koni i sprzężaju stawał często na 
przeszkcdzie zw ezien u zieniopłodów na 


Handel wewnętrzny 


W obecnej strukturze handlu SERE | 
nego w Polsce występują trzy zasadnicze 
części składowe jego: 


1) handel państwowy 
2) handel spółdz 'elczy 
3) handel prywatny. 


Podział ten pomyślany jest w ten spo- 
sób, by wszysitk e te dz ały uzupełniały i 
wspomagały sę wzajemnie, wpływając 
dodatn o na rozwój naszego życia gospo- 
darczego. 


Handel państwowy reprezentuje 14 t. 
zw. Centrali Handlowych bądź też Cen- 
trali Zbytu. Każda z nich posiada swe 
oddziały i własne hurtownie. Pozaten 
oddziałom poszczególnych Centrali pod- 
legają poszczególne prywatne hurtown e. 
które mają umowy zawarte z Rządem 
Polskim. Poprzez Centrale Handlowe roz- 
chodzj sę po kraju węgiel, szkło, cement 
wyroby metalowe, narzędzia maszyny rol 
nicze, wyroby przemysłu chemicznego. 
skórzanego włók enn czego i t. p. Rozpro- 
wadzan em produkcji krajowej zaimuje 


się również klka frm handlowych pod; 


zarządzźm państwowym. 


W Min'sterstwie Aprowizacji ' Handlu 
istnieje specjalny podsekretar at, kióry 
wTez z 9 zjednoczen ami Państwowego 
Przemysłu Spożywczego zajmuje się T0Z- 
prowadzan em wvrobów tego przemysłu 
(cuk erniczych. młyńsko-poiekarskich ole- 
jarskich, konserw, drcżdży, octu, win 
pawańi:t. p. 


D'a zaspokojen a potrzeb handlu piy- 
wanego wydzielone zosiało w handlu 
państwowym specjalne przeds ębiorstwo 
pod nazwą Państwowej Central: Hand:o- 
wej. Jednocześnie na terenzcn wymaga- 
jących tego (np. Ziemie Zachodn e) Cen- 
trala ta prowadzi chwilowo detaliczną 
sprzedaż dla ludnośc. 


HANDEL SPÓŁDZIELCZY 


Obok handlu państwowego szero!: e po 
le do dzioł2n a ma w Posce kargel szódi- 
dz ciczy M ni:terstwo Aprow zecji I Han. 
dlu iak również podległe mu agendy sa 
tu czynnkiem p!anującyn . dyspcnują:- 

cym podczas gdy realizacja tych planów 
M nisterstwa należy do zadań organizacji 
spółdz elczych. 


Na rënie Rzeczypospolitej dz'ała Zwią 
zek Gosp. Spółdz. R. P. „Społem“, który 
granicą. „,Społem'* zakupuje ziemiopło- 
dy u producentów, artykuły zaś spożyw- 
cze otrzymuje bądź z własnych zakładów 
bądz od Zjednoczeń Frzemysłu Spożyw- 
czego, „Społem“ utrzymuje równ eż sto 
sunki handlowe z poszczególnymi Zjedno- 
czen am Min sterstwa Przemysłu (włó- 
k ennicze, sikónzane, chem-:czne). Wyroby 
monopo.owe (sól, cukier. tytoń spirytus 
i t. p.), są także rozprowadzane przez 
„Społem“. Już obecnie 90 procent towa- 
rów reglamentowanych przechodzi przez 
„Społem. 


Wszystkiego mamy w kraju 14 Okrę- 
gów Spółdz elozych, z oddziałam w ma- 
stach pow atowych. 


W więsszych m.astach mamy Miejskie 
Spółdzielnie Spożywców prowadzące ró- 
żne sklepy branżowe i zaopatrujące się w 
towar w „Spoiem' lub u różnych produ- 
centów. Obok tego stneją zamknięte 
spółcz eln e (konsumy) dla pracowników 
po:zczegóinych zakładów pracy. 


W mniejszych miastach mamy  Wielo- 
sklepowe Spółdzielnie Spożywców craz 
Rejonowe Spółdzie!nie Rolniczo-_Hand!o- 
we. Te ostatn e obeimują swym zasę- 
giem cały pow at lub jego część i prowa- 
dzą z jednej strony skup produktów dla 
Społem“, z drugiej zaś sprzedaż różnych 
wyrobów rolnikom. Pczatem na terenie 
jednej lub kilku gmin działają Rejonowe 
Spźłdzielnie H:rd.owe prowadzące rów- 
n eż skup z em opłzdów  t. p. u rolników. 
a pozatem sprzedaż artykulów gospodar- 
stwa ro.nego dla rolników, zaś dla człon- 
ków swych również artykułów scożyw- 
czych. Znowu towar skupywany jest dla 
Społem“. które ze swej strony zaopa- 
ruje te Spółdz.elnie w inny towar. Na 
teren e wsi dz ałają Wiejsk e Spółdz eln e 
Spożywcze prowadzące równeż skup 
i sprzedaż. Okok nich działają Gminne 
Spoółdz e'n e Semcpomocy Chłopsk ej. 


Poprzez skup. przetwórczość . dopro- 
wadzenie do miast produktów rolnych z 
ednej stronv. a produktów  pzzzmysłce 
wych do wzi handel Spó!'dzielczy ma o- 
gromne zadan e i możliwości. 


obejmuje równ eż obrót handlowy z za- 


HANDEL PRYWATNY 


21 maja ub. r. Minsterstwo Aprow'- 
zacji i Handlu wydało specjalny okólnik 
w sprawie handlu prywatnego, zgodnie 
z którym organy administracji państwo- 
wej obowiązane są pop erać *"ncjatywę 
prywatną w handlu zarównio detalicznym 
jak i hurtowym. 

Każdy. obywatel polsk może uruchom:.ć 
przedsiębiorstwo handlowe zgłoszone u- 
pnzednio do władz adm.nistracj m ejsco- 
wej. Dla zakładów koncesjonowanych 
(gastronom czny. handel złotem  ztożem 
i t. p.) należy uprzednio uzyskać kon- 
cesję. 

Kupiectwo prywatne ma swe władze, 
a m'anow cie: Naczelną Radę  Zrzeszeń 
Kupieck ch R. P., jak równ eż szereg 0- 
gólno-państwowych organizacji brarżo- 
wych. (Ogólnopolskie Zrzesz, Importerów 

Eksporterów Zbożowych i t p.). Idąz 
na rekę kupiectwu prywatnemu Minister- 
stwo Skarbu wydało specjalny okóln k, 
zalecający bankom udz elan e kredytu dla 
hurtown ków. 


Z hurtu prywatnego wyłączony został 
tylko obrót wyrobami monopolu sp'rytu- 
sowego ji tytoniowego, wszystko nne jest 
rzedmiotem |ega' veso hindu prywatne- 
go. źródłam hamdlu prywatrego są bądź 
to bezpośreda o producenci prywatn., 
bądź to państwowe centrale zbytu. Po- 


zaiem hande' ten korzysta 7 bDółhur- 
tu t zw, hurtowni rejonowych, uru- 
chom onych przez Państwowe Centrale 


(wyroby państwowego przemysłu). Kupcy 
detal ści zaovatrują sę w towary w hur- 
tewniach lub też w „Społem“. 

Przy tworzeniu sieci rozdz elczej dla ar- 
tykułów reslsmentowanych kupcy grywa- 
tni są bran pod uwagę na równ ze spół- 
dz eln ami. 

Dla un'kniec-a cen nadmiernych. Min. 
Aprowizacji ` Handlu wydało 11 maja 
1945 r. zarządzenie regulujące tę sprawę. 
poorzaz ustanowien e maksymalnej dopu- 
szczalnej wysokośc skali zarobkowej dla 
detalistów przy sprzedaży artykułów prze 
mysłowych. 

Jak w czimy każdy członex handlu ma 
swe o':re$'one funkcje | czynnośc . współ 
działanie zaś ich jest czynn kiem wpły. 
wającym dodatnlo na rozwój naszej go 
spodark narodowej, 

G. K. 


punkty zsypu. Związek „Społem“ oraz apa 
rat admin-stracyjny świadczeń nie zaw 
sze stanęły na wysokości zadan a. Zdarza 
ło się, że chłop w ózł zboże i z emniaki, a 
na wskazanym punkc e zsypu nie było po 
mieszczeń dla magazynowania. Zdarzało 


się że zwiez.one produkty gn ły z powo- 


m NE Z i ZZ ŘŮŘŮŮŮĖM 


| 600,000 ha. 
starczyło po cenach sztywnych drzewo na 


du trudności transportowych oraz braku 
odpowiedn ch magazynów. O tym chłop 
wiedz ał i to go nie zachęcało do oddawa- 
na świadczeń. Sytuacja była ciężka. 
Miastu groził głód Rząd w oparcu o 
społeczeństwo podjął olbrzym! wysiłek 
dla usprawnien:a aparatu świadczeń i u= 
zyskał znaczną poprawę sytuacji. Na dzień 
20 lutego wieś zdała 616 procent zbóż 1 
70,3 procent ziemniaków. Dzis' aj może- 
my być już pewni, że św'adczenia zosta- 
ną zdane w całości. 


MIASTO — WSI 


Dotychczas była mowa o tym, co weś 
dała miastu. Według obliczeń podanych 
przez M nistra Przemysłu za okres od po- 
czątku grudnia 1945 r. straty chłopów, 

wyn lkające z dostarczenia przez weś 
ziemiopłodów w ramach św'adczeń rze- 
czowych, t. j. różnica między ceną szty- 
wną' a ceną wolnorynkową wynosiła, lia 
cząc z grubsza, około 6 mil-ardów zł, 

Teraz zastanówmy s'ę nad tym, jakie 
św adczenia poniosło Państwo na rzecz 
wsi. 

Wieś otrzymała w tym okres.e towary 
przemysłowe w ramach t. zw. akcji spe- 
cjalnej (po cenach ,sztywnych') dotych- 
czas na sumę 350 m lionów złotych. po- 
nadto premie towarowe poza akcją spe- 
cja'ną, oraz premie gotówkowe. Trakto- 
ry Państwowego Przedsiębiorstwa Trak- 
torów i Maszyn Rolniczych zaorały około 
M Inisterstwo Leśnictwa do- 


odbudowę spalonych zagród.  Pań- 
stwo zorganizowało pomoc siewną 

żnwną i dostarczyło ziarna siewnego, 
wreszc e udzielało kredytów dla rolników 
oraz przekazywało m żywy inwentarz. 
W sum e wartość tych wszystkich świad- 
czeń wynmoi oxoło 6,5 miliarda złotych. 

Gospodarze którzy wypełnili swój o- 
bow ązek wobec Państwa w 100 proc. O= 
trzymali od kw.ntala pszenicy zł 205.—, 
od kwintala żyta zł 265.—, ci, którzy 
zdjali do połowy grudnia więcej niż po- 
lowe wyznaczonej im ilości zemiopło- 
dów, otrzymali również premie gotów- 
kowe, w wysokości zł 215— od kwintala 
pszenicy i zł 165.— od kwintala żyta. 

Teraz słów k lka o artykułach przemy- 
słowych rozprowadzanych w ramach t. 
zw. akcji spocjalnej. Składały się na nie: 
maszyny roin cze wyroby żelazne, nawo- 
zy sztuczne. materiały opałowe. pędne, 
| włókiennicze, piśmienne, sól į cuk er — 
wszystko po cenach sziywaych, średn'o 
iicząc 10-krotnie niższych od cen wolno- 
rynkowych. Rozprowadzen e tych arty- 
kułów zlecono spółdz elczośc . t, j}. Związa 
kowi „Społem“ i spółdzielniom Zw. Sa- 
mopomocy Chłopsk ej. Niestety. spół- 
| dzielczość i w tym wypadku ne zdała e- 
igzaminu. Strum eń towarów, który po- 
| płynął z fabryk na w.eś, dotarł tylko w 
| małym stopniu do chłopa gównie z w= 
ny powiatowych i gm nnych kom sji roz- 
dzielczych, które często magazynowały 
i towary ` nie wydawały ich chłopom. 
Stw erdzono też liczne nadużycia w apa- 
racie rozdz eiczym ponadto były też ob e- 
ktywne trudności, wynikające z braku 
iokomocji, przec.ążenia ludz pracą jt d. 
Ale gdy tyllko okazało się, że olbrzymt 
wys łek robotn ka może iść na marne, 
Państwo z pomocą czynnika spoiecznego 
przystąpiło do zwalczania zła, Usprawn a 
się obecn e akcje rozprowadzania towa- 
rów przemysłowych z akcj. specjalnej. 
Zwalcza się nadużycia, wysyła sę na weś 
orygady robotnicze które m n przerzu- 
cają tam towary przemysłowe. 

Sprawa świadczeń rzeczowych obejmu= 
ie tyle zagadn eń że nie sposób jej wy- 
czerpać w jednym krótkm artykule. Z 
tego co tu zostało powiedz ane. wyn ka 
już jednak jasno. że w tej dz edzinie, jak 

w każdej innej, natrafiamy na wielk:e 
trudności ! że trudnośc te powoli i z tru- 
dem. ale skutecznie przezwyc ężamy. Sy” 
tuacja na odcinku św adczoń rzeczowych 
bvła już bardzo cieżza Miastu grozł 
oł0j. AE. jest JUżelERie DET e jeszczą 
'©coej W pólny wys'e. Rzadu ' czyn- 
nika socłecznego przezwycięży wszelkie 
trudnośc  Robctnik nie bedz e głodowal 
a chłop orzyma potrzebne mu towary 
przemysłowe. 

Z. P. 
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prawdziwym synem polskiej ziemi, 


 tewa ją na przeciąg 2 tygodni, 
| wiając ją tym samym Środków do życ:a. 
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Brzydkie instynkty 


Otrzymaliśmy od p. St. Borowiaka, 
list bardzo charakterystycz- 
my dla stosunków, panujących w obo- 
zach polskich. Znamy te szczegóły już 
dawno. p.saliśmy też o nch niejedno” 
krotnie, chc.eliśmy jednak podać’ je tak, 
jak przedstawiają się one jednemu z 
mieszkańców obozu, którzy podchodzą 
do spraw ogólnych w odmienny sposób 

i starają silę nie zapominać o tym, że są 
Polakami, jakkolwiekby układały się 
jch warunki życiowe: 

„Jestem stalym czytelmkiem „Repa- 
rianta” i innych pism, które z Polski 
przychodzą na teren Lubeki. W pi- 
smach tych mieraz mocno atakowan. 
sa Polacy, przebywający na emigracji 
przymusowo, spowodowani okol czno- 
gciam!, od nich niezależnymi, atakowa- 


Boi są i stawiani na równi z tymi, któ- 


rzy... wracać nie chcą. Przecież każdy, 
kto czuje Se Polak em chce jak najpre- 
dzej powrócić do Swej ojczyzny i do 
pozostawionej w niej najbliższej rodzi- 
ny. Ja sam, jako były, długoletni, we- 
zeń obozu koncentracyjnego (5 i pół lat) 
chcę choćby zaraz powrócić do kraju. 
lecz zdrowie nie pozwala mi na odby- 
cie podróży w zimie, w ciężkich warun- 
kach. Jestem synem chlopa polskiego 
kocham swój kraj, swoją ztemię ojczysta, 
bo z miej wyrosiem i tylko dla niej chcę 
pracować. 

Tu w obozie na terenie Lubeki spo- 
tykam się z różnymi ludźmi. Kiedy roz- 
mawiamy na temat powrotu do kraju. 
prawie zawsze słyszę odpowiedź, że aby 
tylko cieplej się zrobilo, bo to jeden 
ma drobne dzieci, drugi chorą żonę, 
trzeci sam niedomaga. więc jakże tu 
jechać? 

Co prawda, są i ludzie, którzy ulega- 
ju złym podszeptom, ale każdy, kto jest 
do 
kraju tęskni į dąży, dużo już pojechało. 
u dużo wybiera się z nastaniem wiosny. 
Dlatego I ja staram się zwalczać fal- 
szywe pogloski, a podzięką dla mnie 
są listy tych. którzy nałlonient przeze- 
mnie do powrotu p:szą listy, w których 


wyrażają mi swoją wdzięczność za wy- 


prowadzenre ich z, blędu į radość, że 
sa już w kraju, między swymt. 


Największą niechęć do powrotu wy- 


 rażają jedynie b. jeńcy wojenni 1939 r. 


członkowie korpusu ot:cerskiego. o 
ośrodki wojskowe rozlokowane w okręgi 

Lubeki. gdzie otrzymują darmo toya 
wienie, dużo lepiej t więcej, aniżeli w 
obozach cywilnych. W Polsce musiel:by 
pracować, mťtelibv troski o dom. a rodzi- 
nę. Tu nie mają żadnych trosk, chyba 
tylko o tor by „zdobyć” jakiś nowy 
flirt I to nierzadko ...z Niemką! Bo to 
pomaga łatwej zapomnieć o wlasnej 
rodzinie w kraju, która czeka z utę- 
skaeriem na powrót męża, ojca, syna 


l brata. Panowie oficerowie starają się 
o różne funkcje w obozach cywilnych, 
gdzie jest dużo kobet, by oficerska 


gw.azdką zaimponować jakiejś glupej 
kobiecie. Byly nawet wypadki samo- 
bójstw, spowodowanych przez te „flsrty” 
bez skrupułów. 


Mom zdaniem każdy żołnierz pow:- 


nen być wzorem. przykladem dla dru- 


gich. Oni mundurem reprezentują Pol- 
Ske i też tak patrzą na niego obcy 
ludzie, dla których jest wlaśnie przed- 
stuw.cjelem narodu polskiego. Ale o tym 
Ci panowie nie wedząr czy mie chcą 
wiedzieć! 

Oto przyklad, fragment z życia obozo- 
wego: W obozie P. 12 na bloku 2 do- 
mu 47 jest maż zaufania t szef kancelar \ 
tegoż bloku. p. Szmelterowski Nikodem, 
klóry pozwala sobie na tego rodzajr 
samowolę, że gdy jedna z mieszkanek 
tego domu nie chciala mu dać swego 
palnika od kuchenki gazowej, wymeldo- 


wal ją po prostu z tego domu L przeniósł 


dn innego, a poza tym. w'docznie uwd- 
śniąc, że kara jest za mała, wyprowian: 
pozba- 


Wydaie sie wprost n eprawdopodobnym. 
ahy (mt „pan? mial tego rodzaju wta- 
dzę i takie możl wośc!. Moim zdaniem 


 jtst to postępowanie tak karygodne, że 


powinno stanowczo być nap -etnowane 


. Chcialbym. aby Rodacy w w Kraju wie- 
jak ŚP się ich najbl żs! 
„jak plamią dobre imie 
Dlatego prosze Pana 
zechciał Tst ten opu- 


ne obczyźnie 

è honor Bolat 
Redaktora, aby 
blikować” aS 
N'ewesole są te szczegóły % życia 
obozowego. Podajemy ie naszym Czyte|- 
chcąc zadość uczynić prośb'e 
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polskich wyjeżdżających 
z Moskwy do kraju 


Z Moskwy do kraju wyruszył zespół 
dzieci, nauczycieli į wychowawców wzo- 
rowego polskiego Domu Dziecjęcego w 
Zagorsku pod Moskwą. Na dworcu b'a- 
lorusk.m odbyło się uroczyste pożegna- 
nie odjeżdżających które stało się ser- 
deczną demonstracją przyjaźni polsko- 
radzieckiej. Władze j społeczeństwo ra- 
dzieckie reprezentowali: wicem nister o- 
światy 1 przewodniczący komitetu dla 
spraw dzieci polsk ch. prof. Nowikow, 
przedstaw:ciele ministerstwa spraw Za- 
granicznych, radzieccy, działacze oświa- 
towi, przedstawiciele filmu i prasy ra- 
dzieck'ej, oraz 4 delegacje dzieci, celu- 
jących uczniów j wychowanków wzoro- 
wych rosyjskich domów dziecięcych w 
Moskwie. Ze strony polsk ej przybyli: 
przedstawic'ele ambasady Rzeczypospo- 
litej w Moskwie, członkowie prezydium 
ZPP z ob. Wandą Wasilewską na czele, 
oraz liczni przedstaw.ciele Polonii Mo- 
sklewskiej. 

Przed odjazdem pociągu odbył się na 
peronie wiec pożegnalny, który zaga:ł 
wiicem.nister oświaty i przewodniczący 
Komitetu do spraw dzieci polskich, prof. 


Jak donieśliśmy w jednym z poprzed- 
mich naszych  mumerów, przybyli 
do Polski — jako maszyniści parowo- 
zowi UNRRA — dwaj Polacy z Belgii 
Jan Lebioda i Franciszek Szczepanek 
Postanowili oni w ęcej do Belgiż nie 
wracać, = a osiedlć się na Ziemiach 
Odzyskanych. A teraz piszą za naszym 
pośrednictwem: 

Drodzy Rodacy, 
Kochana młodzieży. 

Pozdrawiamy Was serdeczne i 
wiadamiamy, 1 jesteśmy zdrowi i 
szczęśliwi w naszej kochanej Polsce 

Stwierdzamy, jak fałszywymi są po- 
głoski rozpowszechniiane przez reakcję 
tyczące naszej Ojczyzny. 

Ażeby nam dać możność 
się jak  naidokładmiej z rzeczy wilt 
stym stanem przemysłu polskiego 
pozwoliło nam M n sterstwo Przemysłu 
zwiedzić _ najrozmałtsze zakłady fa- 
bryczne w Polsce zwłaszcza na Zie- 
mach Odzyskanych. Naocznie stwier- 
dziliśmy możl'wości zatrudnienia Í o- 
trzymania mieszkamia jak również wa- 
runki wyżywienia i bytowamia pracow- 
ników w Polsce, 

Przekonaliśmy się, 
cownika są chwilowo jeszcze trudme, 
ale w fabrykach, które zwiedz.liśmy 
me słyszeliśmy by ktoś z robotników 
narzekał, że cierpi głód. wręcz prze- 
ciwnie — z dnia na dzień sytuacja się 
polepsza, a lud Polski wierzy, że w 
przyszłości będzie żył w dobrobycie, 
który sobie sam wywalczy: 

Rozmawialiśmy z różnym! katego- 
riami robotników w fabrykach, 
wszyscy nam wyjaśnij, iż rozumieją, 
że dziś pracują robotnicy dla siebie, a 
ne dla obcych kapitałów. 

Z tego też powodu nie zrażając się 
pewnymi brakami pracują, z zapałem 
| praca ta wydała zadziwiające wprost 
rezultaty. A rezultatami tymi są setki 
odbudowanych obecnie tętniących ryt- 
mem pracy fabryk. Niestety brak jest 
ciągle jeszcze rąk do pracy, brak nam 
szczególnie rąk Polaków, którzy cią: 
gle jeszcze przebywają po za naszymi 
granicami. 
Gwałtowna jest potrzeba pracow 1i- 
ków we wszystkich gałęziach przenystu 
oraz w rolniotwie a zwłaszcza w nrzs- 
myśle mechan czno obrab'arkowym 1 
precyzyjnym. 

Kochana młodzieży 
przede wszystkim do Was, którzy za 
granicą ukończyliście szkoły zawońn- 
wo techniczne oraz inne szkoły 
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Kochani  Rodz.ce, 


Za- 


zapoznania 


że warunki pra- 


zwracamy Się 


autora z jednei strony, a z drug'ej, pra- 
gnac, aby właśne w tych szczegółach 
znaleźli wytłumaczenie na wiele proble- 
mów, których ne mogl! dotychczas zro- 
zum eć. Atmosfera obozowa wykoszlaw a, 
paczy ludzi, zab ja szlachetn'ejsze war- 
tośc, a wydobywa na jaw najbrzydsze 
imstyniktv. 


EuP ANTR I-A N: T 


Serdeczne pożegnanie dzieci Nowikow, życząc dzieciom polskim szczę 


Śliiwej drogi do wolnej demokratycznej 
Ojczyzny, wyrażając przekonanie, że 
dziatwa polska będzie krzewiła w kraju 


idee polsko - radzieckiego braterstwa 
i przyjaźni. "= 
Wzruszające przemówienie wygłosiła 


owacyjnie powitana Wanda Wasilewska, 
która m. im. powiedziała: „Jesteście ży- 
wym dowodem tego co ZSRR zrobił 
dla Polski. Jesteście awangardą przy- 
jaźni Polski i Związku Radzieckiego”. 

Delegacje dzieci radzieckich wręczyły 
dzieciom polsk m podarunki w postaci 
lalek, książek i bukietów mimozy 1 bzu, 

Orkiestra złożona z wychowanków 
Domów Dziecięcych wykonała hymn ra- 
dziecki i polski, a w chwili wyruszen:a 
pociągu odegrała wiązankę pieśm! rosyj- 
skich, 

Wszystke dz.eoj polskie otrzymały od 
władz radzieckich komplety odzieży: Od- 
jeżdżający ulokowani byli w wygodnych 
wagonach sypialnych, zaopatrzonych we 
wszystko niezbędne dla dlugiej podróży. 


REPATRIANCI ZE WSCHODU 
W WOJ. MAZURSKIM 


Na stacię kolejową w Olsztynie przy- 
bywa codzienne od 1—3 transportów 
(ZEE o 


Polacy z Belgii 


dla Was są tu w Polsce olbrzymie 
możliwośc; wybicia się na stanowiska 
odpowiednie a nawet kierownicze. W 
dzs.ejszej bowiem Demokratycznej Poi- 
sce droga do uzyskania najwyższych 
posad nie jest dla nikogo zamknięta. 
M.nęły bezpowrotne te dawne czasy 
kledy to robotnik lub chłop miał za- 
mkniętą karier ę życiową. Nie marnui- 
cie więc za granicą drog.ego czasu. Wra 
cajcie z chwilą możliwości a zaręcza- 
my Wam, że nie będziecie tego ża- 
towali. Jeśli się czujecie dobrymi Po- 
lakami  obowązkiem Waszym naj- 
Świętszym jest przyczymić się do od- 
budowy naszej Ojczyzny razem z Wa- 
szymi braćmi tutaj w kraju, by stwo- 
rzyć Polskę Wolną, Niezawisłą i De- 
mokratyczną . taką , jaką lud Polski 
pragne w dzieć a nie taką jaką reakcja 
zagram ozna chce nam narzucić. Nie 
zważajcje na plotki i fałszywe pogłoski 
rozs ewane przez sanacyjnych panów 
Londynu, którzy kap! tałem i propagan- 
dą chcą nszą Ojczyznę 1 lud Polski 
zaprzedać obcym magnatom i doprowa- 
dzić do tego by Polacy znowu musieli: 
emigrować za gran'cę i prowadzić tam 
żywot tułaczy tak, jak Wy wszyscy 
musiel'ście  emigrować, gdy rządzili 
panowie zza morza. 


Dziś wszyscy macie możność powro- 
tu do odrodzonej i wolnej Polski, gdzie 
dla żadnego z Was, nie zabraknie pra- 
cy ń chleba. 


W sprawie otrzymania mieszkań tu 
w Polsce nie kłopoczcie się. Rozma- 
wial'śmy z wieloma emigrantami, któ- 
rzy wrócili Z Francji, Czech, Niemiec, 
Norwegii i t- d. i otrzymali oni miesz- 
szkanja umeblowane po wysledlonych 
Niemcach i są z tego bardzo zadowo- 
leni. Tych mieszkań nie zabrakmie dla 
nikogo z Was, gdyż kwestią wys'edle- 
nia wszystkich jeszcze pozostałych u 
nas Niemców jest właśnie obecnie w to- 
ku. Poza tym odbudowuje slę i buduje 
nowe domy z tys'ącami mieszkań dla 
pracowników. Te mieszkania czekają na 
Was. 

A zatem wracajcie kochani rodacy— 
by przyczynć się Waszą pracą do od- 
budowy naszego kraju, — mile, tado- 
Śnie i serdecznie zostanilecie przyjęci. 
Przesyłamy Wam najserdeczniejsze 
pozdrowienia całej klasy prącującej w 
Polsce. Wam kochani młodzi pozdro- 
wienia od młodzieży robotn czei zgri- 
powanej w Związku Walki  Młodvch, 
którzy mają nadz'eję, że wszyscy Po- 
liey bawiący jeszcze ma  em'gracii 
przyjdą im z pomocą dla stworzen*a 
lepszego jutra naszej Oiczyzny. 

„A teraz zwracamv się do Was kocha- 
ni nasi rodz ce, Edziu i Januchno 
przesyłamy Wam  pozdrow'enia majac 
nadzieję, że wkrótce szczęśliwe się 
spotkamv )  uściśniemy. 

Na zakończenie wzniesiemy okrzyk 
Niech Żyje Rząd Jedności Narodowej, 
Niech żyje Nasza Kochana Polska. 
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Na punktach repatriacyjnych 


repatriowanych Polaków z Litwy, Biało- 
rusi i Łotwy. 

W okresie od 1 do 17 marca przyby* 
ło na teren województwa 6.289 osób o0- 
raz przywieziono ponad 3.500 sztuk ln- 
wentarza żywego. , 

Ogółem w czasie od 1 stycznia do 
dnia 1 marca b. r. przez punkty etapo- 
we PUR. przeszły 28.493 osoby. 

Od początku akcji repatriacyjnej w u- 
biegłym roku do dnia 1 marca b. r. ©* 
siedlono na terenie województwa mas 
zurskiego 23.618 rodzin, czyli 78.696 o- 
sób w miastach, na wsl zaś — 26.157 
rodzin, ozyli 105.201 osób. 


MOTOROWIEC „SOBIESKIT” 
PRZEWOZI REPATRIANTÓW, 


Polski okręt „Sobleski” opuścił [ilf 
verpool, udając słę do Leith, gdzle ma 
zabrać 2 tys.ące żołnierzy polskich wra- 
cających do kraju.  „Sobieski” będzie 
stale kursował między Anglią a Polską 
przewożąc repatrlantów: 


Powracający żołnierze 


do Prezydenta Bieruta 


Prezydent Krajowej Rady Narodowej 
Ob. Bolesław Bierut otrzymał następują- 
cą depeszę, nadaną na statku „Sobieski”, 
drogą radjową do Gdyni. 

„Dwa tysiące żołnierzy, świadomych 
zaszczytu. że plerwsi wracają do kraju na 
polskim statku, ślą na Twoje ręce, Oby- 
watelu Prezydencie, wyrazy  najgoręt= 
szych uczuć dla bohaterskiego Narodu 
Polskiego. Chylimy czoła przed bezmia- 
rem mąk i oflar, poniesionych przez na- 
szą Ojczyznę w walce o Wolność, 


Ślubujemy zawsze dochować Ojczyźnie 
wierności 1 oddajemy nasze serca i siły 
na jej użytek w dziele odbudowy”. 

Komendant i Żołnierze 
Transportu Nr 7 


DALSZE TRANSPORTY. 


ZE WSCHODU 
W ciągu dwóch tygodni od 6 do 20 
b. m. przez stacje Biała Podlaska, 
Chełm i Tomaszów Lubelski przejecha= 


ły z terenów ZSRR 22 transporty, za- 
wierające 883 wagony, liczące 10.508 o- 
sób, w tym 1.446 dzieci, Przesiedleńcy 
posiadają 2.996 sztuk inwentarza Żywe- 
go. Zapowiedziany jest przyjazd dal- 
szych transportów- Lubelski! oddział 
PUR otrzymał 270 bel ubrań, butów z 
darów UNRRA do rozdzielenia na sta- 
cjach przyjęcia dla powracających repa- 
triantów. Poza tym otrzymano 4 tys. 
paczek żywnościowych UNRRA, które 
rozdzielane są z przepisu lekarza dla o- 
sób o słabszej kondycji. Na punktach 
wjazdowych i węzłowych stacjach prze- 
jazdowych przygotowame kuchnie wyda- 
ją śniadania, obiady i „kolacje oraz 
rozdzielane są zapomogi pieniężne w wy 
sokości od 300 do 1.000 zł. Osoby po- 
dejrzane o cuoroby zakaźne są umiesz- 
czane w szpitalach. Dzieci przejeżdża- 
jące w transportach otrzymują cukier, 
mleko w proszku, śmietankę skondenso- 
wamą 1 tran. Transporty te kierowane 
są do Poznania, Łodzi i na Ziemie Za- 
chodnie. 


ZE SZWAJCARII 


Do Dziedzic przyjechał piąty tran- 
sport Polaków ze Szwajcarii, złożomy ze 
146 osób, żołnierzy 1 cywilnych. W tran 
Sporcie znajdowały się wagony, zawie- 
rające Środki opatrunkowe. medykamen- 
ty i sprzęt sanitarny, Konwój poc ągu 
złożony był z oficerów i żołnierzy 
szwajcarskich. l 


WYSIEDLANIE NIEMCÓW 
Z ZIEM ODZYSKANYCH 


Wysiedlanie ludności n'emieck'ej 
terenu Ziem Odzyskanych rozpoczęto 
od Dolnego Śląska, przy czym z po- 
wodu braku taboru kolejowego były 
na razie uruchomione tylko dwa po- 
ciągi. Od dna 2 lutego do 22 mar- 
ca wyjechało do Niemec przeszło 100 
tys. osób. 

W dniu 25 marca zostanie  urucho- 
nony trzeci pocjag z Dolnego Ślą- 
ska, a od 1 kwietn'a czwarty. Jeszcze 
w kw etniu rozpoczn'e s'e zapewne 
stałe repatr'owanie ludności niemiec- 
kiej drogą morską, oo znacznie wzmos 
że nasilenie całej akcji. 


Z 
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KATOLICKA 


POWRÓT KARDYNAŁA SAPIEHY 
DO KRAKOWA 


W dn'u 19 b. m, powrócł do Krakowa 
ks. kardynał Sapieha. W zw 4zku z Jego 
przyjazdem wydał Komitet Obywatelski, 


Do Mieszkańców m asta Krakowa! 

M asto nasze przeżyje w najbl ¿szym 
czasie chwilę niezwykle radosną i pod- 
m'osłą. W mury Krakowa powróc z pod- 
róży do Wiecznego Masta Najdostojn ej- 
szy Arcypasterz Diecezji Krakowskiej Je- 
go Eminencja Książę Kardynał Adam 
Stefan Sap eha. 

U grobu Ksęca Apostołów obdarzony 
przez Jego Następcę dostojeństwem pur- 
pury kardynalskiej zawita znów J. Em, 
Książę Kardynał Sapieha do um łowane- 
go przez Sieb'e m asta Krakowa, w któ- 
rego hstorij nezatartymi na wieki głos- 
kami zapisała sę Jego weloletnia dza- 
łalność. Dzięki nej stał się nedośc głym 
wzorem najtroskil wszego pasterza dusz 
ludzkich, najczulszego na nędzę i sle- 
roctwo jałmużn ka, najżarliwszego Syna 
Ojczyzny. W dobie zaś bezm ernego mę- 
czeństwa narodu, w ciągu krwawych lat 
niemieckiej okupacji, postać Jego stanę- 
ła ponad oceanem niedoli! nby symbol 
moralnej niezłomnoścj polskiego ducha i 
narodowej godności, n'eugętej wobec 
szalejącej wścekłości wroga, i zapłonęła 
niby pochodnia nadziei, ośw!'etlająca dro- 
gi ku wyzwoleniu i jasnej przyszłości Oj- 
czyzny. 

Celem uczczenia W'elkiego Polaka, Ka- 
płana j Obywatela zawiązał sę w Kra- 
kowie Komitet, który zwraca się z gorą_ 
cym wezwaniem do wszystk ch M'esz- 
kańców miasta by zechc:eli wziąć jak naj- 
licznejszy udział w powitaniu Najdo- 
stojniejszego Arcypasterza oraz w dal- 
szych pracach Komitetu. Niechaj w pod- 
niosłej chw'li radosnego pow'tan'a, gdy 
odezwą się uroczyste dźwękj „Zygmun- 
ta* a wszystkich dzwonów krakow- 
skich świątyń, z nimi razem zgodnym 
taktem uderzą serca Mieszkańców Kra- 
kowa a ze wszystkich  piersii niech ku 
niebu uleci ten okrzyk serdeczny: 

Niech żyje Jego Eminencja Książę Kar- 
dynał Adam Stefan Sapieha! 

N'ech Opatrzność dozwoli Mu długo 
jeszcze sprawować szczytne posłannictwo 
włodarzenia na niwach polskich dusz! 

W Krakowie, dnia 16 marca 1946 roku. 


MAŁE SEMINARIUM 
KSIĘŻY MISJONARZY 


Chłopcy w wieku od 12 do 15 lat, któ- 
yzy ukończyli conajmniej 6 oddziałów 
szkoły powszechnej, a pragną poświęcić 
s.ę stanowi duchownemu, przyjmuje Ma- 
łe Seminarium Księży Misjonarzy w 
Krakowie. Kandydaci, zostaną. przyjęci 
do klasy pierwszej glmmazjalnej, o ile 
tylko nie przekroczyli przepisanego wie 
ku, określonego dla gimnazjów ogólno - 
kształcących, 

Uczn*owie ukończą w trybie przyśpie- 
szonym w clągu jednego półrocza, całą 
klasę pierwszą. Uczniowie, tak gmna- 
zjum jak i liceum mieszkają w Imterna- 
c'e przy tymże zakładzie. | 

Adres: Dyrekcja Małego Semlnarium 
Księży Misjonarzy, Kraków, ul. Misjo- 
marska 37. 


RADIO I CARITAS 


Rozgłośnia Katowicka Polskiego Radia 
nadaje stale w każdą niedzielę i śwlę- 
to transmisję Mszy św. z różnych kóścio 
łów ma Śląsku. Ostatnio nadano tran- 
smsje Mszy świętej 1 reportaż z ko- 
Ścioła i ze szpitala O. O. Kamil'anów 
w Tarnowskich Górach oraz transmisję 
Mszy Świętej, którą na Sali wśród cho- 
s rych odprawił J. E. Ks. B:skup Adam- 
ski. Podczas Mszy Świętej Ks. Biskup 
wygłosił przemówienie do chorych, a 
po Mszy Św. była transmisia ze sall 
Szpitalnej.  Przemawiali: przedstawiciel 
Ubezp eczalni Społecznej, lekarz, Prze: 
łożona SS. Miłosierdz a, pacjent | kape- 
fan szpitala. 

Audycie dla chorych nadaje Rozsłoś- 
mia Katow cka w każdą nu'edzielę | Św.ę- 
OSO sadze*10.30454 =cilis 10147m 1 247 me 
Do Apostolstwa Caorvxr zgłaszają się 
chorzy na adrzs* Katowice, Plebiscy- 
towa 49-a. 


zorganizowany celem uczczenia powrotu 
ks. kardynała, następującą odezwę: 
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HELENA BOGUSZEWSKA 


— Geniu, Genu — zaczęła znowu A- 
nielka i nagle rozpłakała sę. A potem 
nie wiedz.ała co powiedzeć i niespodzie- 
wan e dla sieb e samej, spytała Geni, czy 
nie jest głodna. 

— Głodna? — zdz wiła s.ę Genia. Nie 
nie była głodna. Ale była jednak inna 
nż zawsze. M lczała. Właściw e było tak, 
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To niemożliwe” 
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Matka mówiła jeszcze z Kw'atkowską o | bo pomaga 'm w jakikolwiek sposób, po- 


jakimś grochu i o mące. A potem o tym 
chłopcu od Sarnaków. A potym szeptem 
o Anielce, że tak się przejmuje. Więc 
Anielka poruszyła się na łóżku, żeby prze 
stały o nej mówić. Am'elka ne lubiła. 
kiedy matka mów:ła o nej z sąs adkam’. 

— Muszę już lecieć do sklepu — pow.e- 


jakby ob'e koleżanki nie miały o czym |dzała pani Kw atkowska. Ojciec wkrót- 


mów ć. Aż w końcu Genia przemów: ła. 
Neo tym, jak jest w Ghettcie, n e o swo- 
im neszczęściu, tylko o kocie. Że mały 
kot się do nich przybłąkał, zdaje się, że 
był chory, p szczał, pewinie go ktoś na- 
deptał w tym tłoku. Ale teraz już jest 
lepej. Ślczny kotek bury z białym 
brzuchem i chodz: za Genią krok w krck. 
Podobny do tego kota Dąbkowskich. Czy 
Anielka pamięta? A co słychać u Dąb- 
kowskich? a 

I jak się zaczęło od kota ! Dąbkowskich, 
to już poszło dalej. Bo właśn e Dąbkow- 
scy musieli sę wynieść z terenu zajętego 
na Ghetto do domu po Żydach, po Rozen- 
cwajgach. A Goldmanom dal! mieszka- 
nie Mańka Cieślaka... A co robi Maniek 
O eślak? A co słychać w szkole? 

Od tego całego gadan a zrob ło się, jak- 
by nie było między nmi drutu, jakby 
było zwyczajne. Słońce świeciło nad 
miastem, niebo było błęk.tne į głębok e, 
jakby już w 'osenne. I z tego nieba ! słoń 
ca, czy ze słów Geni spływała jakaś ul- 
ga. Bo cóż to Genia mówi? Że przecież 
tak długo nne może być? Że matka wy- 
stara sę o narzędzia że będz e znowu za- 
rabiała! 

Niemcy wcale ne pilnowali od tej stro- 
ny. Naschodziło się dużo ludzi z miasta. 
Gadali poprzez drut, załatw-ali jak eś in- 
teresy, handlowal', targowali. 

I tak było przez całe tygodn'e. An'elka 
przybiegała codziennie, wołała. Opowiada- 
ła co się dzieje na mieśce, co w szkole. 
Namaw ała mawet Genię, żeby przelazła 
przez drut i szła z nią razem na błon e, 
w stronę rzeki. Tak jak dawniej, jak 
zwykle. $ 

„Bo przecież nkt nawet nie patrzy, Nic 
ne ma, jest całk em zwyczajnie. 

Nie było zwyczajnie. Pewnego dnia 
wśród rozgadanych, handlujacych ludz 
zrob ło się jakieś poruszen e popłoch. Ży- 
dzi za drutem znikl! po domach, jakby 
tch kto wym ótł. Niewiadomo skąd zja- 
wili s'ę żanadrmi.., Straszne oczy wyj- 
rzały spod hełmów. Padł strzał, ktoś jęk- 
mął, ktoś miękko upadł na bruk. 

An'elka sama ne wiedząc jak i kiedy 
znalazła się w czyjejś sen. Po jakiejś 
chw*li wyjrzała — było cicho, było pusto. 
Przemknęła się chyłkiem pod murami, 


| strachu przed Niemcami, głodne 


ce wrócł, Przeczytał sam ten plakat: 
ne wolno nic sprzedać Żydom, ani nc 
kupić od Żyda, ani dać jeść Żydowi, ani 
przew'eść na furmance... za to wszystko 
jest kara śm erci. 

Matka krzątała się przy komin e. Na- 
gle zwróc ła ku ojcu zmien oną twarz. 

— To jak ja głodnemu żydowskiemu 
dziecku dam trochę zupy, czy kawałek 
chleba, to mnie Niemcy zab'ją ża, to? = 
powiedz ała powol!, . 

— A cóżeś ty myślała? Cholery prze- 
klęte! — huknął ojciec. Chciał sobe 
skręcić papierosa, ale mu palce tak drża- 
ły, że nie mógł. 

Matka potrząsnęła głową, ale uśmiech- 
męła sę po swojemu zbielałymi ustam!. 
W edziała swoje. Zamyślonymi oczami 
wodziła po pokoju. Wzrok jej padł na 
przerażoną Anielkę w łóżku. 

— Ubieraj się i `dz do szkoły! — krzyk- 
nęła, — nc tu nie wyleżysz! — I z hała- 
sem przesunęła garnki na komim e. 

Anielka wyszła smutna, ale se trochę 
pocieszyła, bo pogoda była śliczna Ï bły- 
szcząca słońcem, A może jakoś się po- 
ląępszy, może wszystko będzie dobrze? 

Nie było dobrze. Dnie szły w osenne 
i ma błmiu za mastem kaczeńce zakw'- 
tły, jak złoto. Ale z Żydami było co- 
raz gorzej. Ustały zarobki, zaczął sie 
głód. zwłaszcza dla uboższych. Mimo 
dz eci 
żydowskie przełaz ły przez drut, chodz'- 
ły po mieśc e, żebrały po domach. Matka 
Anielki stale dawała jeść dwom chłop- 
com i jednej dziewczynce. 

— Żandarmów mi tu sprowadzisz! — 
gniewał sę ojeec, a sam wycągał lan- 
drynki z keszeni j dawał żydowskim 
dziec 'om. 

Matka śm ała się, że majowy deszcz 
zmyje te plakaty. 

— Ne bój sę, rozkleją inne — gnie- 
wał się ojciec, brał czapkę i wychodz ł 
z domu. 

Od śmierc! Sarniaka Anielka bała się 
Niemców. Bała się "ch wśc'ekłego wzro- 
ku, bała s'ę straszliwych oczu pod heł- 
mami. Omijała zdaleka posterunek, ko- 
mende m asita, patrole, 

Ale w domu przy matce nie bała się 
niczego. Matka była jakaś taka, jakby 


przez puste ulice pob egła do domu. Pła- | przy nej ne mogło się nic złego stać. 


kała, drżała, ne mogła się uspokoć, an 
zasnąć długo w noc. A nazajutrz rano, 
gdy wreszcie zasnęła, obudziły ją głosy. 
Pani Kw'atkowska mówiła do matki, że 
na mieśc'e rozkilejono czerwone plakaty: 
nie wolno podchodz ć do ogrodzen:a Ghet- 
ta, nie wolno mów:ć z Żydami, ani han- 


— Wyjrzyj-ino Anielca, czy Niemców 
gdz e nie ma — mów ła matka wesoło 
kiedy dwóch małych Rozencwajgów z 
włosami kręconymi jak karakuły jadło 
zupę z garnka, albo kluski. o. 

— A wy jedzcie prędzej £ ucekajcie — 
mów ła znów do tych Rozencwajgów i 


dlować z Żydam!, aji wielu jeszcze jnnych | n'e wiadomo było, czy dlatego, że mogą 


rzeczy, ale pani Kwiatkowska me we 
jakich, nie mogła przeczytać, bo nie m'a- 
ła okularów. Ale to wie, że za wszystko 
jest kara śmierc". dod; 

— To niemożliwe — pow 'edz'ała mat- 
ka, a ojciec rozgn'ewał sę na matkę, że 
dlaczego właściwie niemożliwe? | 

— To ty jeszcze ne wiesz, że u Nem- 
ców wszystko jest możl we? A nie za- 
strzelili wczoraj chłopca od Sarniaków? 
Jutro będzie pogrzeb! 

Mówił jeszcze przez chwilę o Niem- 
cach i o tym, co on! z Żydami wypra- 
w'ają po innych. miastach. 

Anelka wtuliła twarz w poduszkę, nie 
mogła, nie chciała tego słuchać. 

— I tu będzie tak samo — powiedział 
w końcu ojaec, Wziął czapkę i wyszedł. 
ar q 


*) Początek noweli zamieszczony był w 


POWRACAJĄCE DZWONY 


Władze rosyjskie strefy okupacyjnej 
w Wiedn'u przęcazadiy kardynałowi :n- 
n'tzerowi w końiu stycznia “koto 60 
dzwonów, skonf slkowanych z kośc'etów 


przez władze niem'ecke. Dzwony te, 
które Niemcy przeznaczyli na _ przeto- 
pienie zostaly odnalezione  n'euszko- 
dzone — przez oddziały Marsz. Ko- 
n.ewa. 


przyjść żandarmi, czy dlatego, żeby prę- 
dzej zmywać garnki. Anielka wyglądała 
przed dom raz po raz ! szeptała dzieciom, 
żeby powtórzyły to i owo Gen: Gold- 
man. córce dentystki. 

Bo z Gen'ą rzadko kiedy w dywała 
się teraz. Do Ghetta trudno było podejść, 
ale Genia czasem wymykała się z Ghetta, 
załatwiała matce różne sprawy i wpadała 
do Anielk!, Nie chciała nigdy nic jeść. 
Wyglądała dobrze, w'*docznie starzy Gold- 
mamnowie mieli jeszcze pieniądze. 

— Nam to nic, ale biedota żydowska, 
to chyba wymrze z głodu. — Tak mówiła 
i potrząsała głową jasną teraz, bo utle- 
n'ła włosy, żeby mniej wyglądać na Ży- 
dówkę. I zaraz musiała dodać, że to już 
pewne niedługo się skończy, bo to nie- 
możliwe, bo z czego by Żydzi żyli w 
Ghettc'e? . i 

— Handlu n'e ma, n'e nie ma... ï zno- 
wu żandarmi zastrzelili Żyda į Żydów- 


tak mówiła i pobrząsała głową, a c emne 
rumieńce na jej twarzy wyglądały trochę 
dzwn'e przy tych zajasnych włosach. I 
wkońcu obie śmiały się z tego. że Genia 
jest teraz więcej blondynką od Anielk". 
I że wobec tego może pob'egać po błon'u, 
gdzie jest teraz tak ładnie. 

Bo dne szły coraz dłuższe, szczęś! we 
letne dnie. Czerwone plakaty spłowiały 
od słońca į całk em gdzieś znikły z mu- 
rów. Żandarm wyieżdżal' na wieś i w 
m eśce mniej pilnowali Ghetta. 

Ale w końcu lata pojawiły sę nowe 
plakaty: że kto przetrzymuje Żydów, al- 


dlega karze śmierc. A kto wie o tym, 
że inny przetrzymuje Żydów. a nie donos 
si o tym Nemcom, także podlega karze 
śm! erci... | l 

— Skąd ja mogę wedzeć, czy ta cała 
Kwiatkowska, jak sę z tobą pokłóci to 
n e pójdzie z językiem do Niemców? Czy 
'mus'sz karmić te bachory? — zirytował 
sę raz ojciec. 

Matka stała przy kominie. Odwróc'ła 
ku ojcu twarz. — Muszę — odpowiedzia- 
ła miegłośno, ale prawie groźne. I nagle 
roześm:ała się — a Kw atkowskiej daj 
spckój, ona codz enn e karm. tego małego 
od Kahanów i Ryfkę Ciechanowską! 

— To już pewno niedługo sę skończy 
bo tak to przecież niemożliwe! — pow 'e- 
działa znowu Genia Goldmam, wpadłszy 
raz na chw lẹ w gorący serpnowy wie- 
czór. Miała trochę pobladłą twarz ! by- 
ła zmęczona; bo musiała coraz częśc ej 
biegać j sprzedawać coś z rzeczy, żeby 
kupić trochę jedzenia, I teraz miała przy 
sobie dwe poszewki ze wstawkami na 
sprzedaż. Za bezcen. 

— Co za szkoda tak marnować rzeczy!— 
Matka An'elki gładzła piekne płótno — 
ja nie mam pieniędzy, ale może Kwiat- 
kowska... co za szkoda! 

Genia uśm echała sę tylko 1 potrząsnę- 
ła swymi utlenionym! włosami — głup- 
stwo rzeczy! Byle tylko jakoś przetrwać! 
Ale mama mów!; że teraz to się już na- 
pewno skończy prędko! 

— Skończy się, skończy — niewyraźmie 
mruknął ojec ec Anelki — tylko niewia- 
domo jak! 

I jakby już całkiem nie mógł wytrzy- 
mać, gniewnie odsunął talerz z zupą, 
wstał od stołu, zaczął chodz*ć po pokoju, 
potym stanął przed Genią. 

— Słuchaj-*no Geniu. Jesteś niby to 
mądra dziewczyna, a gadasz głupstwa. 
I ta twoja matka najlepsza w świece 
kobieta, a też.. Ne wiesz co zrobili z 
Żydami w Pułtusku? w Wołom'nie? 

Umilkł i znowu chodził po pokoju. 
Wszyscy m:lczeli. Zrobiło się strasznie, 
An' elka zbladła. 

Ojcec teraz szeptał do Geni. 

— Słuchaj — pow'edz mamie, żeby tu 
przyszła. Będę czekał w poniedziałek, 
we wtorek, nawet we środę. Zawiozę ją 
tam w takie jedno miejsce. Będzie tam 
siedziała jak u Pama Boga za p'ecem... 
niby za kuchankę u jednych państwa, let- 
n ków... a cieb'e to my tu przechowamy... 

Anielka już pocieszona wpatruje się w 
ojca, to w Genię, Już w'dzi jak siedzą 
razem, jak gadają... na chw:.lę zapomina 
o wszystkim złem. Jakby n e było Niem- 
ców, Ghetta, jakby śmerć nie patrzała 
z pod żandarmskich hełmów. z czerwo- 
nych plakatów... 

Matka też patrzy na ojca. Inaczej. Bo 
naprawdę, jakiż ten ojcec jest, niby to 
sę irytował na te żydowskie dz-eci, a te- 
raz sam... 

I matka aż przymyka oczy. Obmyśla 
kryjówkę dla Gen, Dobrze. Rozważa 
tamten pomysł ojca u znajomych letni- 
ków. Świetn'e, 

Ale Genia wstaje zdziw'ona. Potrząsa 
swymi zajasnymi włosami, dziękuje za 
dobre serce, ale nie! Mama napewno się 
ne zgodzi. Pułtusk? Wołomn? To wszy” 
stko plotki! N emcy też ludzie! Nie zabi- 
jają bez żadnej przyczyny... na wojnie co 
innego. Ale tak? To niemożliwe! 

Jeszcze raz dziękuje za wszystko, o- 
wszem powtórzy mamie... a te poszewki 
zostawi, może pani Kwiatkowska, albo 
kto inmy.. a teraz musi się spieszyć, bo 
późno, 

I już jej n'e ma. Jeszcze raz mignęła 
za oknem jej spokojna twarz, jej zdzi- 
wione ciemne oczy, jej zajasne włosy... 

Tak ją zobaczyli po raz ostatni. Bo w 
pomiedz'ałek, an} we wtorek, ani we śro- 
dę n'e przyszła wcale, A w czwartek od 
rana miejscowi żandarmi i przybyli z 
Warszawy gestapowcy otoczyli Ghetto. 
Starych Goldmanów razem z innymi sta- 
rymi ludźmi i! małymi dz ećmi rozstrze- 
lali ma placu koło Starego Rynku. A resz- 
tę wyweźli w zaplombowanych  wago- 
nach. Ojciec słyszał od kolejarzy, że do 
Treblink". 

Ale zapłakana Anielka słyszała jak pa- 
ni Kwatkowska mówiła do matk'. że już 
w drodze wytrul wszystkich waonem w 
wasonach i że teraz za bezcen można ku- 
pic po n ch różne rzeczy, po prostu dar- 
mo. Te'poszewki to jeszcze ne były ta- 
kie tanie, Kasperkowa kup ła kopertę do 
kołdry.. 
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PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


MIEJSCE DLA 30.000 POLAKÓW 


Na południe od Wrocławia, przy linii ko- 
lejowej idącej z Wrocławia przez Świdni- 
cę, leży miasto powiatowe Rychbach. Mia- 
sto to, jak i powiat, któremu przewodzi 
należy do tych, które huragan wojny nie- 
mal że ominął. Tu przyjeżdżający osie- 
dleńcy znajdują domy całe, a mieszkania 
dostatnio zaopatrzone. 

Ręka szabrownika nie poczyniła spusto- 
szeń, z tej choćby przyczyny, że ludność 
niemiecka w dużym odsetku nie ruszyła z 
pierwszym pędem do ucieczki i dopiero te- 
raz zbiera swój dobytek, ażeby już na 
zawsze opuścić dotychczasowe gościnne 
dla nich polskie ziemie. 

W trzech miastach powiatu, w Rychbachu 
w Niemczy oraz w Bielawie mieszka Pola- 
ków około 10 tysięcy oraz ponad 31 tysięcy 
Niemców. Życie gospodarcze tych miast 
opierało się na licznych fabykach (41), war- 
sztatach rzemieślniczych (283) oraz skle- 
pach i składach, których jest 432. Przemysł 
obok przetwarzającego płody rolne, obej- 
muje fabryki radioodbiorników, lamp ra- 
diowych, garbarnie i fabryki maszyn. Stan 
zatrudnienia w nich jest jeszcze niski, daje 
więc rzeszy osadników robotniczych moż- 
ność znalezienia pracy w miarę pełnego 
uruchomienia warsztatów. (Fabryka lamp 
radiowych w Rychbachu zatrudniała 4000 
dziś zaledwie 110 robotników). Sklepy i 
składy są w większości już objęte przez 
Polaków. Jest jeszcze jednak ponad sto 
składów czekających na przedsiębiorczych 
fachowców. Około trzy tysiące domów jest 
Jeszcze w ręku niemieckim. 

Przybywający do powiatu rychbachskiego 
osadnicy, jeśli przybędą w sposób zorgani- 
zowany, łatwo znajdą domy, mieszkania 
oraz warsztaty , które dadzą podstawę 
utrzymania ich rodzin. 

Podobnie, jak w miastach przedstawia 
się sprawa osiedleńcza w 47-u gromadach 
powiatu Rychbach.  Wysiedleniu ulegnie 
tam około 30 tysięcy Niemców. Będzie więc 
miejsce dla takiej ilości rolników Polaków. 
W gromadach powiatu stan pogłowia bydle- 
cego przedstawia się Nienajgorzej. Na oko- 
ło 100 tysięcy hektarów ziemi ornej jest 2 
tysiące koni, 3 i pół tysiąca bydła rogate- 
go, świń 700, kóz, owiec i drobiu około 5 
tysięcy. Jest więc czym zacząć pracę Na 
roli oraz pracę w hodowli bydła. 


NA POMORZU 
BRAKUJE RĄK DO PRACY 


Miasta Pomorza zachodniego przygotowa- 
ne są na przyjęcie 28.040 robotników, 7.117 
rzemieślników różnych specjalności oraz 
3.536 urzędników. Szczecin potrzebuje 4.000 
robotników, 500 rzemieślników i 400 pra- 
cowników umysłowych. Koszalin — 1.821 ro- 
botników, 250 rzemieślników i 262 pracow- 
ników umysłowych. Starogard n/Iną — 2.800 
robotników, 400 rzemieślników i 200 pracow- 
ników umysłowych. 


HUTA „BATORY“ W CHORZOWIE 


poszukuje: 

2 doświadczonych techników - konstruk- 

torów dla konstrukcji żelaznej, 

2 doświadczonych techników - konstruk- 

torów dla konstrukcii maszynowej, 

1 technika - konstruktora specjalistę do 
kalibrowania walców. 


sonalnego Huty „Batory“ lub do C.Z.P.H. 
— Katowice, Lompy 14 — Wdział Kadr. 


STRAŻ WARTOWNICZO - KONWOJOWA 
UNRRA W GDAŃSKU POSZUKUJE PRA 
COWNIKÓW. 


W portach Gdyni i Gdańsku organizuje 
się Straż Wartownicza - Konwojowa dla 
ochrony UNRRA. Potrzebni są natychmiast 
pracownicy w charaterze strażników, tylko 
byli wojskowi, jak podoficerowie i żołnie- 
rze. 

Warunki: Stałe, b. dobre miesięczne upo- 
sażenie, oraz stołówka, bezpłatne umundo- 
rowanie i premie. 

Reflektanci winni zgłaszać się natych- 
miast pod adresem: Gdańsk - Wrzeszcz, ul. 
Roosevelta 10. 


DUŻE MOŻLIWOŚCI W SZCZECINIE 
POTRZEBNE FIRMY BUDOWLANE 


Wespół z zaniktem cech okresu pionier- 
sk ego, giną w Szczec'nie symbole pano- 
wan'a najezdźcy germańskiego. Polskie 
dłonie zwalają w gruzy pomnik Wiihel- 
ma. Ten sam los czeka granitowego B's- 
marcka i Fryderyka. Polski teatr, polskie 
kina, prasa, życie zw'ązkkowe i organ za- 
cyjne nadają rytm nowym czasom na zie- 
miach odzyskanych. 

Ruch budowlany, remonty, uprzątamie 
gruzów — oto widome znaki powstają- 
cego do życ'a miasta. Na odbudowę wy- 
asygnował już Rząd 5 mil. zł, drug e 
5 mil'onów przeznaczono na uprzątan'e 
gruzów. Możliwości dla ludzi z inicjaty- 
wą są tu duże. K*-lka firm budowla- 
nych, istn'ejących w Szczecin: e, n'e może 
już sprostać swym zadaniom. 

Panowie przedsiębiorcy budowlani — 
spróbujcie pojechać i przekonać sę na 
miejscu, a na pewno znajdziecie tu kon- 
kretną 1... imtratną pracę. Nawet w prze- 
myśle dotkniętym wielkimi  szkodami, 
nastąp' ło poważne ożywienie. Pracują 
młymy, krochmalnie, przetwórn'e marmo- 
lady, rozwija się przemysł żelazny, skó- 
rzany, chem'czny j — w największym 
stopniu — drzewny. „Gatry“ w tartakach 
pracują niemal bez przerwy. Z fabryk 
meblarskich idą wciąż nowe 2 DOE 
dla Warszawy. 

W Łodzi czynna jest już bryka ma- 
szyn rolniczych, kilka poważniejszych 
obiektów również w samym Szczecinie. 
Uruchomiono tu także pierwszą odlewnię, 
obsługującą dyrekcję kolei, tramwaje i 
gazownię. 


POTRZEBNI TECHNICY, MAJSTROWIE 
I FACHOWCY 


Zarząd miejski Wodociągów i kanali- 
zacji w Wałbrzychu (Dolny Śląsk), ulica 
Marszałka Stalina 39, poszukuje fachow- 
ców z praktyką: technika wodoc ągowego, 
technika kanałowego, majstra wodoc ą- 
gowego, majstra do nowoczesnej oczy- 
szczalni śceków, maszynistów do stacji 
pomp (napęd elektryczny), monterów wo- 
doc'ągowych, buchaltera bilansistę, (k'e- 
rownika Dz. Handlu) buchaltera, Zgło- 
szen a na miejscu lub psemne warun 


Zgłoszenia z życiorysami do Biura Per- | do omówienia. 


INFORMATOR REPATRIANTA 


ZAKŁAD KSZTAŁCENIA 
NIEWIDOMYCH I GŁUCHONIEMYCH 


Kurator um Okręgu Szkolnego Wroc- 
ławskiego przeprowadza rejestrację nie- 
w domych 1 głuchoniemych w wieku od 
3 do 30 lat celem przeszkolenia Ich w 
uruchomionym już specjalnym zakładzie, 
Rodzice i opekunow e winni zarejestro- 
wać dzeci j młodzież w Kuratorum O. S. 
w Wrocławiu. ul Marii Cure-Skłodow- 
sk ej nr. 11, pokój 45, IV p., aby zapew- 
nić swoim wychowankom możność zarob- 
kowania 1 korzystana z dóbr kultural- 
nych. 


PLACÓWKI P.U R 
Oddz'ał Okręgowy WROCŁAW 
Oddzały Powiatowe 


Wrocław, Trzebn.ca, Namysłów, Strze_ 
lin, Olawa, Oleśnica, Brzeg, Sroda. Sy- 
„ów, Kładzko, Bystrzyca, Ząbkow ce, M = 


licz, Rychbach, Wałbrzych. L'gnica, Sła. 
wa-Głogów. Góra, Bolesław ec, Szprota- 
wa, Lubień, Żuraw, Zegań, Zgorzelice, 
Lwówek. Jawor, Złotoria, Korzuchów — 
Nowa Sól, Kam en ogóra, Lubań, Jelenia 
Góra, Św dnica, M ędzylesie Zach. 


ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI KATOWICE 


Oddziały Pow'atowe: 


Katow ce, Bytom. Bielsko, Ceszyn, 
Głąbczyce, Grodków. Gliw ce, Kozle, 
Kluczborek. Nemodlin, Nyssa, Lubl nec, 
Oieśno, Opole, Prądnik, Pszczyna, Rac- 
bórz. Rybn k. Strzelce, Tarnowskie Góry, 
Zabrze. 


ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI KRAKÓW 
Oddz ały 


Biała, Bochn a, Brzesko, Chrzanów, 
Kraków, Limanowa Miechów, MyśŚien ce, 
Nowy Sącz, Nowy Targ O!kusz Tarnów. 

'-dswjce. Samodz elna delegatura Za- 
kopane 


Pow atowe: 


Zjednoczen e Energetyczne Okręgu Ma- 
zurskiego (Z. E. O. M.), Oddz ał w Elblą- 
gu, potrzebuje dla remontu i ruchu dużej 
elektrowni parowej w Elblągu: techn - 
ków-mechaników, fachowców  turbino- 
wych, specjal'stów od wentylatorów, fa- 
ohowców kotłowych (majstrów, palaczy 
murarzy, kotlarzy), specjalistów od przy- 
gotowan a wody, specjalistów od młynów 
węglowych, specjalistów od  wentylato- 
rów i pomp, specjalistów  hydraulików 
egzaminowanego spawacza kotłowego. O- 
ferty wraz z życorysem i podaniem u- 
przedniej praktyk! prosimy składać pocz- 
tą lub osobiśce w Elblągu, Blektrownia, 
ul. Portowa 2. 


Zjednoczenie Przemysłu Kotlarsk'ego 
poszukuje do fabryk przejętych na tere- 
nach odzyskanych wykwal fikowanych 
pracowników: techników, majstrów i rze- 
mieśln'ków, kowali kotlarskich, monte- 
rów, ślusarzy, tokarzy, form erzy, spawa- 
czy, modelarzy i odlewników, Również 
kilku pracown ków burowych  (buchal- 
ter, magazynier, stenotypistka). 

Zgłoszenia przyjmuje Zjednoczenie Prze 
mysłu Kotlarskiego, referat Mob. Sił Ro- 
boczych, Kraków, Plac Kossaka 6. godz. 
9—12 rano. 


Zarząd Miejski w Łodzi, Dział Tech- 
niczny, ogłasza konkurs ma wakujące 
stanowiska inżynierów budowniczych, 
techników budowlanych z praktyką lub 
bez. 

Poszukiwani są: 


1. inżynier architekt na stanow sko 
kierownika Nadzoru Budowlanego II In- 
stancj!; 

2, tnżynier mechanik na stanowisko re. 
ferenta do spraw centralnego ogrzewa- 
nia; 

3. inżynier dróg í mostów na stano- 
wisko kierown ka Oddziału; 

4. 2 inżynierów dróg i mostów ma sta- 
PÓZ kierowników budowy; 

5. inżyniera ma stanow sko kierownika 
eksploatacj! kamieniołomów; 

6. inżyniera lub wykwal f kowanego 
techn ka, jako referemta spraw wodnych; 

7. inżyniera arch tekta lub lądowego 
na stanowisko zastępcy kierownika Bu- 
downictwa Miejsk'ego; l 

8. 3 inżynierów architektów do kero- 
wan:a robotami budowlanymi; 

9. inżyn era architekta lub lądowego na 
stanowisko referenta remontów gmachów 
miejsk ch; 

10. 5 techn ków budowlanych ewentual- 
nie budowm'czych; 

11. technika do instalacji wodoc:'ągowo- 
kanal zacyjnej; 

12. 2 miemn czych przys ęgłych; 

13 5 techników drogowych; 

14. 2 inżymerów urbanistów albo tech- 
n' ków; 

15. 2 pracowników ze znajomośc'ą pra- 
wa adm inistracy jnego; 

16. 6 urzędników admin'stracyjnych o- 
beznanych ze znajmoścą spraw budo. 
wlanych. 

Uposażen'a służbowe wg. umowy. Po- 
dana z własjnoręczn e napisanym życo-. 
rysem, odp'samj świadectw, składać na- 
leży do Działu Techn'cznego, Łódź, ul. 
Potrkowska Nr. 64, I piętro, pokój Nr. 5. 


FACHOWCY DO BETONOWNI 
NA POMORZU 


Na teren'e Pomorza Zachodn 'ego maj- 
dują sę 34 betonownie Tylko jedna jest 
w stadium organ zacji do uruchomiena 
(w Koszal.nie), Reszta stoi z powodu zu- 
pełnego braku fachowców. 

Pękma beton arnia znajduje się w Go- 
łonogu. Dawn ej wytwarzano w niej wan. 
ny, koryta, zmywaki, krawężćla ki itp. Po 
wyrzuceniu N emców z Gołomogu na sku- 
t-* braku fachowców jest ona n eczynna. 

Również w Szczec n'e znajduje sę du- 
ża betonarnia „Kometa”* do przejęc a. 
Wytwarzano w niej sklep en a, pokryca 
dachowe tp. 


Zarząd Miejsk' w Łodz! 
Zarząd Miejsk w Łodzi — Wydzał 
Plantacjj — podaje do wadomości, ż 
drzewka i krzewy parkowe lśc aste. 


drzewa alejowe. sadzonk. drzew : krze- 
wów l ścjastych leśnych w dużych `lo- 
ścach posadają do zbyca Miejskie Za- 
kłady kółek na Marysne III į Zdro- 


'wu w Łodzi. 


B: żzzyca infornacji RAE = uro Wv 
dzia'u Plantacj Łójż ul, Bisśrlkowsłe" 
Dieu, 


Łódź, dna 13 marca 1946 roku. 


| 
f 
Wieczorek Zofia, Lublin. Radzimy Pa- 


Skrzynka pytan 
i odpowiedzi 


władysław Jakubski List do córki wy- 
słaliśmy. Wobec tego jednak iż podał 
nam Pan stary adres. zachodzi prawdo- 
podob eństwo, iż nie tak szybko będzie 
można go doręczyć. Radz my Panu wy- 
pełnić kartę poszukiwań, zamieszczoną w 
18 numerze „Repatrianta" i nam ją prze- 
słać. 


Jadw ga Gaul — Warszawa. List Pani 
został pod wskazany adres przesłany. Na 
odpow edź trzeba jednak n eco poczekać. 
Caas doręczan'a bowiem listu, a potem 
odpowiedź trwa przynajmniej 4 do 5 ty- 
godni, 


Ppor. Jan Milczarek Iserlohn, obóz 
w Hulchrath. Na podstawie ogłoszen'a 
zam eszczonego w „Repatr:ancie" donio- 
sła nam sostra Pana Alina, iż matka mie 
szka w Krakowie, ul'ca Herwina Piątka 
8—5, osiedle oficerskie. 


N. S. Obóz polski w Jągerslust. Na pod- 
staawie umowy zawartej między Rządem 
Polskim a Rządem ZSRR wszyscy oby- 
watele polscy znajdujący się na terenach 
ZSRR, obojętnie z jak'ego powodu zna- 
leźliby się tam mają prawo wrócić do 
Polski. Polacy pochodzący z terenów na 
wschód od obecnej granicy Polski, a znaj- 
dujący się w fej chwili w Niemczech w 
żadnym wypadku nie wrócą na poprzed- 
nie swoje miejsce zamieszkania, a mają 
natomiast prawo osiedt'ć się w którejkol- 

iek miejscowości Polski. Byli wojsko- 
wi korzystają ze specjalnych ośrodków 
os'edleńczych dla zdemobil'zowanych. Do 
stają bądz 15 ha działki rolnicze, bądź też 
dostają przydział odpoiwednich przeds ę- 
b! 'orstw. y 


Julia Kozłowska, Obóz polski Lubeka. 
Losy Polaków, którzy w czase okupacji 
niemieck'ej zmuszeni byli przyjąć t. zw. 

„WVolkslistę'* reguluje specjalny dekret 
wydany w roku 1945, T. zw. grupa tnze- 
cia i czwarta na Śląsku Í Pomorzu zosta- 
ła automatycznie zalczona do grupy o- 
bywateli polskich. Pos' adający grupę dru- 
gą muszą wnieść do sądu polskiego w 
miejscu swego poprzedn'ego zamieszka- 
n'a wn'osek o przyznanie obywatelstwa 
polsk ego, udawadniając, iż w czasie oku- 
pacji niem eckiej zachowywali się w sto- 
sunku do Polaków n enagannie, Posiada- 
jący t. zw. „Vołllkslistę* grupy trzeciej 1 
czwartej na terenach poza Śląskiem i Po- 
morzem muszą wn eść wniosek podobnie 
jak grupa druga na Śląsku i Pomorzu. 
Termin wnesen'a wniosku upływa w 
rok po zakończeniu działań wojennych, 
t j. w dniu 7 maja 1946 r. Nie podaje 
Pani jaką grupę Pani posiadała. Z listu 
orzypuszczamy, iż posadała Pani grupę 
trzecią, a wskutek tego, iż zamieszkiwała 
Pani przed 1944 r. w Katowicach z chwilą 
powrotu do Polski, zostaną automatycz= 
nie przyznane Pani wszelke prawa oby- 
vatel: polskich. 

Jadwiga Bielska, Poznań. Jeśli brat 
Pani znajduje sę w którymś z obozów na 
BI skim Wschodz e, może Pani 
ist do Polskiej Misji 
Xa rze 


przesłać 
Repatriacyjnej w 
W związku z ostatnim układem 
»olsko-ang elsk m byl! wojskowi — Pola- 
cy mają możliwość powrotu do kraju. 


11 zapoznać sę z rubryką „poszukiwań 
»agin onych“ w numerze 11 (18) 
tr anta", 


_Repa- 
Mamy nadzieję, że drogą ogło- 
zenia oraz za pośrednictwem tej kartv 
winien mąż Pani sę odnaleźć, jeśli na- 
.uraln e znajduje sę na terenach Niem ec. 


And:vsiak Janinna 
czak Józef, 15.1.1930: 
21.10.1930. 

Baranowski Jerzy, 19.4.1930; Bronowicki 
Jur, 22.91933; Buraczyński Władysław, 
19.5.1929: Bertman Zofia, lat 17; Białkow- 
ski Longin, 5.6.1935; Biały Stanisław, lat 1l; 
Bondrowicz Franciszek, lat 12; Borzoń Ha- 


Andrzej- 
Henryk. 


O e amaaa 


ı ras 


WYKAZ 


£ (Zarejestrowanych w Biurze Poszukiwań P. C. K. Delegatura na Niemcy) 


] 12.1929; 
Antczak 


nicki Julian, 25.4.1929; Jackowski 
merz, 3 miesiące, Jakubowicz 
22.4.1930; Janczyk Irena, lat 18; Janecki 
Jan, 11.5.1931; Januszkiewicz Roman, 
12.5.1933; Jarolewska Maria, 15.1.1931; Je- 
dryszczak Danilea, lat 8; Jedryszczak Jan, 
lat 15; Jedrzejewska Teresa, 25.4.1929; Ja- 
Józef, 16.6.1930;  Jewaszko Michał, 


Włodzi- 
Jerzy, 


lina, 3.8.1936; Brzezicki Władysław. 92 1939; | 12.3.1929. 


Bak Marian, 10.1,1930; Butrykowska Hele- 
na, 23.3.1930. 

Cholewa Jan. 24.6.1933; Chyża Honorata, 
28.12.1929; Ciapa Jan, lat 16; Cichocki Mie 
czysław, 15.5.1933; Cyrankowski Czesław, 
15.11.1928;  Czajkoyska Anna. 12 12.1927: 
Ćwiklińska Jadwiag, 21.1929; Chrustowski 
Tadeusz, 2.5.1930; Czajkowska Anna, 
12 12.1927. 

Dębiński Ryszard, 1933; 
sław, 1935; Durzik Helena. 
cik Jadwiga, 15.10.1929; Duhanicz Michał, 
1928: Dąbkowska Zofia, 11.4.1930; Delis 
Franciszek, lat 15;  Doluchanicz Michał, 
lat 14; Drobina Zygfryd, 25.2.1933; Dudek 
Mieczysław, lat 9: Durnakowski Wiktor, 
3.9.1929; Dybek Teresa, 11.3.1937; Dybek 
Wanda, 11.3,1932. 

Ens Janina, 12.2.1942: Ens Otylia, 30.3.35; 
Ens Stanisław, 308,1933; Estal Stanisław, 
13.11.1930. 

Felisiak Marian, 1.12.1927; Felisiak Teo- 
dora. 3.6.1931; Filip Edward, 8.2,1927; Fleis- 
ner Jeryz, 12.4.1931; Filip Edyard, 8.2.1927; 
Flis Tadeusz: Frydrych Józef, 14.3.1936; 

Gac Alfons, 5.12.1933; Gajda Stanisław, 
lat 15; Głębocki Ryszard; Glen Apolonia, 
9.6.1929: Gołubiew Jan, 22.8.1935; Gracz Jó- 
zef, lat 10; Gracz Ksawera, lat 5; Gracz 
Marian,-.lat 6; Gracz Wiktor, lat 14; Gro- 
nowsk Zdzisława, lat 14; Gronowski Cze- 
sław, lat 17; Gruca Adam: Gruca Zofia, 
1935 r.; Grunowalski Tadeusz, 15.1.1932; 
Grygorcewicz Janina, lat 15q Gunera Te- 
resa, 20.4.1940: Gibka Bronisława, 22.7.1926; 
Gołącki Krystyn, 12.7,1931; Grabowski Ma- 
rian, 11.4.1929;  Gumowski - Kazimierz, 
13.9.1931; Gunera Teresa, 20,4.1940: Guz 
Zenona, 18.6.1925; Gyiazda Tadeusz, lat 13; 
Gilarek Wanda, 3.6.1928. 

Hajda Zygmunt, 8.12.1929: Hahn Henryk, 
lat 8; Huk Bronisława, lat 12; Huk Wa- 
cław, lat 6. 

Iwaszkow Janina, lat 8; Izodorczyk Sta- 
nisław, lat 18: Iwasczyszyn Paweł, 3.2.1927. 

Jabłońska Helena, lat 17; Jabłoński Zbi- 
gniew, lat 7; Janicki Antoni. 3.9.1930; Ja- 


Dudek Mieczy- 
19.1.1938; Dyk- 


Kinowski Józef 27.4.1925; Koziowski ZY- 
gmunt, 24.11.1930;  Krystowiak Henryk, 
1935; Krystofiak Stanisław, 9.3.1933; Kry- 
stofiak Wiesława, 1928; Książek Czesław, 
25.12.1930; Kubik Daniel, 5.6.1932; Kabaciń- 
ski Józef, 27.12.1925; Kaczyńska Alina, lat 
13; Kałuzny Franciszek, lat 18; Kamecki 
Tadeusz, lat 15; Kapka Jan, lat 12; Kapu- 
sta Marian, lat 3; Karasiewicz Antoni, lat 
18: Karniewicz Jan, lat 12; Karniewicz Ma- 
rian, lat 16; Kempska Elżbieta, lat 10; Kę- 
dziorska Apolonia. 20.2.1940; Klimek Ste- 
fan, 3.1.1932:  Kobilańska Władysława, 
6.5.1933; Kochen Jan, 3 miesiące, Kolankie- 


wiez Antoni, 43.1932; Konopacka Bronisła- | 27.3.1934; Rybak Jerzy, 


wa, lat 10; Konopacka Halina, lat 5; Ko- 


.goziński 


SIEROT 


Narkon Wacław, 21.4.1929: Nieratka Ma- 
rianna, 13.10.1930; Niewiadomski Lucjan 
4.7.1934; Nowak Anna, lat 6; Nowak Mie- 
czysław, lat 16: Nowryk Jan, 1.7.1945; No- 
wicki Jan, 14.6.1930. 

Olejnik Dymitr, 8.11.1929; Ochocki Józef, 
22.11.1931;: Ozga Maria, 27.3,1930; Olinderek 
Feliks, lat 7; Olszańska Janina, lat 8, Oz- 
ga Maria, lat 15. 

Pająk Józef, 31.12.1931: Pasternak Hen- 
ryk, 22.7.1930; Pasterski Jan, 9.6,1933; Pie- 
trusiak Remigiusz, 6.6,1932; Piogłowska l- 
rena, lat 13. Pigłowski Jan, lat 9; Piłat 
Henryk; PinNner Stanisław, 8.8.1929; Pio- 
terek Jadwiga, 10.10.1931; Płata Józef, 
2.12.1930; Płuczynny Leon, lat 9; Polus 
Marta, 20.9.1927; Potwora Stefania, lat 14, 
Przerywacz Czesław, 15.6.1931. 

Ratajczak Ryszard, lat 16; Roczkowski 
Hieronim, lat 10; Rogozińska Jadwiga 
15.10.1930; Rogozińsi Ludwik, 17.8.1935; Ro- 
Tadeusz, 1210,1935; Rojewska El- 
11.11.1939; Rojewska Wiesława, 
27.9,1940; Rogut 

Helena. lat 9, 


żbieta, 


Lech, lat 15; Roszkiewicz 


nopacki Bronisław. lat 12; Kopacz Anna, | Rybak Jerzy, 27.9.1940, Ryczko Franciszek, 


lat 12; Kosicki Alfons, 18.8.1932; Kowalczyk 
Władysław, 15.31934: Kowalska Rozalia, 
5.7 1930; Kozłowski Zygmunt, 
Krajewski Henryk, 1 rok; Krasowska Da- 
nuta, 15.4.1933; Kuna Krystyna, lat 13; 
Kuźniacowa Walentyna, lat 9; Kwaśniew - 
ska Maria, 15.5.1931; Kwiatkowski Edmund, 
8.3.1929; Klimkiewicz Konstanty, 11.3.1930: 
Kordas Halina, 27.6.1931; Kotlarek Stefan, 
14.1929; Kowalska Anna, 2.6.1931: Kraw- 
czykJanusz, 30.5.1931; Kuc Stanisław; Ku- 
rzawa Genowefa, 28.9.1944. 


Lipka Marcin, 24.2.1927; [Lisicki Jerzy, 
1.7.1931; Lejkin Krystyna, 25.5,1931; Le- 
wandowksa Bożena, lat 5; Lisowska Elż- 
bieta, 12.12.1934. 


Łuczak Leon, 1939 r.; Łuszczyńska Mie- 
czysława, 22.5.1930. 


Malenda Barbara, 23.5.1936; Malenda Ha- 
lina, 6.1.1927; Malenda Julia, 25.4.1931; Ma- 
ciołek Janina, 11.4,1931; Makulik Ludwik, 
lat 17; Malinowska Janina, 1 rok; Marzew- 
ski Zygmnut, 25.6.1930; Matusiak Helena, 
15.2.1931; Matysz Halina, lat 7; Matysz Ry- 
szard, lat 4; May Stanisław, 10.7.1932; Men- 
zel Mria, 10.6.1931: Michalak Józef, lat 18; 
Michno Józef, 25.1.1945; Milewicz Krysty- 
na, lat 12; Morawska Zenona, lat 15; Mosz 
Alina, lat 5. 


Listy do odebrania 


Spyra, Górny Śl.; Szaksowa Barbara, 
Łódź, ul. Wólczańska 62: Salamon Agata. 
Katowice, ul. Sienkiewicza 16; Szramowski 
Jerzy, Katowice, ul. Słowackiego 16; Stęp- 
ski Bolesław, Grudziądz, ul. Chełmińskie- 
go 29; Stępska Irena, Grudziądz, ul. Cheł- 
mińskiego 29: Stypczyńska Krystyna, Gdy- 
nia, ul. Kol. Obłoże 211; Szudziński, So- 
pot. ul. Kronprinszstr. 32; Schatarski An- 
toni. Gliwice, ul. Pl. Piastów 8; Szmajew- 
ski Józef, Łódź, ul. Kruszwicka 9: Sko- 
nieczna Julia, Chorzów, ul. Dąbka 11; Si- 
dło Stefan Katowicć ul. Piłsudskiego 57; 
Solińska Natalia, Warszawa, ul. Polska 
176; Szajne Edward, Warszawa, ul. Wileń- 
ska 5: Stupińska Czesława, Warszawa, ul. 
Żelazna 80; Śliwińska Klara, Grudziądz, 
ul. Kościuszki 9; Sanewski Franciszek. 
Gdańsk; Szajne Jakub, Góra Zielona, ul. 
Jana 1: Strojńa Maria. Ostrowic, ul. KI- 
lińskiego 12: Sobierska Stanisława. Sule- 
jów; Sierodzka Łucja, Kartuzy, ul. 3-g0 
Maja 3; Sowowa Tola. Kraków. ul. Miodo- 


wa 35: Śniadanko, Przemyśl; Sztolc Klara, 
Gdańsk; Szulcówna Emilia, Znień; Szulc 
Ludwik, Tczew, ul. Wilcza 20; Szafrański 
Ignacy. Opszerzów:  Salatyńska Irena, 
Częstochowa, Al. 3-go Maja: Szaksowa 
Barbara, Łódź, ul. Wólczańska 62; Sadłow- 
ski Antoni. 


Tusiński Stanisław, Łódź, ul. Przejazd 
50; Tachtajer Irena, Warszawa, ul. Grzy- 
bowska 48. 


Uznańska Marta. Łódź, ul Kruszwicka 9. 

Winter Walter, Gdańska; Wiśniewscy, 
Pomorze; Wochlbrecht Wanda, Tczew. ul. 
Lecha 6; Werth Eufemia, Turek, ul. Ru- 
socka 26; Wagner Salomea, Sosnowiec, ul. 
Oderstr. 41; Walaszkowska Marta, Kartu- 
zy, ul. 3-go Maja 29; Wambrowska Helena, 
Bielowniki. 


Zinander E., Górny Śląsk; Zalewska I- 
rena, Łódź, ul. Sienkiewicza 18; Zaborow- 
ska Marta. Grudziądz, ul. Rybacka 5; Za- 

I liński Ryszard, Szczecin, ul. Stówer 2. 


24.11.1930; | 


| 


| 6.12.1931; 


' 2.9.1920; Ryczko Janina, lat 13; Roguski 
Jan, 21.4.1930. 

Serafinowicz Felicjan, 7.11.1931; Slusie- 
wicz Ryszard, 28 2.1931; Slusiewicz Alina, 
27.11.1922; Sokołowska Celina,  16.12,1933; 
Suchecka Apolonia,  15,7,1932; Suchecki 
Czesław, 18.6.1930;  Szurek Kazimierz, 


3.3.1929; Struszczyk Ryszard, 7.3,1929; Suder 
Zygfryd, 29.12.1930; Swobodzian Stefania, 
lat 17; Swobodzian Władysław, lat 13; 
Szajkowski Eugeniusz, 10.7.1935; Szwaba 
Stefan, 6.1.1930; Szymański Tadeusz, 
30.11.1933; Śmiecińska Alicja, lat 4; Świt 
Kazimierz, 15.2.1935; Siemionkowicz Euge- 
niusz, 15.111930; Stechlik Janusz, 28.1.1934; 
Stechlik Ryzsard, 24.4,1932; Sicińska Wik- 
toria, 11.4.1931; Sieradzka Kazimiera, 
20.2.1933; Sikorska Krystyna, lat 14; Simu- 


n E MR s T E a + — 


chin Andrzej, lat 16, Simuchin Kazimierz, 
lat 7; Skiernowski Władysław, 6.2.1944; 
Skolkowska Stefania, lat 12; Skonieczna 
Genowefa, lat 12; Skonieczny Józef. lat 16; 
Skonieczny Przemysław, lat 13; Skowronek 


Aleksander, lat 15; Skowroński Henryk, 
lat 15; Sokołowska Celina, 16.12.1933; So- 
larz Cranciszek, 10.8.1939; Solarz Kazi- 


mierz, 3.7.1926; Solarz Wacław, 6.10.1933; 
Sowka Kazimierz, 10.11.1928; Stechlik Je- 
rzy. 20.1.1933; Stechlik Ryszard, 24.4,1932; 


Stępień Józef, | rok; Stokłosa Henryk, 
17,2.1928; Stokłosa Teofil, 3.2.1930, 
Tachasiuk Franciszek, 10.10.1930; Tracz 


Stanisław, 2.5.1929; Tratkiewicz Genowefa, 
26.12.1929; Turonek Anna, 1611.1933: Tima- 
now Włodzimierz, 135.1930; Turmann Ka- 
rol, 24,6 1931: Tomczak Danuta, 28 2.1929. 

Wiśniewska Genowefa, 30.11.1928:  Wóje 
cik Kazimierz. 27.7.1930: Wrzeszcz Janina, 
13.1.1927; Walkowiak Kazimierz, 14.5 1930; 
Wawrow Jan, 1929: Wosińska Anna, 
29.3 1931; Wawrzyniak Edward, 10.31932; 
Wdowiarska Janina, 17.5,1933; Wdowiarski 
Jerzy, 6.2.1936; Weremiej Karol, lat 13; 
Wesołowski Jan, 1934 r.; Węcławik Salo- 
mea, 8.4.1923; Wiśniewska Genowefa, 
30.11.1938; Wiśniewski Piotr, 14.9.1928; 
Włoch Daniela, lat 9; Wnuk Zenon, 15 2,35; 
Wojczak Józef, lat 15; Wolk Bolesław, 
13.1929; Woźniak Jan, 10.6.1933; Woźniak 
Zdzisław, 18.7.1931;  Wożnicka Wacława, 
lat 8. 

Zebrowska Barbara, 226.1931; Zebrow= 
ska Hanna, 11.5,1928; Żelasko Bogumiła, 
13.11.1938; Żukowski Stefan, lat 8; Zacha- 
rewicz Janina, lat 8; Żaąjc Piotr, lat 5; Za= 
łuski Iwo, lat 7; Zawadzka Janina, 18.6.30; 
Zdanowicz Helena, lat 12; Zdanowicz Ro- 
zalia, lat 10: Zelma Jan, lat 10; Zielińska 
Józefa, lat 12; Zielińska Władysława, lat 
15; Zieliński Kazimierz, lat 6; Zigdalski 


Roman, 23.10.1939; Zikolo Maria, 8 miesię- 
cy, Zych Edward, lat 15. 


a SER OHEFR BURT P- OE 2 TY aa 


LISTA DZIECI 


DOM DZIECKA POLSKIEGO W ROHLSTORF 


(dawn. Travemunde) ~ Schieswig - Holstein 


Adam Henryk, 1933; Alagarska Sab'ma, 
Blecka Urszula, 3.6.1937; Bo- 
ber Krystvna, 20.12.1931; Bober Urszula, 
22.7.1934; Bre-tkreutz Jadwiga, 6.1.1931; 
Brzozowski Stefan, 5.5.1932; Czapek Jó- 
zef, 17.4.1930; Dedranowlcz Anatol, 1944; 
Derer Teresa, 10.6.1935: Fojcho Alfreda, 
| 24.9.1930; Frydrych Józef, 14.2.1936; 
Gebaia Zbign. ew, 12.1934; Glembin An- 
na, 20.8.1937; Glembin Emil, 16.5.1943; 
! Glembim Józef, 18-3.1935; Gracz Józef, 
! 28.2.1935; Gracz  Ksawera, 30.10.1940; 
i Gracz Marian, 24.6.1939; Gracz W ktor, 
|18.71931; Hahn Henryk, 28.7.1937; Ha- 
inuszkjewicz Krystyna, 2.7.1930; Jama 
Józef, 1943: Kapuściński Wacław, 20.2. 
KA Klinger Jerzy. 4.10.1931; Konopac- 
ki Bronisław. 11.31933: Konopacka Bro- 
nisława, 15.10.1934; Konopacka Halina, 
10.10.1940; Kryger Ryszard, 3.3.1933; 
Kuhn Henrvk, 19.4.1934; Kuznlecówna 
Walentyna 1936; Lotto Leon, 5.12.1942; 
Majsner Romam, 10.4.1931; Marek Jerzy. 
8.6.1930; Matuszewski Wojciech, 143. 
1931: Matysz Halna, 1938; Matysz Ry- 
szard. 1941; Mosz Alina. 1940; Neuge- 


bauer Krystyna, 11.5.1934; 
Czesław,  10.7.1932; 
8.12.1932; Preus Krystyna, 30.11.1936: 
Rak Helena, 18.5.1931; Roczkowski He- 
ronim, 1935; Rudnk Kazimerz, 24.12. 
1931; S'ekanlec Edward, 9.8.1934; Se- 
kantec . zef, 11 1943;  Siudyla Irena, 
14.8.1935;  Sjudyla  Lucja, 1312 1933; 
Skoczka Alfons, 15.4.1930; Skoczka Ewa, 
52.1934;  Skoczka Helena 29.1.1937; 
Skoczka Ma.gareta, 1939; Skoczka Ma- 
rja) 1942; Skoczka Stanisław, 5.1.1933; 
Smoła Zdzisław, 1930; Stępień Stefan, 
1937; Strauch Eugenia, 7.2.1937; Szaj- 
kowski Eugeniusz, 10.7.1935; Szara Ma- 
ria, 306.1929; Szwanke Bron:sław, 2.10. 
1931; Wasilewska Maranna, 17.11.1930; 
Wiśniewski Czesław, 20.6.1934; Wolter 
Bogum'ła, 13.4.1932; Wyncz Jerzy, 1941; 
Wyncz  M'eczysław, 31.5.1930; Zając 
Piotr, 22.6.1940; Zaidel Jerzy, 12.11 1931; 
Zajdel Stam'sław, 8.121934: Ze!ma Jan, 
3.12.1935; Żmuda Anna, 3111939: Żmuda 
Brunon. 16.12.1934: Żmuda Jan, 25.1 1931; 
Żmuda Stefan a, 30.10.1929; Żmuda Wla- 
dysław. 14111936; Żukowski Stefan, 
1.1.1937. 


Piotrowski 


Płóciennik Leon, 


DS ZUKVIAĄ 


Z terenów Stanów Zjednoczonych 


Achrem Wacław, Hamtramck, Mich — 


ny adres: wieś Abramowszczyzna, p-ta Iw enice,pow. Stołpce, woj. Nowogródz- 


kie. 
Besh dniak Anna. Newark, N. J. 


ostatni adres w Myscoła, pow Krosna 
Anny, adres jak wyżej. 


sj, oraz Besh dnaka Damiana 


poszukuje: 


B esh dniaka Andrzeja, męża 
który ostatnio rzekom' wyjechał do Ro 


Bein Adolph Elkton, Md, poszukuje Hazenbelna Lejzera, ostatni adres: War- 


sza a. Aleje Jerozol' msk e 22. 


poszukuje Achrema Władysława, daw- 


Bartków Anton', Canada. 


poszukuje: Kowala 


Antoniego, wieś  Poczap ńŃce, 


em na Janówka pod Tarnopolem, Kowala Karola, weś Dragonówkia, gm, Janówka 
nod Tarnopolem. Mrozów MarecnNa , Józefy, weś Poczapińce, gm Janówka pod 


Tarnopolem. 
Bern ker Anna Bronx. N Y - 
Wołkowysk, woj Grodno. 


Bagińska Tekla. Canada — poszukuje Staruchów Wincentego j 
pow. Barszczów, Małopolska, 


adres: wieś Szerszen. owce, 


poszukuje Mendelew cza Morducha, 


Łysków,, 


Mar:', dawny 


Nr 12 (19) 


Chawyk Anna, Newark, N. Y. — poszukuje Majbów Mari į Piotra, weś Po- 
lany, pow. Krosno, Wyjechal. do Rosj 1945 r., oraz Chawyków Pawła i Bazy- 
R wieś Polany, pow. Krosno, którzy równ eż wyjechal: w jeseni 1945 r, do 
v0Sj1. 


Cymbala Franciszek. Canada — poszukuje Cymbala Katarzyny, żony, wieś 
Dragonówka, poczta Janówka, powat Tarnopol, 

Cherostowsk: Józef, Canada — poszukuje  Chorostowsk ej Marii, Chorostow- 
sk ego Szczepana „. Franc szka. zam. dawnjej we wsi Wygnanka Dolna, pow. 
Czortków, którzy wyjechal jaa Zachód, Chorostowsk ego Tomasza, Em la ; Ma- 
riara, którzy byli w Arm; Polsk ej. l 


Deutsch M, New York Cty — poszukuje Deutscha Bernarda, członka szwedz- 
k ej msj w Wiedniu, który m eszkał w Polsce z żoną z synem  Gerhardem od 
r. 1541 w Kelcach pl. św. Wojciecha 3. 


Dlugcsh Lads, Canada — poszukuje Długosza Piotra * Długosza Mikołaja, 
w eś P etrzyce. poczta Krasne, powat Złoczów, oraz Tymeckiego Leopolda, za- 
m eszkałego również w powyższej m ejscowości. 


Freman H. Brooklyn, New York poszukuje Frymerów Pnucha į Janker | 
erent Bajli z Warszawy, oraz Grynf eld Sh fry z Lubl na, 


Field Nat, Brooklyn, New York — poszukuje: Felda Majera, ur. 1914 r. w Tar- 
nopolu, 1939—1940 w obozie koncentr, w Lublinie, w 1936 r. w Polskej Ami 
w Łodz, Felda Abrahama. ojca, Feid Yetty, z domu Kuerhan, matki, Felda 
Izaaka z żoną į dzjeck em, Felda Uszera (brata) ze Skałata woj. Tarnopol, Feld 
Rachel-, siostry, zam, Manheim. Feld Anlay, s ostry, Feida Mosesa, brata į Fel- 
da Józefa, brata. Wszyscy z Tarnopola. 


Gregora Maria į Piotr Maśianka, Bay City, M-ch — poszukuje Matuszczyka 
RY lat ok. 46, z dwojgem dziecj. Ostatni adres: Kraków, ul, Krakow- 
ska 16 m. 4, 


Glass Leon. New York City — poszukuje Hoffman Rosy, Warszawa, Elekto- 
ralna 1/4, Brodowsk ego Ryszarda, Warszawa, Prosta 38 m. 98, Hoffman Estery, 
Warszawa, Gęsa 22/31, Langmanów Hermana į Morisa, Falen:ca, Glassmanna 
Pnkusa, Warszawa. Ogrodowa i Guttmana, Noah, Jadów, k. Warszawy. 


Goldner Louis, New York Cty — poszukuje Goldnera Matela į Grfflów 
Marcusa i Mariam z trojgem dziec. Wszyscy ze Śniatyna. 
Hanover Irving, Miamj Beach, Fla — poszukuje Hennoverów Herszka, Rosy, 


Wolfa, Szmula i Sany, ostatni adres Radom, Rynek 15, Kerszenbaumów Chila. 
Małki, Idela, Fishela. Abrahama i Pol, zamieszkałych w Warszaw e, ul, Nowoli- 
pe 58 m. 42. Rosenbergów Hermana, Estery, Borucha, Idela, Meyera, Mendeia, 
Sany, którzy meszkalj w Radomiu, ul. Peretza 5 m, 8, oraz Rozenbergów Bo- 
rucha. Leonory, Miram z Warszawy, ul. Cegiana 10 m. 20. 


Jaworska Franciszka, Canada — poszukuje Wróblów W ktora j Mari wraz 
z dzećmi Bronisławem j Kazim erzem. Ostatni adres: weś Dyczków, p. Boski 
Wielki, woj. Tarnopol. 


Karola 
powiat 


Jędorow cz Kornel, Canada — poszukuje Jędorowiczów Władysława, 
t Tekli, którzy mieszkali przed wojaą we wsi Znesenie, poczta Janów, 
Trembowla, 


Konsulat Rzeczypospol'tej Polskiej w Detroit poszukuje M ron'uków Michała i 
Apelagii. rodz ców Józefa Łukasza Mroniuka, zam'eszkałych w Polsce w m eście 
Szustka. 


Kohn Wil'am, Brooklyn, New York,poszukuje Kohna Nuty, brata. Ostatni 
adres: Częstochowa, ul. Krótka 13, poprzednio Kraków, ul, Skawińska Bocz- 
na nr. 42. 


Kantorow'cz Nahum, New York — poszukuje Marzyńsk'ego Dawida, of cera 
polskiego, który przebywał w obozie niem eckim Oflag II C. Woldenberg, Ba- 
racke 12a. 


Lehki A, Canada — poszukuje Lehkej Marii, zamieszkałej dawn'ej we wsi Na- 
górzalika, pow. Buczacz. 
Laufer Mart n, Brooklyn, New York — poszukuje Butterman Fredy, z domu 


Laufer, lat 33. Buttermanna Jakuba, szwagra, lat 35 Buttermana Majlecha, lat 
8, Butterman Ethel, lat 4, Ostatni adres w 1939 r, miasto Dobrom 1. 


Mazur Amela, CaCnada — poszukuje Wawrycz Marii i Gorasz Jadwg'. Ostat- 
ni adres: poczta Daw dyny, pow, Starożyniec, Bukow na. 


Mandel G lda, Brooklyn — poszukuje Shafirów Bruchy, siostry į Hersza. szwa- 
gra oraz ich dzec, zam, Łuków, Berka Joselow cza, 


Pallad no prof. Vincenzo, New York — poszukuje Palladino Kira (Ch ar'ny) żo- 
ny p. Olega Sporakowa, ostatni adres Kraków, Aussenring 107, Pallad no G or- 


' ga. ostatni adres: Busko - Zdrój, skrz. poczt, Nr. 7, oraz Palladino Zina dy P'e- 


lip ec. Krzem en ec na Wołyn u. 


Psurski Frank, Canada — poszukuje Psursk'ej Mari į Pusza Ignacego, wieś 
Poczapińce, woj. Tarnopol. 
Franciszki, ur. w Choma- 
z domu Podruck ej, 


Podrucki Paweł, Canada — poszukuje Podruckiej 
kówce, Bały Potok, pow. Czortków, Pławckiej Anton'ny, 


miejsce urodzenia į ostatni adres, jak wyżej, oraz Pław ck ego Szczepana. męża 
Antoniny, adres jak wyżej. 
Rog ńsk Jan. Dorchester Mas. — poszukuje Tapiłowskiej Stefani, Warszawa, 


Filtrowa 77, oraz Rog ńzkiego Bolesława, syna Mariana i Sabiny. Dawny adres: 


Rohowo-Chmielewo, pow. Kolno, woj. B ałostock e. 


Rantz Harry (Hercel Ranc), New York—poszukuje Rane Urce, ur. w Łucku, lat 
około 26, który przebywał przez pewien czas w Zamośc u, obecnie rzekomo służy 
w Armii Polsk ej. 


Rohwer Max. Caracas. Venezuela — poszukuje Bulcke Gertrudy, z domu For- 
noc wdowy, lat 66. Ostatn: adres: Gdańsk —Szydlice (Schidlitz) Karthauserstrasse 78 


Schre bman Leon N., Hills de, New York — poszukuje Borowicz Nisel i Boren- 
stejn S my, zam. Augustów, oraz Kaletzky Nisel, adres jak wyżej, i Szrajbman 
Sary Bejli, żony i Henia Leja. oraz Hercelja, córki, równeż w Augustowie - 
Szrajbmana Maxa w Suwałkach. 


Se bel Jacob New York City — poszukuje Seibel Gołdy, matk‘, lat 63, Seibla 
Józefa brata, lat 37, Se:bla Abrahama. brata lat 35 Seibla Isaka, brata, lat 30 
oraz Seibel Manl.. s ostry, lat 27. Wszyscy zamieszkal oslatnio Kraków, Józefinka 
45 potym Moszyc= k/Krakowa. 


Szostakowska Mara, Canada — poszukuje Charszczewicz Jan ny, sostry, da- 
wny adres wieś Berezówka, p. Monasterzyska, pow. Buczacz Ćwiąkałło Klemen- 
tyny, siostry, dawny adres: miasto Folwark, pow. Buczacz Hawryluków Ro- 
zali i Józefa, weś Berezówka, p. Monasierzyska pow. Buczacz. 


Sokalski Wojciech, New York — poszukuje Kłębck ch Franciszka, Marii, Jana 
Krystyny i Bron stawa, któnzy do r. 1945 meszkali w Małowodach, pow. Podhajce 
woj. Tarnopol a późnej wyjechali na ziemie zachodnie Polski. 


Scroczan Stella, New York City — poszukuje Kawac Juli żony Wasyla (mat- 
ka)  Kaczur Tex! (siostry). Ostatni adres: weś Kovyczyńce, poczza Dynasów 
Jastrzębowa k/Tarnocola, orez Seoroczana Jarosława męża, który był w Armi Pol- 
skiej i w niewoli ni'emock aj. Ostatni atres jak wyżej. 


a a a a a 


' Bren sbawy Kaczanowsk ej, 


AN="T> 


Szymański Michał, Canada — poszukuje Kosakowsk ej Janiny, Boernerowo 


Str. 15 
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pod 


Warszawą, ul, Parkowa 1, Szymańsk ej Wandy i Eugenii ostatni adres: Warsza- 


wa, ul. Żuraw:a 6a. 

Silverberg Beniamin, Brockl n, 
strzen cy, ur. około 1934 r., córk Volvul j 
wojny: Międzyrzec. Garbarska 38. 

Schepański Z., 


New York — poszukuje Zilberberg Tauby. sio- 


Simy z domu Wiśn ak. Adres sprzed 


Canada — poszukuje Milaszewskiej Waierii. dawny adres: Cza- 


chary Zbaraskie, p. Maksymówka, Szczepańsk ej Ludw K , adres jak wyżej i Stan- 
kiewicza Pawła dawny adres: wieś Seniakówka, pow. i poczta Zbaraż. 
Steinke Fred, Newark. New York — poszukuje Steinke Jana, ojca, lat około 


50—60, Steinke Julii z domu He dke; ostatni adres wieś Dąbeowo, 


gm. Bytoń, 


poczta Piotrów Kujawsk, powat K erzawa. 

Sosnowska Hanna. Canada — poszukuje Sosnowskiej Natal'. matki zam. w Lu- 
blinie, ul. Narutowicza 28 m. 12, lub ul. Konopnickej 7 m. 5: 

Skorupa Kaz m.erz. Canada — poszukuje Skorupy Jana, ostatni adres wieś Ja- 


kubowo, 


pow, Włocławek, poczta Przedecz. 


Schanker Merchel, Newark New York — poszukuje Schanker Rejzy, lat 58, ż0- 
ny Schanker Chany, córki Schanker Pesl, córk, Schankerów Hersza, Szymona, 


Mendla i Majera, synów. Ostatni 
araz Rech Leji z dcmu Schanker, córk . 


adres: miasto Pozada — Jaśliska, pow. Sanok, 


 CERRENNNNNN I OOOO ERROR c ncwnnoć 


Zterenów Niecmieckich 


Por. Adam'ec Paweł, kwatermistrz Pol- | 


Krasicka Leokadia, ur. 1922 r., obecnie 


skiego L ceum * Gmnazjum w Lubece | przebywająca we Francj. poszukuje ro- 


poszukuje żony Karoliny wraz z dziećmi 
Marią, Zofią i Piotrem, przebywającej 
prawdoododobn e w Dzeln ku, gm. W el- 
golas. pow. Mińsk Mazowiecki. Wiadomo- 
ści kerować do „Repatrianita'. 

Bednarski Kaz m erz, Osnabrück, Ko- 
szary wojskowe, blok 16 II p. m, 24 — 
poszukuje żony swej Jan.ny Bednarsk ej 
i córki Kazimiery, które przebywały w 
Rosji w Kazakstan e, oraz matki żony 
zamieszkałej 
w Busku k/Lwowa. 

Por. Bochn'ak Adam, Pol'sh Military 
Camp 122, Unterluss ad Celle 30 Corps 
B. A. O. R, poszukuje inż. Bochniaka Ja- 
na, Mari* i Zofi Bochn ak, Rodzina miesz 
kala przed wojną w Tarnobrzegu woj. 
rzeszowsk.e. 

Kpt. Burghardt Adam, Pol sh Transit 
Camp. Halterm Westfalia — poszukuje 
żony Eugen | oraz córk: Henryk. Przeby- 
wały przed powstaniem w Warszawie, ul. 
Doina 21 m. 5, WSzelk e wiadomości pro- 
simy k.erować do Redakcji „Repatranta'. 

Czarski Roman, D. P, Hospital Drütte 
über Braunschweig — poszukuje żony 
Zofii Czarsk.ej zam. po powstaniu w O- 
strow u K el. przy ul. War:zawskiej, apte- 
ka wraz z córką Irm ną-Lidią. oraz synów 
Andrzeja - Eustachego Wojciecha Czar- 
skich. Błaga o jakąkolwiek wiadomość; 
jestem chory i brak wiadomośc! ne po- 
zwala mi dojść do zdrowia. 

Józef Czerw.ecki, Etzel Cologne Camp 
43/193 19 D, P. Assemby Centra (Blok IV 
p. 57, Polska Misja Repatr acyjna, strefa 
brytyjska, teren Dyw zji Gwardyjek ej — 
poszuwuje rodz ców Józefa i Marii Czer- 
wieckich, zam eszkałych do kapitulacj 
Warszawy, w Warszaw e, ul. Szczęśliwice- 
ka 3 oraz teściów Wacława i Emil - Bud- 
nych, zam. w Zielonej pod Warszawą. 

Fejklow cz Władysław, Wetzlar, D. P. 
C. 538, Obóz Polski Nr 1, poszukuje rodzi- 
ców i córki Danuty, zam eszkałych ostat- 
no Bnarowa-Biecz( pow. Gorlice, woj. 
Krakowskie. Wiadomośc: kierować do 
Redakcji „Repatr anta'. 

Frydrysiak Maria, Herrsching am Am- 
mer:ee Bawaria — poszukuje brac: Ber- 
narda Tadeusza. ora” Eugen usza Anto- 
mego Frydysiaków. Obaj przebywał w 
Warszawie. Ktokolw ek posiadałby jaką- 
koiwiek w adomość, proszony jest o zgło- 
szenie sę w Redakcji ,Repatr anta“, 

Huszcza Jadwiga, Hanau a/m. Obóz Pol- 
sk: DP blok 5 — poszukuje następujących 
osób: Huszcza Tekla, lat 60, Huszcza An- 
toni, lat 19, Huszcza Longina, lat 21 Hu- 
szcza S2b na z mężem Józefem Szczytem 
i z dwuletn m synk em, Huszcza Józef, lat 
40 z żoną Heleną lat 30 - z pięc oletnim 
synem Mieczysławem. Wszyscy wyżej 
wym enieni przebywal ostatnio w woje- 
wódziw.e wileńskim. 

Jóźwiak Konstancja z domu Baranow- 
ska, Frankfurt n/M. W. A. C. Det. Hg. 
Cond. APO 757 U. S. Anmy — poszukuje 
Baranowskiej Mari z Wilna, oraz Jóżw ak 
Agnieszki Poznań, ul. Palacza 75, 

Krechow ecki Stanisław. Koblenz-Hor- 
chhe m Polsk Ośrodek „Gn ezno“, strefa 
francuzka — poszukuje: Krechowieckiej 
Anzlem ny, Krechowieckiego Romualda, 
Gryszczyńskiej Jadwigi, Bączkowsk ej 
Mar |, Maylkowski.ej Zofii, oraz Grunwal- 
da Stefana. 

Por. Krzyżagórski Stanisław, Lūbeck 
(Taassted:) co Pol sh Forces B. A. O. R 
I. Bron of Bargfeld — pozukuje matk 
ICarim'=ry Krzv woy'ekej. lat R? ostatn” 
adres Bydgoszcz, Sjenk ew cza 8. oraz sio- 
stry Mity Augustowskiej lat 43 szwagra 
Fel ksa Buczkowskiego, lat 56. 


dz ny swojej. zamieszkałej w W Imie, Wa- 
domości kierować do „Repatr anta”. 


Kobyłecki Antoni, Pol sh Forces P/63 G, 
Edinburg, Scotiand, — poszukuje Koby- 
łecką Jadw ge i dziec Aleksandra, Zyg- 
munita i Kazim ery Kobyłeckich, ostatnio 
zamieszkałych w Rosji. 


M'siew'cz Ignacy, P, O. Box 260/103 G, 
P. O. London E. P. O. London E. C, 1 — 
poszukuje żony Stanisławy M siewicz, ur. 
1909 r. i córk: Heleny, Miezszkały we wsi 
Łopaty gm. Różanka, pow Szczucin, woj. 
Nowogrodzk e. 


Niew adomska Izabella, Obóz Polski P. 
12. Lubeck — poszukuje rodziców. m esz- 
kających przed powstaniem w Warszawie, 
ul, Burakowska 8a m, 39. Ojciec, Andrzej 
New adomski był urzędn kiem  kolejo- 
wym. 

Oldak Zygmunt, Dortmund, Obóz Pol- 
ski D. P. 8 — poszukuje rodziców, którzy 
do czasu kap tuiacji mieszkali w Warsza- 
wie, ul. Złota 83 m. 115. oraz Napieraja 
Franc szka, Warszawa, ul, Pańska 9 m. 27. 


Ppor. Rojek Julian, 153 Lab. Supv. Cen- 
ier G.—359 Lab. Serv Co APO—169 US 
Army — poszukuje M eczysławy i Danusi 
Rojek, zam, we Lwow e. Z Majdanka by= 
łem wywiezicny do Gross-Rosen, a na- 


stępnie do Buchenwaldu. Przeżyłem 
secześl wie — czekam na wiadomości od 
Was i o Was. 


Staw'cki Janusz, Majn Street, West- 
brook, Conect cut U. S. A, — poszukuje 
Heleny Siaw.ckiej, zam, w Poznaniu, ul. 
Małeck ego 11, Stanisława i Felcji Pas- 
sni, zam. w Poznaniu, ul. Długa 4. Wła- 
dysława Sępa, zam. w Warszaw e, ulica 
Stalowa 54, Barbary Stawickiej, zam. w 
Poznaniu, ul. Małeck ego 11 i Jerzego Sta- 
wick ego, zam. w Kobyłce pod Warszawą, 


= Strąk Józefa, Brunświk, Obóz Polski 
"m, Tadeusza Kościuszk, blok 7, pokój 
57 — poszukuje Stępiewskich Jana i Sta- 
nisławy. Zaw adamia, iż obydwie siostry 
przebywają razem z dzieam: w Niemczech 
i proszą o wiadomości. 


Ppor. Wolski Mieczysław, Obernwohl- 
de be' Lübeck, kwat H, S evers—poszu- 
kuje Wol:k ej Anie'i ur. 2.8.1990 r. Wol- 
skej Barbary. ur. 6.2.1926 r. Wolskiego 
Andrzeja ur. 31.3.1928 r, Wszyscy miesz- 
kali przed powstan em w Warszawie, ul. 
Wrona 52 m, 48. 


Wołosowicz Jan, Obóz Polsk: Wiesbadem 
koło Frankfurtu n/Menem — poszukuje 
Bieledk ch Henryka i Wandy z Barano- 
w cz, Kaspensk ego Kazim erza z Barano- 
wicz, Now.ckiej W ery z córkami Krysty= 
ną i Ireną z Warszawy (Żol bórz) Nowic- 
k ego Bolesława, przebywającego ostatnio 
w osczie Spakenberg, Sławn ckiego Teo- 
fla z Pionek w K eledkim, Wołosiew cz 
Tekli z córką Eugenią, które były od 
1941 r. w Resj.. Wołosewicza Edmunda, 
wyw erz:onego z obozu koncentracyjnego 
w Kołdyszew e w niewiadomym k erum= 
ku. Wiadomośc: kierować do Redakcji 
, Repatriania“. 


Wom'ak Bolesław, Dortmund. Po'ski O- 
bóz Nr 8 — poszukuje żony Zofi Woż- 
niak, oraz synów Zdzisława i Jerzego, 
zam. w Warszawie, ul. Rybaki 7 m. 10, 
oraz szwagra Józefa Kw etniewskiego z 
żoną Stanisławą i córkami Hal ną i Sta- 
nisławą, zam, Warszawa-Mokotów, Nar- 
butta 29. ! 

Zając Jan Dortmund-Aplerbeck Mili- 
tąr Hospital Haus X Zimmer 7 — po- 
szukuje żony Hanny Zając zam. ostatnio 
w Warszaw e, ul, Ogrodowa 67 m. 7 


Sil. 
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W KRAJU 


Z Kompanii Harcersk ej Powstańców Warszawsk ch, batalonu „Gustaw“ kole- 
gów „Artura“ — mego syna Jerzego Bednarsk'ego studenta lat 22 — błaga o da- 
nie o nim jakichkolwiek wadomośc: matka Józefa Bednarska zam. w  Sopoce 
k/Gdańska, ul New adomsk ego 4. 


Borman Andrzej, ur, 30.11.1921 r, wywieziony podczas powstana z Warszawy 
przez Pruszxów do Dachau we wrześla u 1944 r. poszukiwany jest przez Z. Bor- 


RIANT 


Temlera Ryszarda ur. 23.8.1928 r. wywiez onego z Pawiaka 30 lpca 1944 T. 
prawdopodobn e do Gross Rosen, poszukuje j prosi wszystkich, ktoby wiedział 
o jego losie o podane wiadomośc matka, Elza Temlerowa į brat Jan. Prusz- 
ków ul. Niecała 11—9, 

Wójcika Józefa Jakuba, Wójcika Mieczysława Kazmierza, Wójcika Stefana 
Mar'ana, Wójc k Stanisławę Wandę, z Zaputowiczów, Woźnak Konstancję Euge- 
nię, i Woźniak Kam.lę-Sabnę, poszukuje į prosi o podane w adomości Wójck 
Teodozja, Brwinów, ul. Słowackiego 18. 


Nr 12 (19) 
JEGO" 


j 


g 


Zaganiacza Henryka ur. 30.8.1911 r, wyw ez onego z więzjenia w Lubl'n'e w ma- 


man, Gdyn a, 10-go Lutego 37. Kto mógłby udzielć jak chkolwek wiadomości 
ju 42 r. do Oświęcma Nr. 35351 przebywającego kolejno w blokach 5B, 6B, 10B, 


pod powyższym adresem lub. A, Bormanowa, Warszawa, Sienna 57 m, 11 będzie 


sow'cje wynagrodzony. Wszyscy, którzy byli w tym czase w Ośwęcmu proszen] są 0 podanie ya~ 
CZARNECKIEGO JANA, ZABRANEGO Z W-WY 15.9.44. A OSTATNIO EA! o losie zag nionego pod adres: Puławy ul. Skow.eszyńska 10, Mar'a 
c f 


PRZEBYWAJĄCEGO W BERLINIE, GEZUNGBRUNE ELEBECK STRASSE 7—8 
GRUPA TRAMWAJARZY — KOLEJARZY POSZUKUJE ŻONA HELENA 
CZARNECKA, OBECNIE ZAMIESZKAŁA, UL, ROZBRAT 32 M. 35. 

DACKO RYSZARDA UR. 3.1.1918 R. BYŁEGO WIĘŹNIA OŚWIĘCIMIA, POZ- 
DRAWIA RODZINA. M. Z. A. DACKO ZAM. OBECNIE WARSZAWA GRO- : 
CHÓW, LUBARTOWSKA 1 M. 1. | 


DUDKIEWICZ ANTONINĘ LAT 83 KTÓRA ZAGiIiNĘŁA PODCZAS POW- | 


STANIA W WARSZAWIE POSZUKUJE CÓRKA I PROSI O JAKĄKOLWIEK Aszer Kałuską Wandę z Warszawy,, 
WIADOMOŚĆ. REDŁOWSKA MARIA, SOSNOWIEC UL, NOWOPOGAŃSKA 1. | która była w styczniu 1945 r, w E 
| 


ALA I LESZEK POSZUKUJĄ TATUSIA ZYGMUNTA ZIELASKOWSKIEGO, 
UR, 25.1907 r., PRZEBYWAJĄCEGO OD 1940 R. w OBOZIE W OŚWIĘCIMIU, 
Nr 4025, WYWIEZIONEGO 1944 R. DO OBOZU W DACHAU. PROSIMY O WIA- 
DOMOŚĆ, WARSZAWA, ŻOLIBÓRZ. UL. MARII KAZIMIERY 3 m, 16. 


| ACL a a O o N E ewa 


Bogusławskiego Tadeusza, Oflag X C, 
Lubecka Rumpel, oraz Nowack' ego Jana, 
pozdrawia Pszczółkowska Maria, Milanó- 
wek, ul. Wielke Kąty 2. 

Buzałka Witolda, ur, 10.7.1924 r., Wy- 
wiezionego z Oświęcmia w wew ado- 
mym keruniku, poszukują rodzice. War- 
szawa, ul. Młynarska 2, Gimnazjum, 

Białeckiego Aleksandra — Brauchwig, 
Koszary Wojskowe zawadamia matka, 
że żyje, mieszka w Warszaw e, ui, DZ en- 
nikiarska 9. Anna Mońko. 

Czapskich Jan, Henryka i Tadeusza, 


Poszukuje: Frankjewicz Stanisław, wadomości na adres: 61 Eaton Pla- | briick, poszukuje į zawiadamia matka, 
ce, London S.W, 1. Janina Brzozowska (Polska YMCA); że Tor.no otrzymałam, błagam o wado- 

1) żony Frankiewicz Janny z Dobrowolskich, oraz córki Marii, adres ostatn’: | ość 1 adres. Dr, Maria Karczewska, 
Śniatyń, woj. Stan'sławów; REZ ul. Radwańska 4, 

2) rodziców Frankiewicz Władysława i Marii zam eszkałych stale w Stanisławo- Aksmana Jana, 
w.e, Nowy Świat nr, 44. | 


ai i; : 4 À : ; _. i wezionego w czasie powstanja, poszuku- 
3, siostry Mazurek Stefanii z Frankiewiczów zamieszkałej w Stan sławowie, | je żona, Janna Aksmanowa z córką Bo- 


Nowy Świat nr. 44; | Żychli " i 
4) teśćów Dobrowolskich Stanisława j Kazimiery, zamieszkałych w Śn'atynie, ul. | R AYO WDN RZE 


Stecowska nr. 460/II, Woj. Stan sławów. | 


ur. 16.3.1902 r, Wy- 


Adamca Edwarda, lat 30, zamieszkałe- 


FAJERTAG WANDĘ (Piątkowska) lat 24 córkę Maurycego į Romany, aresz- | 8% Warszawa, Koło, ul. Lencka 46, któ- 


towaną przez Gestapo z domu w Warszawie ul, Marszałkowska 25, dn. 30 kwiet- 
nia 1943 r. poszukuje ij prosj o w adomość zrozpaczona Bronisława Kowalska, War- 
szawa, ul. Marszałkowska 4 m. 6, 


ry był w Duisburgu, 
| Warszawa, ul. Zagórna 12. 


poszukuje żona, 


Baturewicza Franc'szka, ur, 10.3.1888 


Grosglik Wandy ur. 15.1902 r. z Żol'borza, która była w Rawansbriick Nr. 75903 | T. w Białej Cerkwie, był w obog'e Johan- 


poszukuje į pros: o wiadomość wszystk'ch, którzy wiedzą o jej losie, mąż i rodz!- | 


na, ppułkowin k Edward Grosgl:k, Warszawa, ul. Lądowa 5 m, 11, lub Helena Za- 


łuska, Warszawa, Grochów, ul. Stan sła wowska 75 m. 36. | 


EDMUNDA GÓJSKIEGO, URÓDZONEGO W ROKU 1907, SYNA LEONA 
| 


ZOFII Z ODROBIŃSKICH, PORUCZNIKA W. P. Z ROKU 1939. POSZUKUJE 
MATKA ZOFIA GÓJSKA, ZAMIESZKAŁA W SKARŻYSKU-KAMIENNA, ALE- 
JA BRZOZOWA 31. OSTATNIA WIADOMOŚĆ LISTOWNA Z LIZBONY, O- 
TRZYMANA W LISTOPADZIE 1941 R. 


Gurzęde Ryszarda zam. w Warszawie ul. Daniełowiczowska 8, który został za- 
bnany dn, 2 września 1944 r, ze szkoły graficznej, obedne przebywającego we 
Włoszech poszukuje i pros: o w adomość matka, Warszawa ul. Berczyńska 17 m 4, 

Hornówny Sonji, ur. 30.11,1923 ostatnie m'ejsce pobytu obóz koncentracyjny 
Rawensbriick pod Nr. 25551 blok 3B „Siemens” — poszukuje zrozpaczona mat- 
ka, Ktokolw:'ek spotkał ją w Nemczch, proszony jest gorąco o Żawiadomien'e za 
zwrotem kosztów, Berta Horn, Mysłowice, Strumjeńsk ego 12. 

Janiczka Jana 1. 47, z Warszawy, wyw:ez' onego do obozu w Gross-Rosen Anf- 
fangslager Nr 59518, Block 8 — poszukuje ojciec Idzi Janiczek zam. w N'epo- 
łomoach obok Krakowa. Kto we coś o jego losie lub zna adres jego proszony 
jest o nadesłan'e w'adomości ojcu. 

Kozłowski Stanisław ur, 25.4.1919, syn Kazimierza i Stanisławy, więzeń obozu 
koncentracyjnego w Mauthausen Austra Nr. 104604 Blok 11, Stuba 1 — jest po- 
szukiwany przez żonę Annę Kozłowską zam. w Kłobucku, pow. Częstochowski. 
ul. Staszca 12. Proszę jego kolegów o wiadomości o nm, 


- Kuśmiersk'ego Apolinarego ur. 22.7,1894, syna Piotna i Franc szkt, wywiezio- 
nego do Ośw*ęcimia, w 1943 r., nr. 169690, wyw'ezionego potem do Dautmergen w 
Wirtembergii, a 19.11.44 r, wyw'ezionego nie wiadomo dokąd — poszukuje żona 
Teodozja. Ktokolwiek posjadałby jakieś wiadomości, proszony 
ich pod adresem: K elce, St, Kostki 41, Kuśnierska Teodozja. 


Kosiarza Jana Augusta lat 36, urodzonego w L/dzie, zamieszkałego w Warsza- 
wie ul Puławska 95, zagin onego od powstania, poszukuje żona Karola Kos'arz, 
Warszawa ul. Śn:adeckich 8. 


Dr, Kiryczańskiego Michała który od 1942 r. przebywał w Kgijskej S.S.R. Fr, 
ob. Kantowski rejon, wieś „Krasna Reczka”, poszukuje żona. Ktokolw'ek wie coś 
o jego losie proszę kerować wadomości pod adres: Łódź ul. B. L manowskiego 
101, N. Rubinowicz. 

MARCINIAK BOŻENNA PSEUD. „BUSSY” UR. 14.1.1926 R. W POZNANIU, 
ZAM, W WARSZAWIE, UL. RADNA 6 M. 2, ZAGINIONA W CZASIE POW- 
STANIA, POSZUKIWANA JEST PRZEZ MATKĘ. OBECNY ADRES: LEOKA- 
DIA MARCINIAK, POZNAŃ, CZERW. ARMII 4 M. 9. KTOKOLWIEK WIE- 
DZIAŁBY COŚ O JEJ LOSIE, PROSZONY JEST O UDZIELENIE WIADOMO- 
ŚCI ZROZPACZONEJ MATCE. 


Maszota Ryszard, ur, 16.4.1932 r. Suwałkach, Maszotówna Danuta, ur. 17.2.1934 
r. w Suwałkach, Barbara Wróblewska, Elżbieta Gromadzka, ur. w Filpowe 
pow. Suwałxi, przebywali na Węgrzech, Kadarkut - Ballaton. Ostatnią wa- 
domość przesłali ze Śląska — Münsterberg na Pomorze, Poszukują zrozpaczeln. 
rodz'ce Władysław i Wanda Maszotow*e zam. Bytom, Północna 56. 


Miter Jan, zam. Piotrolesie, pow. Rychbach, ul. Staria 10, poszukuje córek: Jad- 
w'gi. wyw ezionej do Oberkotzau (Bawaria) gdzie pracowała w fabryce porcela- 
ny į skąd następnie została wywiez'onia do Westfalij, oraz Józefy Łakomsk'ej, 
przebywającej do końca wojny w W:erenthal, pow. Milcz z mężem j dziećmi. 


Plut, podch, Orl'k Edward 121 Polish Ml'tar; Centre Falingostel Kujawy B.A 
O.R. Kwatermistrzostwo. Kochany Synu! Jesteśmy zdrow’, ojciec pracuję, Krysię i 
zaw adomiliśmy. Adres Jej Katow'ce ul. Warszawska 28 m, 5, Jeżeli możesz ucz 
się, cieszymy się że jesteś zdrów. Zasyłamy serdeczne pozdrowien'a Rodz:ce, 
Warszawa Koło, ul. Bolecha 52 m. 1. 


jest o przesłanie 


Premjer Wacław, ur. 1884 r w Warszawie, syn Edwarda i Konstancji, "nżyn'er 
dypl, który przebywał od sierpn'a lub września 1944 r. do początków marca 
1945 r. w Sachsenhausen, Nr. 90156, poszukiwany jest przez Dr, Marę Kun cką 
Premer. Katow ce, ul Mieleckego 1, Biuro Okr. Insp. Pracy. 


Pisan'ec Jana — Schwaln-'sche - Gmund, Obóz Polski, Nowe Koszary, bl, I po- 
kój 109, prosi rodzina o skomunikowane się z Psanec Ryszardem, adres: Gautlng , 
be. Munden, Hosp tal 2002—Oberbayern i powrót do domu. Warszawa, ul. Go- 
ścniec 34, 


Rotsze'na Stanisława Bohdana ur, 7.7.1925 r. wywiezionego z Warszawy do Ora- | 
ninburga k/Berlina blok 8 D, Nr. 91493, poszukuje i prosi kolegów którzy w edzą: 
coś o jego lose o podane w adomości matka i siostra, Opoczno ul. Imowłodz- | 
ka 5, dom Zaręby dla Mari Poszwowej. 


SUCHORSKI HENRYK (PSEUD, KOWALSKI HENRYK) UR. 157.1909 — WIE- | 
ZIONY NA SZUCHA W SIERPNIU 1944. — ZABRANY Z TERENU SIEKTEREK — 


POSZUKIWANY JEST PRZEZ ŻONĘ. KTOKOLWIEK WIEDZIAŁBY COŚ O NIM | szukuje matka, 


PROSZONY JEST O WIADOMOŚĆ NA ADRES „REPATRIANTA' 


georgenstadt m Errgebrge jin Sachse, 
nr 22676, poszukuje żona z trzema cór- 
kami Zofa Baturewicz, Warszawa, Żol'- 
bórz, ul. Górskiego 9 u p, Przykorskiego, 


Borowskiego Leona, który był przed 
powstanem na Pawiaku i Borowskiego 
Kajetana, który był do 1943 r. w m, Ul- 
me, poszukuje i prosi wszystkich, któ- 
rzy wiedzą o ich lose, o podanie wado- 
mości: Bonowska Frłanc-szka, Warszawa, 
Praga, ul, Stalowa 24 m. 11, 


Bakalarskiego Wacława, "r. 8.10.1911 
T. zamieszkałego w Warszaw: e, ul. 11-go 
Listopada 24, wyw ezionego od czasu po- 
wstanja do Dachau, poszukuje żona z 
dziećmi, Warszawa, ul, ll-go L'stopada 
24 m. 7. 


B'elańskich Heleny į Zygmunta, za- 
mieszkałych ostatnio w Bydgoszczy — 
poszukuje brat Heleny, Hum eniuk Sta- 
misław, zam. Żarów k, Śwdnicy, ul. Sło. 
wackiego 2, Dolny Śląsk, 


Bednarskiego Jerzego. — studenta, lat 
22, powstańca, wziętego do n'ewoli po 
kapitulacji Warszawy — poszukuje mat. 
ka, Józefa Bednarska zam. Sopot, k. 
Gdańska, ul. N'ewiadomskiego 4, 


Białus Edmund, ur, 16.11.1925 r. w Łuc- 
ku, wywieziony na roboty do Prus 
Wschodnich do masta Heiljigenbe'l, Ge- 
me nschaftslager 3, Baracka 57, Stube 3, 
jest poszukiwany przez matkę Nadz eję 
Białus, Ziembice, Dolny Śląsk, Szp:tal 
Miejsik!. 


Bobika Stanisława, ur, 27.8.1912 w 
Monasterzyskach, przebywającego praw-_ 
dopodobnie w Rosji w Dombasie, poszu. 
kuje ojciec, Jan Bobik, Kłobuck, 3-go 
Maja 39. 


Błaszczuka Mleczysława į Ludwika, po- 
szukuje matka Mieczysław pracował w 
Niemczech w Wi'belsk'rchen Saar, Lag. 
66, Ludwik Nieunkirchen, Wiadomośc! 
kierować: M. Błaszczuk, Sopot, Plac Ry- 
baków 21, - 


Budzyńskiego Jerzego Józefa, ur. 18,6 
1819 r., który był w r. 1939 r. w Gdyni, 
w szkole morskiej, wzętego do n'ewoli 


i przebywającego w Ruthen bei Bon po- 


szukują į proszą wszystkch kolegów., 
którzy wiedzą o jego losie o w.adomość 
rodz ce, Warszawa, ul Hoża 27 m. 41. 


Bocewicz Marię, ur. 29.10.1926 r. i Te- 
resę Zofię, ur. 24.12.1928 r.. zag.niome od 
powstania, poszukuje matka, Olsztyn, ul. 
Słowack ego 15. 


Buta Czesława, ur, 23.10.1907 r., który 
był na robotach, w okolicach Gdańskla— 
poszukuje it pros kolegów, którzy w'e- 


dzą o jego lose o w adomość, Jagn ątkow. 


ska, Warszawa, Okęcie, ul, Strzelecka 7. 


Brauna Jerzego (Janusza Borowskie- 
go), wywiez onego podczas powstania 
warszawskiego i przebywającego na te- 
renach Nemec, poszukuje ojc ec, W ktor 
Braun. Radzyń Podlaski. 


Borkowsk ego Stanisława, ur, 85.1910 
r. wywiez onego podczas powstania do 
Oranienburga, blok 2 K. Z., nr 91033, po- 
Warszawa, Okęce, ul. 


' M ck ew cza 39 m. 6, 


s 


l 


poszukują Aleksandra j Danuta Czap- 
sk'e. Kochany Dadusiu daj znać czy ży- 
jecie, Warszawa, ul. Czerniakowska 207 
(Kawiarnia), 

Poszukuję: Jadwigę Capową, Piotra 
Capa, Adolfa Draba, Annę Snarską. W lu- 
tym, 1945 r. zam'eszkiwali Łużki, pow. 
Dziśnieńsk! Wiadomość od Heńka. Kto- 
kolwiek posiada w adomości o nich, pro- 
szę łaskaw'e kierować: Urząd Parafialny 
św. Katarzyny w Krakowe, ul. Augu- 
st«ańska 7. 

Cerna Stanisława, por, rez. z 33 p. 
Łomża, syna Anastazji i Władysława, 
poszukuje i prosi o wadomość, żona Ja- 
dw' ga, poczta Turośl, pow. Ostrołęka. 

Aleksandra Denjsiewicza wyw'ez'one< 
go z Warszawy we wrześniu 1944 r. Po= 
szukuje żona Jadw ga Den 'siewicz z Ko- 
pern'ka Nr. 37, Ktoby wiedział o losie 
mego męża, proszony jest gorąco o poda- 
nie wiadomości pod adresem: Warsza= 
wa—Praga, Ząbkowska Nr, 6 m. ô. 

Domańskiego Leona, zabrnańego w Ccza- 
sie powstania, wyw'ez'onego do Lamsdorf 
nr 344, nr jeńca 102923, poszukuje į bła- 
ga, aby wracał lub dał znać, żona, Do- 
mańska Bolesława, mieszkam w Wólce. 

Dzwonkowskiego Zygmunta, Inżyniera< 
mechanika z Warszawy — poszukuje Ja- 
nina Stankiew'cz _ Szerszeń, Głliw'ce, 
Częstochowska 19. Proszę życzi wych o 
informacje, 


Drabarek Jerzego, ur. 16.7,1923 r., $y- 
na Fraadszika į Eugeni!, ostatnio prze- 
bywającego w Hannowerze, poszukuje 
matka, Warszawa, ul, Brylowska 26. 

Dubińskiego Tadeusza, ur, 9.10.1925 r. 
na Wołyn'u, przebywającego od powsta- 
nia do końca maja 1945 r, w Dachau 3 
K., blok 19, poszukuje ojc'ec į siostry, 
Warszawa. Praga, ul. Wileńska 9 m 4, 

Duczmana Antoniego, ur. 8.5.1911 r, 


właściciela sklepu w Warszawie, ul. 
Leszno 104, zabramego z powstania do 
Orlanienburga, poszukuje żona Mara 


Duczmaja, Warszawa, ul, Złota 65 m, 2. 

Dyjasa Kazimierza, ur. 13.5.1917 r w 
Warszawie. syna Józefa 1 Marianny, któ. 
ry był jeńcem wojennym. przebywał w 
Huls bei Krefeld, poszukuje matka + 
y ostra, Warszawa, Pl, Kazmierza 5. 


Dudzińsk'ego Jana, ur. 6.4.1906 T., 0— 
statnio zam'eszkałego w Warszawie, ul, 
Pema 91. poszukuje żoma Leokada Du- 
Gz ńska, Otwock, ul, Warszawska 29. 

Dmowskiego M'eczysława Aleksandra, 
ur. 11.12.1910 r. syna Anieli i Stanisła- 
wa, zabranego podczas powstan a z War. 
szawy, poszukuje matka Anela, Warsza. 
wa, Żolibórz, ul. Górskiego 11 m. 4 

Dobrowojsk ego Jerzego, ur. 30.4.1921 
r. Warszawa, ul. Zabłoc ńska 11, wywie- 
zonego z Pruszkowa 2.9 1944 r.. prawdo- 
podobne do Mathausen — Gusen, po- 
szukują i proszą o wiadomość rodzice, 
Łódź, ul. Rembel ńsk.ego 19. 

Fenca Bolesława inż. z rodzną poszu- 
kują Hajekow:e z Buczacza - Gaje. Obec- 
nie zamieszkal!: Zemsz, ul. Manszałka 


Roli - Żym erskiego 4. Pow. Krosno 
n/Odrą. woj. poznańskie. 
Frankowsk ego Ireneusza, ur. 15.12 


1909 r., aresztowanego 1943 r., wywiez 0- 
rego do Ośw ęccma, który ostatn o był 
w szpitalu w Dachau, poszukuje ojcec, 
Brok nad Bugem, pow. Ostrów Maz. 
poczta Brok, 


s 


`` 
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Falkowski Stanisław, syn W ncentego | 
i Eleonory, ur. w r. 1923, wywiez ony na 
roboty przymusowe do Nemec, a osta- 
tn'o przebywający w Paryżu jest poszu- 
ki'wany przez ojca Wiadomości kiero- 
wać: Gdańsk, Siedlice, ul. Biskupa nr 
18— 1, 

Jana Fronczyka, wywi.ez onego 16-go 
wrześlaia 1944 r. z Włoch k. Warszawy, 
poszukuje į prosi o powrót Janna Fron- 
czyk. Warszawa, Bagno 5, skiep 170. Kto 
w e o jego losie, proszony jest o w ado- 
mość. 

Głębowskiego Jana, ur. 15.4.1901 r., 
zebranego z Warszawy 2.9.44 r. i wyw e- 
z danego do Oonan enburga, poszukuje żo_ 
na Zofla Głębowska, Warszawa, ul. 
Chm elna 126 m. 1. 


Byli węźnowe z Buchenwaldu (We - 
mar), kto wie coś o lose Górsk:ego Zdz - | 
sława, ur. 1.4.1922 r., biok 58, ostatnia 
wiadomość była 4.3.45 r, dajcie znać 
zrozpaczonym rodzicom, Warszawa, ul. 
Brzeska 6 m. 6. 


Grabowsk ego Włodzm'erza, ur 1902 
poszukuje żona z dzećmi. Warszawa, ul. 
Łomżyńska» 13, 

Gołębiowskiego Stanisława, ur. 5.2,1906 
r., poszukuje żona Genowefa, zam.eszka_ 
ła, Warszawa, ul. Wawelska 78 m. 30, 


Hryn'ewiecltego Jana, ur. 1886 r, 
aptekarza, wywiezonego w końcu lipca 
1944 r, z Pawiaka do Gross Rosen, nr 
12660, ostatnia wadomość była 11 1sto- 
pada 1944 r., poszukuje żona Irena Hry- 
mewiecka, Łódź, ul. Mochnackiego 7 
m. ;2 


Horoszewicza Andrzeja, wyw ezionego 
z Milanówka 30.8.1945 r, do Pruszkowa, 
nastepne do Mathausem, poszukuje i pro- 
si o wadomości wszystkich, którzy wie- 
dzą coś o lose poszuk wanego, rodz na, 
Bank Akceptacyjny, Warszawa, ul No- 
wogrodzka 50, Horoszew cz. 


Hopfinger Olgi, przybrane nazwisko 
Wereszczyńska Irena, córka Maksymi_ 
lama į Fanny Olgi Hopf nger, ur. 3.3.1932 
r. która została wyw.eziona na roboty 
do Nem'ec, poszukuje i pros o podanie 
wiadomośc, Dr, Kozuszek, Hopf:nger, 
Bytom, ul. Ogrodowa 14. 

Por. Horbaczewski Włodzim erz, Niem- 
cy, Baor diichstadt, szp'tal dla płucno- 
chorych, poszukuje Haliny Dłużewskiej z 
domu Horbaczewsk ej. 

Izdebskiego Ryszarda, ur, 1926 r.. za- 
m.eszkałego w Warszaw e. ul. Al. Sło- 
wackjego 16, wywezonego w czase p0- 
wstania do Flossenburga, poszukuje mat- 
ka, Grochówka, poczta Krzesk, pow. 
S edice, 

Juszkiewicza Kazimierza, ur, 4.3.1920 
r. który 10 wrześna wyjechał wal zlco- 
wym transportem z Kowna do Po! ski, 
poszukuje i serdeczn'e prosi wszystk ch. 
którzy wiedzą coś o jego lose, o poda- 
ne wiadomości, ojciec, Ełko, ul. Mick e. 
w cza 40, Juszk ew'cz Józef. 

Jamrozaka Józefa, przebywającego o- 
statnio w Homburg, Saar-Beeden, Haupt- 
kahnlager, poszukuje Jamroz:ak Helena, 
Lódź. Lipowa 87 m, 9. 

Jastrzębskiego Zbgn'ewa, ur. 1929 r., 
zag n onego od powstan'a (Siekierki), po- 
szukują rodz ce, Warszawa, ul. Zagórna 
nr Aż, 


Jędral Stan sława, ur. 14.5.1924 r., za- 
mieszkałego w Warszawie, ul, Górska 
34, zag.nionego od powstan'a, poszukują 
1odz ce, Warszawa, ul Spacerowa 18. 

Knot Edwarda ur. 13.10.1924 r, zam e- 
szkałego w Warszaw e ul, Łucka 14, za- 
ginionego podczas powstania. poszukują 
rodz ce, Warszawa, ul. Łucka 14, 

Kowalczuk Ryszard syn P otra i Józe- 
fy ze Sołonych, Lwów — Zamarstyjaów, 
W erzbowia 10, jest poszuk wany przez 
rodz ców., Bytom, Piekarska 61, III P.. 
Kowalczukowie P otrow e. 


K'ewl cza Stanisława, ur. 4.9.23, który 
zg nął nam z Oczu w czase powstana w 
Warszawie—poszukuje matka Kazimiera 
K ewliczowa i coca Em la Stecka, Gdy- 
na ul. Śląska 51--—89, 

Koter Leszek ur. 16 styczna 1928 roku 
został wyw ez ony z Sokołowa Podiaskie- 
go w r, 1943 do (Quast Meklenburgia. 
Rodz ce zam. obecn e: Tuchola, Rynek 33 
apteka, Pomorze, proszą o w adomość. 

Kurkewskiej Heleny, ur. 1886 r., Kur- 
kowsk ej Kaz miery, ur. 1906 r. i Kur- 
kowsk'ej Zofi, ur. 1908 r zam eszkałych 


| do powstania Warszawa, P:usa 22/30, po- 


szukują Sab na | Maksym lan Klagow e, 
Bydgoszcz, Św. Trójcy 4/6. 

Kowalczyka Stan sława, lat 24, Ko- 
walczyka Wacława lat 16 i Kswalczyka 
Jana, lat 55, zam eszkałych przed powsta- 
niem w Warszawe, ul Leszno 123. po- 
szukuje matka z córkam Kowalczyk 
Mara, Warszawa ul. Złota 59a m. 20. 
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Kasztanow.cza Henryka ur, 13.5.1903 r. 
przebywającego do dn. 17.5.45 r. w Ma- 
thausen, który został wywiezony przez 
Amerykanów do szpitala w newado- 
mym kerunku pros: o jakąkolw ek wia- 
domość żona, Janina Kasztanow cz, War- 
sawa ul. Em. Piater 14 m, 66. 


Krawczyka Ignacego ur. 1913 r, za- 
mieszkałego w Warszawie ul. Mokotow- 
ska 71, zag n onego podczas powstzmia po- 
szukuje żona. Warszawa ul, Wejska 9. 

KI ma Ryszarda ur. 31,3.1925 r. wy- 
wiezicjaego z Berrerowa w 1944 r., ostat- 
no przebywał w Westfalv szptal „A- 
polda' poszukują rodz ce, Warszawa, ul. 
Cbozowa 78 Klim. 

Kuskowski Marian 49/195 D. P. As- 
sembly Centre Kóln Mülhem Germany 


Britsh Zona. Zawadama rodzina, że 
wiadomośc od Ciebe otrzymal śmy. 
Czekamy ma twój powrót. ķKaz miena 


Wojtecka, Warszawa ul, 
m. 42, 


Kczłewsk ego Zbignewa ur. 1.3.1927 r. 
w Warszaw e, poszukuje ojciec Potr Ko- 


Kwatowa 24 


złowsk, Warszawa Praga ul Łomżyń- 
ska 16 m, 8. 
Kędz erskiego Marana wyw ezionego 


do Zw okau Saksona, poszukuje synek 
Krzyś. Warszawa ul. Chmielna 36 m. 11. 

Krywenko Wasu Hersfeld (Hessen) 
Kregschule. [sty otrzymałam, miesz- 
kamy na dawnym mejscu. Marysa z 
Jurkiem wrócła, Władek w München. 
Ala. 


Knej Ryszarda ur. 24.10 1929 r. za- 
m eszkałego w Warszaw e ul. Barska 14, 
podczas powstan a wywiez onego do Oś- 
więcim a, poszukuje matka, Warszawa, 
ul. Mianowsk ego 24 m, 20, 


Koeperę Zygmunta ur. 1892 r.. który w 
grudn u 1944 r. był w obozie w Aug- 
sturgu, poszukuje żona Anna zam eszka_ 
ła w Gl'wicach ul. Korfantego 24 m, 5. 

Kłckock ego Kaz mierza ur. 1919 r., 
który został wyw ez ony 9 sierpm a przez 
Pruszków w  niewadomym k erunku, 
poszukuje żona Irena, Gliw.ce ul. Kor- 
fantego 24 m. 5, 


Kwecńskego Zbgniewa  „Pretw cz' 
i żany jego Mari poszukują i proszą 
o wiadomość wszystkich, którzy w edzą o 
nch, rodz ce, Warszawa, Al. Jerozol m- 
skie 103 m. 20. 

Kam ńsk ego Kazm'erza ur, 3.4. 1923 
r., który został zabrany z ul. Opoczyń- 
skiej 12 w dnu 11.8.44 r. poszukuje 
matka zam, Łódź ul. Pogonowskego 24. 

Kopczyńsk' ej Wandy zam, ostatno 
Warszawa ul. Kapucyńska 5 m. 21, oraz 
siostry jej Marij S ewiersk ej z córką, 
poszukuje i pros o wiadomość Sadow- 
ska, Warszawa ul. Poznańska 21 m. 33. 

Kleczyńsk ego Ryszarda lat 25, syna 
Jerzego į Zofi, jeńca obozu Bonn, po- 
szukują wujostwo Wyrzutowicz, War- 
szawa, Al. Nepodległośc 130 m 9, 

Kluczyk Jcanne ur. 1925 r. zam esz- 
kałą w Warszawie ul. Opaczewska 2a, 
wyw ezioną od powstania do Bergen Bel- 
sen Nr, 6383, poszukuje ojcec, Łódź ul, 
Narutow cza 65 Un wersytet. 

Karaszewskiego Kazim erza ur. 28.11. 
1919 r, zameszkałego w Warszaw e ul. 
Długa 7, poszukują rodzce, Warszawa, 
Żol bórz ul. Kan owska 31. 

Lewandowska Anna Romanowa — do 
Tadzika Janusi Lli i Reni, Kochan je- 
stem zdrowa, m eszkam w przedwojen- 
nym m  eszkan u, Tatuś w paźdz ern ku 
umarł, Pracuję w szkoię. Maryla miesz- 
ka u Pawłów. Anulka zamartwia sę 0 
dz eci swoje. 

Lewandewsk ego Franc szka Wacława 
ur. 26.6.1915 r., który w 1939 r, był w 
Bukareszcie, pcszukuje Jadw ga Lewan_ 
Pe Warszawa ul. Bartoszewicza 
5/27. 

Lanckamera Zdzsława Stan siawa ur, 
31.3.1920 r. przebywającego w Mathau- 
sen, poszukuje matka Rozala i siostry 
wanda j Emila zam. Warszawa Praga, 
ul. Łomżyńska 16 m. 5, 

Laskowsk ego Czesława ur. 1911 r, za- 
m eszkałego w Warszaw e ul, Bartycka 
5 wyw ezionego w 1943 r. do Dachau 
stamtąd do Buchenwaldu, poszukuje żo- 
na Warszawa ul Czern akowska 178. 

Lekki W ncenty, ur. 134.1928 r, wy- 
wiez ony z obozu w Pruszkowie do San- 
gerhausen w Sakson poszukiwany jest 
przez matkę. Władysława Lekk. Żyrar- 
dów l-go Maja 2b. 

Lew ecki Feliks, syn Narcyza, lat 27, 
wywiezony w r, 1942 na roboty do Au- 
str , w r. 1944 przebywzejący w Aggs- 
bachdorf, Kreis Meik — jest poszuk wa- 
ry przez Lew scką Ha'ną. Miianów k 
k'Warsrawy, Parkowa 17. 

W ncentego Lnkcmsk ego. syna Józefa 
i Antoniny, pracującego w Westfali w 
Cherae, Vollstr 111 — poszukują rodz- 
ce, zam. Sopot, Rybaków 21. 


a 
o RÓ 


Lutk'ew czównę Irenę, ur. w 1926 r, 
wyw ezioną z Litwy (Pon ew eż) 17.6. 
1944, poszukują rodzce ' sostra, Wał- 
brzych, Truskaw ecka 11. 

Kto wie o losie Łucaną Janka i jego 
rodz ny, oraz o lose Wóżc k ew cz Marii, 
zam. w r, 1944 w Kowlu, Daszyńskiego 
4, proszciay jest o udzielen e w adomośc 
na adres Kazim era Pucołowska, Gn ez- 
no, Roosevelta 24. 


Łukańko Kaz m erza Fell ngbostel po- 
zdrawia matka i sostra. Warszawa ul, 
Poznańska 7 m 3. 

Dr, Ławrynow ecza Romualda ur. 1919 
r zam, Warszawa ul. Nowogrodzka 82, 
który był w Nothe m koło Gótng, po- 
szukuje matka, Bedzia ul. Piłsudskie- 
go 8. 

Łajca Ignacego, ur, 3.8.1898 r., wyw e- 
zonego z Warszawy we wrześn u 1944 r. 
do obozu w FuUnfle chea (jeniec cywilny 
Nr. 32715) rzekomo przebywającego tam 


do 20.1.1945 r. poszukuje Mara i Stefan 


Łajca zam, Warszawa 
m.'onkowska 7 m 2. 
moŚĆ. 

Łukasiaka Kazm erza ur. 1.1. 1925 r. 
poszukują rodzce Helena i Leonard Łu- 
kas ak, Zaiese, Zachodn a 8 pow. Gró- 
Jec, 


Praga, ul. Ka- 
Pros my o wiado- 


Kom tet Polski w Monachium Mün- 


chen Plenzenanerstr. 15, Łazarew cz 
Włodz mierz. Wrócłam z Jurkiem, mie- 
szkam u Al- na dawnym m a: List o- 
trzymaiam, 


Łatacza Walentego lat 46, poszukuje 
żona Hanka zamieszkała w Warszaw e, 
Praga ul. Drewa cka 6 m, 6. 


Łomaka Piotra. ur. 1911 r., zamieszka- 
łego w Warszaw.e, ul. Dynasy 16, w cza- 
sie powstania wyw ez onego do Weckar:z 
Baden, poszukuje żona, Warszawa. ul. Dy- 


nasy 6 m. 3. 


Łaptaszyńsk ego Grzegorza i Dobrze- 
nieck ego Adama zam eszkałych we 
Lwowie ul. Długosza 26, poszukuje Do- 
krzyński Jan, Grójec, weś Grabe gm. 
Kon.e. 

Majewsk ego Tadeusza ur. 1.3.1926 r, 
który od czasu powstania był w Murnau 
Obóz VII A, poszukuje į pros. o w ado- 
mość matka, Warszawa, ul. Łochowska 
32M 23. 


Maksa Krystyna zam eszkała w Opo- 
lu ul. Bzów Nr, 66, poszukuje męża Lud. 
w ka przebywającego w Hamburgu-Siill- 
dorf Iserbrookerweg 11. 


Matuszczaka Anton'ego, wywiez'onego 
do Koruwescheim  Wohnlager 2 k/Stut- 
gardu, który pracował w parowozown ja- 
ko blacharz do dnia 4 kwietn a 1945 r. 
i stamtąd ewakuowanszgo do Frydrychs- 
chufen nad jezioro Bodeńsk e, poszukuje 
żona Helena Matuszczak. W-wa, Saska 
Kępa, Eislerska 4. 
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Moszczyńsk'ego Zdzisława ur. 19.2. 
1925 r. w Warszaw e syna W ncentego i 
Heleny, który w czase powstania nale- 
żał do straży pożarnej firm. „Franaszek” 
ul. Wolska 41, poszukuje ı prosi o w ado- 
mość kolegów, którzy w edzą o jego losie, 
matka, Rembertów, ul. Leśna 9, 

Mączyńsk ego Bohdana ur. 12.2.1922 T: 
kaprala podchorążego, obóz Lamsdorf 
Nr 10 — 30 — 09 proszą rodzice o podanie 


wiadomośc, Meszkamy Jelena Góra 
Al. 3-go Maja 39, 
Doktora M.chalskiego Bchdana ur. 


1916 r. z Warszawy, poszukuje żona Ire- 
na z synk em. Sk erniew ce ul. Lelewe- 
la: 2169: 

Marcnkiew'cza Edmunda ur. 9.6,1927 
r zam. w Tuchol, ul, Główna 31, wy- 
wiez onego z obozu w Gdyn do N emiec, 
poszukuje ojcec. Tuchola ul. Główna 31. 


M jal Edwarda ur, 1.10.1906 r. zamie- 
szkałego w Warszaw e ul. M chałowska 
8, zag nonego w czas e powstania, poszu- 
żona, Warszawa ul. Zabrzewska 14 m. 4. 


Nalewajczyka Bogusława, zabranego w 
czasie powstan a z W-wy, a ostatnio prze- 
bywającego w obozie Grossenaspe, Hol- 
stein Śląsk, poszukuje żnoa Zofia Nale- 
wajczyk z córką Elżunią. 

Niem rę Jerzego ur. 16.9,1923 r. wy- 
w ez ciaego przed powstan em z Pawiaka 
do Nemec, prawdopodobnie do Dessau 
pod Lpskiem, poszukuje i pros: wszyst- 
kch którzy wiedzel by coś o lose po- 
szuk wanego o podanie w adomośc, Ja- 
nna Ordęga, Kraków ul. Gertrudy 18 
Day Da 


Nuśku z Chartanowiec! Daj w adomość 
o sobe, bardzo proszę į tęskinię, M esz- 
kam z cocą Józią w Słupsku. Walera 
Nikoforowa, Słupsk, ul. 3-go Maja 18 
II s, 

Nejmana Józefa ur, 21.7.1887 r. pra- 
cownika „Hotelu Br stol’, który zag nął 
w czasie powstana warszawsk ego, po- 
szukuje żona Helena Nejmań. Warszawa 
ul, Hoża 41. 


Ks. Ncwaka Stanisława ur, 1903 r. Tu- 
rek woj. Poznańske, który został wy- 
w ez cny z węzenia 22.6.1943 r. z Brze- 
ścia m/Bug em, poszukuje Nowak Euge- 
nusz, Włodawa woj. Lubin, 

Owczarka Władysława ur. 27.10.1911 
r, który był w L ntzu w szp talu į Sta- 
n sława, ur, 126,1916 r. który był w Ma- 
thausen, poszukuje matka. Warszawa, ul, 
Brzeska 5 m. 117. 

Ogórek Edward, lat 23, wyw'eziony z 
Grodlia do KuUnigsbergu w 1914 r. poszun 
k'wany jest przez rodz ców. Obecny a- 
dres: Dolny Śląsk, Kam en ogóra, Sien- 
kewicza 6, Stan sław Ogórek. 

Cziewcz Aleksandry, wywezonej ze 


Św ęcian W leńskich do Nem ec poszu- 
kuje ojc ec Oz ew cz Edmund, Chojnice, 
Pomorze, Strzelecka 4, 


Barcz Helena Posli Ośrodek August- 
dorf k/Detmold Westfalia. Haluńku, wra- 
caj. Czekamy z utę:xnenem z dziecin- 
ką. Maria Małożewska, Ząbk: k/Warsza- 
wy. ul, Górnośląska 5. 

Bednarski Jera', student, ur. 14.8.1924 
r. w Pińsku, wzęty do niewoli po kap - 
tulacji Warszawy, jest wzywany przez 
matkę Józefę Bednarską do powrotu lub 
dania wiadomośc o sobe na adres: So- 
pot koło Gdańska, ul. N ewiademsk ego 
4. Wszyscy są — brak nam tylko Ciebie. 

Falkowskiego Feliksa Bawara zaw a- 
dam a żona Olimpa Falkowska, że ży- 
je Cała rodzina. Pruszków, ul. Kościusz- 
ki 11. 

Jensza Stanisław-Franc szek, ur. 7.4 
1901 r., były węzeń Oran enburga, blok 
3, Nr 90581. Stachu cdezwij sę! — szu- 
kam cię od maja 1945 r. i ciągle czekam 
wiadomośc od Cisbie meszkam w Lu- 
blne Lipowa 21, Naćka. 

Kobylec Edward, Lubeka, Polsk: Ośro- 

ek Wojskowy Rilmpzl (Bzd Oldes'oe VI 
zgnup, szereg. 3 komp. Moller) Lanenburg 
P. W. X.) BAOR. Jesteśmy wszyscy zdro- 
w. Mamusia tęskn i oczekuje twego 
powrotu. Przyjeżdżaj! Mira, 

Karczewzka Zofa Hagen Kabel West- 
falia. Zawie ij arm ia matka, że lsty otrzy- 


muję i prze o natychm. astowy vowrót do 
Tomu. Warszawa 9, ul. Zagraniczna 26 
m6. 


Korolk cwicz Arna -Dachau 


F WUrm- 
mubhlesti, 3 Pl-"'age Tre man. 


Zaw ada- 


"mają rodzice, że żyją i grozzą o natych- 


zywani 


m astowy powrót. Kutno, ul. Nowy Ry- 
nek 16. Fotograf. 

Karalucha Stanisława, lat 30. zamiesz- 
kałego w Warszawie ul. Schec 52—46. 
pros o wiadomość ; powrót matka, War- 
szawa, ul Dobra 11 m, 5, Snopińscy. 

Młynarczyk Barbara, zamn. w Warsza- 
w e, ul. Górnośląska 7a m, 15, pozdrawia 
Antoniego Rac'ń:k ego, przebywającego 
w Lubece Eicahilz Poiski Obóz Przejśc o- 
wy P. 30. Prozi o szybki powrót. 

Ołtarzewsk: Zbyszek. Maczków. Wiad'o- 
mość, że żyjesz wróc ła m życie. Przysy- 
łamy ci życzen a Imieninawe Matka. He- 
lena, Wanda Aldona, Szukaj Władka. Li- 
sty wyzsyiam. Słuchaj radia, Warszawa, 
Al. Ujazdowskie 32 m. 22. 

Ślaska Krystyna zamieszkała w Łodzi, 
ul. Żeromsk ego 63 m. 4 zaw adam a mę- 
ża Michała Ślaszieso, że m eszka z Mał- 
gosią Olkami i Babcią. obe są zdrowe 
i oczekują powrotu, martw my sę bra- 
kem w adomości. 

Tarka Barbara — Bawaria. L st otrzy- 
małam brak nam tylko talusia, czekam 
na twój powrót, matka. Warszawa, ul. 
Zajęcza 10 m. 14, 

Wysocki Adam, Nienburg a/d Weser 
Langendamm 41 Germany. Listy otrzyma- 
łam M eszkamy Bydgoszcz. ul. Chodk e- 
wicza 2a m. 2. Wszystko bez zmian, Ha- 
lna. 

Załuską Janinę -N nę", ur. 5.9.1923 r, 
wzę.ą co powstaniu z Wzrszawy i prze- 
bywającą w Stamlager XIA, prosi o szyb- 
ki powrót matka. Częstochowa, ul. Fan. 
cha 17. 
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N a m CA EK BAB MIE 1 „AP PIEKA 7 Bal. 
LISTY DO OBOZÓW POLSKICH! 

Za pośrednictwem redakcji „Repatrianta* można przesyłać listy do 
krewnych i znajomych, znajdujących się na terenie Niemiec i Austrii. 
Włoch, Egiptu, Palestyny i Syrii 

Listy składać naieży w 


redakcji Mokotowska 48 parter 


Orzeszka Henryka Wacława „Jemi:oła' 
ur. 30.8.1922 r., który w czase powsta- 
na był na Mokotow e, poszukują i pro- | nego do Oran enburga, 
szą o wiadomości rodzoe. Warszawa, | Helena Rozum, 
Targówek ul. Korzona 95 m 10. ul. 

Olejarza Jana ur, 19.7.1921 r. w Sta- 
szow.e, około 15.8.44 r. Opuścł hotel „Po- 
lonia”, który ostatnio zam eszk wał w 
Warszaw e ul. Stare Miasto 20 m. 5, po- 
szukuje Spytek Władysław, Warszawa, 
Żolibórz: ul. Śm ała 48 m 1, 

Poszukuję pana, który był przy śm er- 
ci Poniatowskiego Wiktora w Mathau- 
sen, proszę o ponowne zgłoszenie sę. 
Pon'atowska, Warszawa ul. Żulińsk:ego 


Rozuma Jana, ur. 24.6.1893 r. zabra- 
nego z Warszawy 2.9.1944 r. 


zam eszkała, Warszawa, ; 
Smul kowsk ego 1. 

Rzanak Irenę, ur. 14,2.1925 r., wi- 
Kruczej, poszukuje matka, Bydgoszcz, 
ul. Przemysłowa 28. Krzep szowa. 

Rajzę Stanisława, ur, 1901 r., zam esz- 
ksłego w Warszaw e, ul. Płocka 25, wy- 
wiez onego od czasu powstan a do Hers- 
burga, poszukuje żona, Warszawa, Biela- 
ny, ul. Kasprow cza 37, 

Rymarza Kaz mierza, ur, 8.1.1922 r. | 


Sm: 19. Zdz sława, ur, 1924 r.. zam eszkałych na 
Pędowscy poszukują syna Jerzego. | Piadze, ul. Szwedzka 25, zag nionych od | 
 wężnia Gusen i adwokata Zakrzew- | czasu powstania, poszukuje matka. War- 


Á EO 


sk ego, Skw erzylna, Urząd Ziemski, Zie- | szawa, ul. Szwedzka 25 m. 14, 
ma Lubuska, Odezw jcie sę. Ryniewicz Halinko, matka, Olek i ro- 
Perkowskiego Jerzego, ur, 17.9.1924 r. | dzina proszą Cię o szybki powrót do 


poszukują į proszą o wiadomości rodzi- 
ce, Wejherowo BYE i ul. Wyb ck e- 
go 6, 

P riewicz PA repatriant z Li. 
siatycz, pow. Stryj, oraz Pr'ew-'cz Ta- | meszkałe obecne: Warszawa — Praga, 
deusz, poszukiwani są przez Marię Ko- | Ząbkowska Nr. 6 m. 6. 
stecką, Wrocław, Gne senauplatz 2. 

Posłusznego Jerzego ur. 3.10.1921 r. 
przebywającego w oboze koncentracyj- 
nym Sangerhausen , Rott? poszukują ro- 
dz ce i proszą o wiadomości o nim. Wan- 
da Posłuszna. Kraków. ul, Kotlarska 8. 

Piotrowskiego Leona ur, 28,6.1882 r. 
w Warszaw:e, syna Władysława ı Anny 
z Olesińskich, wyw'ezonego z Warsza- 
wy dn. 5.8.1944 r, poszukuje Marczewska 
Zofa, Warszawa ul. Mokotowska 8 m. 9. 

Pawłowskiego Stefana ur, 15,8.1914 r. 
zam Warszawa ul, Tarczyńska 9, poszu- 
kuje żona Katarzyna z synem Andrze- 
jem i matka. Warszawa ul. Płocka 67. 

Peukera Jana lat 24 wyw ez:onego 
7.11.1944 r. z Warszawy, ul, Żelazna 43, 
który był w- Norymberdze, poszukuje 
matka i siostra. Warszawa ul. Gum ń- 
Ska 8. 

Plebaniaka Stanisława zabranego w cza- 
sie powstania, a ostatnio przebywającego 
w obozie karnym w  Flosenburgu Nr. 
28666 poszukuje żona  Plebaniak Janina, 
zam. W-wa — Żoliborz, ul. Kozietulskie- 
go 17 m.7. 

Rouba Mirka, lat 18, zag nionego ch 
powstana  warszawsk ego, poszukują ! 
proszą o wiadomość wszystk ch. którzy , 
wiedzą coś o jego los'e. rodz ce. Sopot, | 
ul Rokossowsk ego 31, III p ętro. 


Radłowska Mara z Warszawy poszu- 
kuje matkę swą, Dudk'ewcz Antoninę, 
lat 83 Ktoby weedział coś o niej, proszę 
zaw adom ć córkę, Sosnow ec, Nowopo- ; 
geńska 1. | łowsk ego, zam Śmeć 47, pow. Prądn k, 

Poszukujemy syna naszego Ruczki | Śląsk Górny. 

Waltera, zagnonego w stycznu 1945. Stefański Leopold, ur, w r. 1908, wy- 
Ostatnie miejsce pobytu Karv:na C.SIR. | wezony ma roboty przymusowe do Ne- 
admj- -*racja dóbr hr. Lar'scha Arnold | miec, przebywający ostatn o w Untertilss ` 
i Mara Ruczkowe. W adomości kiero- | Kres Celle, Mannerlager 3 B 9 Sz, 5 — 
wać: Waleria Czopkowa, Katow'ce, ul. | jest poszukk wany przez żonę į brata, zam 
Krakowska 34. 14 Kośc uszk: 22 — 7. 


Rusew'czów Stan sława į Zofi! z cór” Skorżepo Jerzego M rosława, vr. 213 
ką Anną ' synem Aleksandrem. wyw e- 1927 r. syna Franc szka i Stanisławy Z 
zonmych z wojew. Nowogrodzkiego do | Łuszczewskich, zabranego z Łucka przez 
Niem ec (Meckiemburg a), skąd ostatną ' Nemców w r. 1944 — poszukuje matka 
w a2domość przesłal' w kwietn u, 1945, po_ | Stan sława Skorżepo. obecn e zam Szcze- 
szukuje córka Ewelina Rusewicz. Nowe | cnek, ul Kwiatowa 67, 
nad Drawą, pow. Choszczno, Kośc uszki i Słocińskiej Eugenii, córk:  Paulny 
nr 17. Król-k ' Jakóba Józefow'cza, ur 1910 r. 

Rus'eck'ej Juli, żony pułkown'ka jej: w Chartanow cach pow Zaleszczyck ego, 
synów Jerzego ` M kołaja z Rówle:go, ! która wyjechała jako repatriantka z Za- 


kraju. 
Szuwałow Włodzimierza z W'el szewa 
zabranego do newoľ niem eckiej w 1939 


wa, poszukuje i prosi o w adomość wszy- 


szukiwanego. rodz na, Ostałowska Stani- 

sława, Warszawa, Koło. ul. Bolecha 48 

mas 
Każdego, 


r., błaga żona o przesłanie w adomoścj do 
Redakcji „Repatranta”, lub Siw ńska 


M'eczysława jį Kaz mierza Szczęśn a- 
ków. poszukuje rodz na, 
Kraków, Podgórze, ul. Kolejowa 6. 

Sokołowskiego Henryka pros: o wa- 
domość babka ı Jadwiga Nizio. Pozdra- 
w amy Cę serdeczne, Meszkamy w Ło- 
dzi, ul Wólczańska 138. 

Stefan Jan Stark, ur. 12.7.1893 r w 
Mogilnie, pow. Poznań ! Mirosław Kazi- 
m'erz Stark, ur. 19 11.1924 r w Poznan u 
są poszukiwan' przez Marę Stark, Po- 
ziasń. Pl. Wolnośc 3, Poste-restante 


Koloni L'psk'ej. gm. Beresteczko, wy- 
w ezony przez Niemców na roboty przy- 
musowe do Berlina, a znajdujący sę 
| prawdopodobne w Prusach Wschodn ch 
jest poszuk wany przez matkę i sostry 
w Goli, gm. Braln, pow. Kępno, 
Siojałowska Stanisława, ur. 8.2.1919 r., 
w r. 1944 zatrudn ona w tartaku w Bro- 
sznow'e obok Kałusza, w lipcu 1944 pra_ 
wdopod ne wywezona do Niem ec! 
jest poszukiwana przez ojca Jana Stoja- 


| — a i c | u— I m 


poszukuje, Mara Maczyńska, zam eszka- | leszczyk 1181945 r, poszukuje Fugena 
ła — Jelena a Góra, Al. 3-go Maja 39, Józefowicz, Słupsk, ul 3-go Maja 18, 
Rusn'aka Józefa ur 1906 r. zam. w 


I piętro. 
W-wie, Freta 53, przebywającego ostat- | cammuszuw 
nio w Oranienburgu, poszukuje Rusi- 
nak Stefania zam, obecne W-wa. Sta- 
lowa 24—30. 


Rybarczyka Jana. ur, 28.3.1903 r.. wy- 
wiez onego po powstaniu, ostatnio był w 
oboze w Wednu, poszukuje żona, War- 
szawa. ul. Bzowa 20. (Mokotów). 

Rybak Stan'sław Rzym, Stachu! do_ 
w edziałam sę, że jesteś w Rzymie, pro- 
sze Ce o jakąkolwiek w'adomość, żona 
Luśka, 


Wydawca: Urząd do Spraw Repatriacji Polaków z Zachodu. 


Redakcja i Administracja: Warszawa, ul. Mokotowska 48. 


Scbezyński Demin k, ur. 6.12.1924 r wi 


RZE HP RAT RII ZA “NT 


i wyw ez 0- | 
poszukuje żona | 


dzianą ostatn o przed kap tulacją Na ul. i 


l 


roku, Pozdraw ają Danusja i Sabina. za- ' 


Salomona Mieczysława, ur. 9.8.1911 M 
| 
stk ch, którzy wedzą o dalszym lesie po- | 


ktokolwiek w'e o los'e Je- | 
rzego S wińsk ego z Leg onowa, ur. 1906 | 


Wanda. Leg onowo. Kazim. W'elkiego 8. 


| wiadomości, 


E ETZ (EE ROEE". CP 


Druk. Zaki. Graficznych Spół dzielni Wydawniczej „Książka', 


| Ostatno widzanego w Essen, poszukują 


ARA skata Zofia Suchodolska, Toruń, ul. Kośc usz- 


ska23, wyw'ez onego od czasu powstania | 
do Sangerhausen, poszukuje żona, War- 
szawa. ul. 


Nr 12 (19) 


Sobczaka Alfonsa z Zakrzewka, ostat- 
no München, poszukuje * uprasza o 
wiadomośc. Gertruda Szefflerówna, Więc- 
bork, Pomorze, Szp tal Powiatowy, 

Szymańsk ej Leokadij Anny, ur. 18.7 
1925 r., wyw ezona z Wilna w r. 1944 do 
Bol ngen — Lotaryng a — poszukują ro- 
dzice, zam. Ełk (Prusy Wschodn e), Ogro- 


Witkowskiego Stanisława, syna Stanu 
sława, ur, 1919 r., przebywającego ostas 
tnio w Niemczech, w Bawar‘, poszukują 
matka i brat, Wiadomośc. k erować ną 
adres: Poznań — Charłowo, Owocowa 
5m 2. 

Wożn akowskiego Stanisława, ur, 3.6 
1891 r.. zamieszkałego w Warszawę, PL 


dowa 23. Zemkowy 17, wywiezionego od czasu pos 
Szewczyka Władysława, ur. 1908 r.,| wstania do Ośwęcmia ' Mathausen, po< 
przebywającego ostatnio w okolicy Dah- | szukuje Tesznerowa, w.eś Paprotn e, po. 


len — Sakson a, Stalag IV G, poszukuje 
żoną Szewczyk Zofa, Ostrów. woj, Kra- 
kowsk e, 

Św erczyńską Martę z dzećmi ze Świe- 
cia, ul. Św. Wojcecha 9, poszukuje piu- 
tonowy Franc szek SŚwierczyńsk. N em- 
cy, Baor Gluckstadt, szptal dla płucno 
charych. 

Wiśniewskiego Józefa, ur. 5.3.1920 r. 
zabranego z Warszawy dn. 18.8,1945 r. 


czta Teresn Sochaczewski]. 

Wyrzutow'cza Andrzeja. lat 22 „Stańa 
czyk” baon „Baszta“, pluton „Jana, któ. 
ry zaginął na force mokotowskim, po< 
szukuje i pros! o podanie w adomości kos 
legów o swoim jedynaku matka, Warsza- 
wa, Al, Nepodległości 130 m 9. 

W śn ewsk ego Stanisława. ur, 13.12 
1919 r. przew ezjonego 4.9.1944 r, do 
Maihausen, poszukuje matka i żona, Wiś. 
niewska Alcja, Warszawa, ul Puławska 
A. W, E. R. Wiśnewscy, Warszawa — , 28, Minsterstwo Aprow zacji. 

Wola, Redutowa 27. Wendołowsk ego Teof'la, Bawara = 

Stasiaka Włodz mierza, ur. 8.7.1925 r, pozdrawia żona, matka į ojc'ec, Warszau 
w Warszaw e, wywiezionego w czasie po- wa, ul. Poznańska 7 m. 3, 
wstana w newadomym keruiaku, po- Wardacha Władysława, ur. 1911 r., zaa 
szukują zrozpaczeni rodz cce j siostry, m: eszkałego w Warszawie, *ul. Czerna- 
Błagamy, daj znak życia, Stasakow e, kowska 180, zabranego w 1944 r. w maju 
Warszawa, ul Marsz. Stalna 32 m, 22. `‘ na Paw ak, poszukuje matka, Warszawa, 

W ężźmow e obozu Hamburg Neuen- ul. Zagórna 12. 
gamme, blok 2 — 7 — 9 i 13, komu wa-:  Wardacha Tadeusza, ur, 1921 r., za 
domy jest los Semca Wacława, ur, 2.12 m eszkałego w Wawrze, wyw:ez:onego w 
1922 r., o jakąkolw ek wiadomość proszą r. 1944 r. w maju, na Pawiak, poszuku- 
rodz ce, Warszawa, Praga, ul. Kam enna. je matka, Warszawa, ul. Zagórna 12. 

16 m, 64. Welta Jana, ur. 1928 r. „Ulatowsk!!, 


Swoboda Stan'sława, ppłk Obóz dla który brał udział w powstanu i był we 


Polaków Heilbronn k. Heilderbergu, wrześniu na Czern'akow e, poszukują i 
strefa amerykańska. Staszku kochany, ' proszą o wiadomość wszystk ch, którzy 
daj znać o sobe. Mieszkam razem ze w edzą o jego losie. rodzice, Mara ; Jerzy 


Stefcą, Bydgoszcz, ul, Śwętojańska 13 
m. 7, Halna Szynk ewicz. 

Sikorskiego Zygmunta, ur. 1908 r., Nau. 
czycela z Będzna. Wyw ezionego 18.1.45 
r z Mysłow c, który był w poiow e mar- 
ca w Nordhausen obóz Dora, poszukuje 
siostra, Będz'n, ul, Piłsudsk ego 8. 

Suchodolskiego Wojciecha „Wojtek”, 


Weitowie, Bytom, ul. Chrzanowskiego 19, 
'  Wśnewskiego Władysława, ur. 24.1 
1900 r.. wyw ezionego po powstaniu do 
Dachau, poszukuje żona, Warszawa, Gros 
chów, ul. Pustelncka 20 m. 12. 
Wardacha Andrzeja, ur, 1887 r, zaw 
m eszkałego w Wawrze, zag'nonego od 


i powstan a. poszukuje żora, Warszawa, 
wyw ez onego od czasu powstania z War- | Zagórna 12. 
szawy do Grossborn, poszukuje matka * Zjelińsk ego Romana, ur. 1912 r. zaa 


m eszkałego w Warszaw e, ul. ll-go Ll- 
stopada 24, wywezonego od powstana 
do Stutthofu, poszukuje matka į siostra, 
Romeczku, odezw-j sę, Warszawa, ul. 
M edz ana 6 m. 39. 

Anton'ego Zacharewicza, syna Konstan 
tego, ur, w 1906 r., zmobilizowanego za 
; Bug em, m. Krzem:en ec, ostatni nr poczu 
Sk rzyńsk'ego Henryka, ur, 14.11.1919 „ty polowej 55503 „D”-— poszukuje Za 

, jeńca wojannego od 1939 r., który był, charewicz Franc szka, Chełm Lubelski, 
$ czasu powstanja Stalag VI G, Bon nad ! Szkolna 13 — 42. 
Renem. nr 388886, poszukuje matka, War- | Zarzyckiego Janusza lub  Barsk'ego 
szawa, ul. Ordona 13-m. 1. | „Bambus”, zag n'onego w powstane na 

Skalskiego Włodz merza, ur. 11,7. 1922 | Żoliborzu 29 wrześna, ul. Kozietulsk'e 
r. biorącego udzał w powstan u na Słu- | go 12, wszystkich, którzy wedzą o zag! 
żewcu, poszukuje matka yradystaway n onym, proszę o podane w adomoścć, 
Skalska, zam. Warszawa, ul. Kras ńsk e- ; Warszawa. ul Grochowska 271 m 18. 
go 21 m. 30. | Zaleskiego Henryka, z Sem atycz, któs 
mieszkałego w Warszawie, ul Młyna p). P)ł o, nio. obozię w Gross Rosen, 

i ESZ zh - poszukuje i prosi ọ wadomość ojcec 


Rolesłew Zalesk', Siem atycze, pow. 
B elsk Podləsk', 


Zakrzewsk ego Jana. ur, 25.12.1902 r., 
który był ostatnio w oboze w Johan- 
georgenstadt Nr 23-599, poszukuje Za 
krzew.ka Mara, zam. Rembertów, ul. 
Zygmunta III 21. 

Zaradkiewicza Edwarda, ur. 219.1912 
r., poszukuje żona Lucyna Zaradk!ewicz, 
zam. Warszawa, ul Zajęcza 10 m. 10. 


Zarembę Kazimierza ur. 22.7 1914 r., 


ki 19. 

Szawernowsk ego Andrzeja, ur. 1911 r., 
zam eszkałego w Warszawe, ul. Mo- 
m uszk, wywiez onego od czasu powsta- 
nia do Wiedn a, poszukuje Zelińska He- 
lena, Warszawa, ul. Miedzana 6 m. 39, 
Andrzejku szukaj Romeczka, 


W śnowa 61 m, 1. | 
Dr. chrurga Traw'ńskiego Stan'sława. 
o którym od 6 września 1944 r ne ma 
poszukują i proszą wszyst- 
kich, którzy wcdzą coś o nm. rodz ce i 
sostra, Warszawa, B elany, ul, Szafarska 
9. Brat w Ang!'i 
Tasika Stefana, ur 27.10.1909 r. i Ra- 
jezaka Bogusława, ur. 22.3 1928 r., któ- 
rzy zostal wyw ezieni do Wardhausen. 
nr 72920 i 72917, poszukuje Weron ka Ta. | Ostatnia w adomość z Dachau (25 blok). 
sik. Warszawa. ul Wspólna 10 m. 47 w listopedz e 1944 r. Poszukuje żona Sta- 
Ufnala Zb gn'ewa Antoniego, ur. 245!1 Sława Zaremba z Krakowsk'ego Przed- 
1920 r, wyw ez onego w paźdz ern ku do | mieścia Nr, 6 Ktoby wiedział o lose 
Niemiec w 1944 r. Kassel Stalag IX A, | Mego męża. proszony jest gorąco o poda- 
poszukuje matka * Danuta, Warszawa. ul DŻ w adomości pod adresem: Płońsk ul. 
P aseczyńska 55 m. 20 Cechanowska Nr. 39. Stan sława Za- 
Wojtow'eck ego Kaz'm'erza, lat 59. Temba. 
emeryta miejskiego, wyw'ez onego pod- Qu'sam Rozalię. zam'eszkałą w Pozna- 
czas powstan a dn. 16 9,1944 r, do Ośwę. n u, wyw ezjoną w styczniu na robotv, a w 
cma. a późnej dalej, poszukuje ' prosi 1945 r. do n. HÄhrng über Tirschen- 
o wiadomość żona W ktora Wojtowiec- reutch poszukuje Kuczyńska Władysła. 
ka, Warszawa, Al. Jerozol msk e 47 m. 19, wa, Warszawa, ul Mała 14 m 12. 
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UWAGA POLACY ZA GRANICĄ! PRZESYŁAJCIE LISTY DO RODZIN SWOICH I ZNAJO- 


MYCH W KRAJU. LISTY WRECZA!CIE OFICEROM ŁACZNIKOWYM POLSKICH MISJI 
REPATRIACYJNYCH. REDAKCJA 


CJALNYCH KURIERÓW I WYSYŁA JE DO WASZYCH RODZIN W KRAJU. 


„REPATRIANTA” ODBIERA TE LISTY PRZEZ SPE- 


Godziny przyjęć: Redaktor przyjmuje w poniedziałki, Środy i soboty od 15 — 16. Sekretariat Redakcji czynny codziennie od 8 16. 


Redaktor: Dr. Jacek Marecki 
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